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Dla uczczenia 60-lecia urodzin towarzysza Bolesława Bieruta
niezłomnego bojownika o szczęście ludu polskiego, o siłę Ojczyzny

i na cześć zbliżającego się Święta 1 Maja
ro b o tn icy , majstrowie, technicy i in żyn ie ro w ie  Państwowej Fabryki W agonów we W rocław iu  

wzywają ludzi pracy P olsk i Ludowej do socjalistycznego współzawodnictwa
*  *

Za łoga  P a ń s tw o w e j F a b ry k i W agonów  w e W ro c ła w iu , 
ro b o tn ic y  i m a js tro w ie , in ż y n ie ro w ie  i tech n icy  te j fa b ry k i 
p o d ję li pow ażne zobow iązan ia  soc ja lis tyczn e  i rz u c ili 
ca łem u lu d o w i p ra cu jącem u  hasło: u c z c ijm y  godn ie , u czc ij- 
rny  serdeczn ie dz ień 18 k w ie tn ia  1952 ro k u  — dzień 
60 -lec ia  u ro d z in  P rzew odniczącego P o lsk ie j Z jednoczone j 
P a r t i i  R obo tn icze j i w yp rób ow a ne go  s te rn ik a  na rodu  p o l
sk iego — tow a rzysza  B o les ław a B ie ru ta .

B o les ław  B ie ru t jes t uosob ien iem  P o lsk i L u d o w e j. Syn 
bezro lnego  ch łopa, od wczesnej m łodości dz ia ła  a k ty w n ie  
w  re w o lu c y jn y m  ruch u  ro b o tn iczym . Przez dzies ięc io lec ia  
pod b o h a te rs k im  sztandarem  K P P  to w a rzysz  B ie ru t w a l
czy n ie za ch w ia n ie  o w o lność i szczęście lu du  po lsk iego 
Ja ko  dośw iadczony  i za h a rto w a n y  sze rm ie rz  w  bojach
0 w y z w o le n ie  lu d u  p racu jącego  i  . soc ja lizm , ja k o  w ie rn y  
uczeń L e n in a  i S ta lin a , to w a rzysz  B ie ru t  z ram ie n ia  
P o ls k ie j P a r t i i  R o bo tn icze j o rg a n iz u je  K ra jo w ą  Ra
dę N arodow ą . Jako  P re zyd e n t państw a lu do w eg o  i od 
K o n g re su  Z jedno czen iow ego  P rzew od n iczą cy  p a r t i i,  to 
w a rzysz  B ie ru t  ro z w ija ł-  i ro z w ija  n ie z m ie rn ie  ożyw ion ą
1 w szechstronną  dz ia ła lność  k ie ro w n ic z ą  w  życ iu  naszej 
k la sy  ro b o tn ic z e j, w życ iu  na rodu .

T o  pod k ie ro w n ic tw e m  B o les ław a  B ie ru ta  P o lska  L u d o 
w a  pow sta ła  i ok rze p ła , odzyska ła  p ra s ta re  z iem ie  p o l
sk ie  nad O drą, Nysą i B a łty k ie m , za w a rła  sojusz i w ie czy 
stą  o rz y ja ź ń  z w ie lk im  zaw iązkiem  R adz ieck im , odbudo
w a ła  k ra j z ru in  i zgliszcz, d źw ig n ę ła  z n ie b y tu  u m iło w a 
ną s to licę  naszą, W arszaw ę, , u ru c h o m iła  i rozb ud ow a ła  
p rze m ys ł i ro ln ic tw o , p rz y s tą p iła  do b u d o w y  podstaw  
s o c ja liz m u  — weszła na drogę re w o lu c ji k u ltu ra ln e j,  na 
drogę podnoszenia w zw yż  pom yślnośc i i k u l tu r y  lu d u  p ra 
cującego. To pod k ie ro w n ic tw e m  B o les ław a  B ie ru ta  p a r
t ia  nasza, aw angarda  k la sy  ro b o tn icze j i czo łow a s iła  na
ro d u , p ro w a d z i Polskę L u d o w ą  od sukcesu do śukcesu, 
u m a cn ia ją c  z każdym  dn ie m  w ładzę  lu d u  i cem en tu jąc  
n a ro d o w y  fro n t  w a lk i o po kó j i i  p la n  sześc io le tn i./

„ T w o je  wskazan ia , wskazan ia  p a r t i i ,  k tó re j  p r z e w o d n i
czysz  — czy ta m y  w  Uście za łog i P a fa w ag u  do tow arzysza 
B ie ru ta  — są dla nas d rogowskazem  iv codz iennym  t r u 
dzie w y k o n y w a n ia  w ie lk ic h ,  soc ja l is tycznych  zadań p la 
nu  (¡- le tn iego i  pom nażan ia  s i ł  naszej u m i ło w a n e j  O jczy 
z n y . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  j

N a tc h n ie n i ty m i w s k a z a n ia m i '• ro b o tn ic y , m a js tro w ie , 
te ch n icy , in ż y n ie ro w ie  P a faw agu w e z w a li do sz lache tne
go, soc ja lis tycznego  w s p ó łz a w o d n ic tw a  lu d z i p ra cy  całego 
k ra ju .

Jaka  je s t m yś l p rze w o dn ia  tego w sp ó łza w o dn ic tw a?  Jest 
n ią  św iadom ość po trze b  na rod u  po lsk iego , ^potrzeb O jc z y 
zny  lu d o w e j. A  p ie rw sza  taka  potrzeba, n a jw a żn ie jsza  cila 
n a ro d u  i O jczyzn y  —- to  w y k o n a n ie  i  p rze k rocze n ie  p lanu  
w e  w s z y s tk ic h  jego w skaźn ikach .

I  tc  zobow iązan ie  b ie rze  na s ieb ie  załoga P a faw agu , po
s ta n a w ia ją c  dać po na dp lan ow ą  p ro d u k c ję .  ̂ t

T ow a rzysz  B ie ru t  n ie je d n o k ro tn ie  p o d k re ś la ł, że ro it  
1952 —  to  ro k  p rz e ło m o w y  d la  całego p la n u  6-le tn iego . 
L is t  za łog i P a fa w ag u  do tow a rzysza  B ie ru ta  o czyn ie  p ro 
d u k c y jn y m , p o d ję ty m  k u  czci jego 60-lec ia , p rze p o jo n y  je  i 
1ą w ła śn ie  m yś lą , p rze p o jo n y  jest. w ie lk ą  od p o w ie d z ia ln o 
ścią ja k a  c iąży dziś na naszej k la s ie  ro b o tn icze j, na  na 
ro d z ie  —  o d p o w ie dz ia ln ośc ią  za zw yc ię sk ie  w y k o n a n ie  za
dań p a r t i i  i  rząd u  w  ty m  tru d n y m  ro k u .

P rzew od n iczą cy  naszej p a r t i i  —• to w a rzysz  B ie ru t  uczy 
nas soc ja lis tycznego  s tosu nku  do p ra c y  i  rz e te ln e j tro s k i
0 w yso ką  jakość  p ro d u k c ji.  T rzeba  p racow ać ta k , aby b io 
rą c  do rę k i nasze p o lsk ie  narzędzie, s to ją c  p rz y  naszej, p o l
s k ie j m aszyn ie , k u p u ją c  naszą, po lską  tk a n in ę  —  każdy 
o b y w a te l m óg ł z dum ą po w iedz ieć : to  k ra jo w e j,  do b re j
1 p e w n e j p ro d u k c ji.  _

I  to  zobow iązan ie  —  zobow iązan ie  p ro d u k o w a ć  dobrze, 
daw ać p ro d u k c ję  w y s o k ie j ja k o ś c i b ie rze  na sieb ie  
p rzed  sw o im  P rezyden tem , p rze w o d n iczą cym  p a r t i i  to w a 
rzyszem  B ie ru te m  i  p rzed  na rodem  załoga P a faw agu. 

T ow a rzysz  B ie ru t  uczy nas:
„T e n , k to  le k k o m y ś ln ie  m a rn o tra w i ja k ą k o lw ie k  cząst

kę naszego m a ją tk u  na rodow ego —  c z y n i szkodę w szys t
k im , czyn i szkodę Polsce L u d o w e j... O szczędzajm y każdy 
grosz p u b lic z n y , każdą cząstkę m a te r ia łu , p a m ię ta jąc , ze 
■/. d ro b n y c h  na pozór cząsteczek pom nożonych  przez m i
lio n y  w yro sną ć  m oże w ie lk a  s iła , w ie lk ie  zb io ro w e  bo
g a c tw o ".

Oszczędność, ra c jo n a ln e  gospodarow an ie  je s t p ra w e m  
w  naszej gospodarce s o c ja lis tyczn e j i je s t zw łaszcza obec- 

' n ie  — w  trz e c im  ro ku  p lanu  6 -le tn iego , je dn ą  z w ę z ło 
w ych . p o ds taw ow ych  zasad d o b re j p racy .

Załoga P a fa w ag u , re a liz u ją c  w y ty c z n e  tow arzysza  B ie 
ru ta , w y ty c z n e  p a r t i i,  po d ję ła  cenne zobow iązan ie  w  te j 
dz iedz in ie . C hodzi o to, by oszczędzając su ro w ie c  i k o n tro 
lu ją c  każdy  w y d a te k  —  oszczędzać m aszyny, p rzy  k tó ry c h  
się p ra cu je , na rzędz ia , k tó re  pa ńs tw o  po w ie rza  ro b o tn ik o 
w i.

C hodzi o to, aby te m aszyny i  te na rzędz ia  ja k  n a jd łu ż e j 
i  ja k  n a jle p ie j s łu ż y ły  O jczyźn ie , aby dob re  i  coraz le p 
sze w y ro b y  p ro d u ko w a ć  p rzy  w y d a tk o w a n iu  m n ie jsze j 
ilo śc i su row ca na je d n o s tkę  p ro d u k c ji.

I tu ta j —  o lb rz y m ia  ro la  p rzyp ad a  in ż y n ie ro m , te c h n i
kom , p rz o d o w n ik o m  p ra cy , n o w a to ro m  i  ra c jo n a liz a to ro m  
p ro d u k c ji.  T rzeba  w zm óc w y s iłe k  w  ty m  k ie ru n k u , w ięce j 
jeszcze pom ys łow ośc i, e n e rg ii i u p o ru  w k ła d a ć  w  dzie ło  
u lepszan ia , c iąg łego ra c jo n a liz o w a n ia  procesu p ro d u k c ji — 
szczególn ie w  dz ied z in ie  oszczędzania —  wszechstronnego, 
ko m p le ksow e go  i w  dz ied z in ie  po dw yższan ia  jakośc i p ro -

Ł “ z o b ó w ia z k n ia  ku  czci 60-lec ia  tow a rzysza  B o les ław a 
B ie ru ta  — po de jm ow ane  w  p rzeddz ień  w ie lk ie g o  św ię ta  
m ię d z y n a ro d o w e j k la sy  ro b o tn icze j 1 M a ja  -  obe jm ą ca ły  
k r a j sw ym  zasięg iem  Ludz ie  p racy  m iast , w s i: m e ta lo w 
cy, g ó rn ic y , w łó k n ia rz e , ko le ja rze , b u d o w la n i -  rob o tn icy , 
c h ło p i p ra cu ją cy , p ra c o w n ic y  u m y s ło w i pode jm ą k o n k re tn e  
zadan ia. bv  uczcić im ię  Tego, k tó ry  uczy lu d  po lsk i gospo- 
da rzvć  w  w y z w o lo n e j, s w o j e j  O jczyźn ie , pomnażać 

'  Je j s iły  i w k ła d  w  w ie lk ą  spraw ę, o k tó rą  w a lczy  ś w ia to 
w y  obóz p o ko ju . , „  , _ . ,

M yś l. idea czynu jes t w sp ó ln a  i je dyn a  d lą  całego ludu  
po lsk ie g o : um acn iać n a ro d o w y  f ro n t  w a łk i o p o -o j 
i  p lan  6 - le tn i — um acn iać pracą św iadom ą, o fia rn ą , pa
tr io ty c z n ą . i sk ie ro w a n ą  na nasze w ę z łow e  zagadn ien ia  go-

PI d la tego  na ród  p o lsk i, k tó re g o  serce b ije  je d n y m  tak tem  
z sercem  s te rn ik a  na rodu  — tow a rzysza  B ie ru ta  — w łoży 
w  zobow iązan ia  i ich rea liza c ję  ca ły  w y s iłe k  i in w e n c ję , ja 
ką  z rod z ić  może uczucie g łę b o k ie j m iło śc i i p rzy w ią z a n ia  dc 
p a r t i i  i je j P rzew odniczącego — naszego n iestrudzonego 
na uczyc ie la  i k ie ro w n ik a .

Wrocław, (koresp. własna)
3 marzec 1952 rok, ponie

działek. Z w yk ły  powszedni 
dzień, dzień pracy, a jednak w 
sercach załogi Pafawagu — 
święto. Wzywa ona klasę robot
niczą, caty naród, do socja li
stycznego współzawodnictwa 
pracy na cześć 60 rócźnicy u- 
rodzin w ie lkiego syna naszej 
ojczyzny, płomiennego i uko
chanego bo jow nika o szczęście 
ludu pierwszego w naszym k ra 
ju  obrońcy pokoju — tow arzy
sza Bolesława B ie ru ta  i na 
cześć 1 M aja M iędzynarodowe
go Święta Robotniczego.

Pierw sze zobowiązania
W piątek, 29 lutego, ak tyw  

po lityczny i gospodarczy zapro
ponował załodze podjęcie zobo
wiązań i rzucenie hasła do 
wszystkich Judzi pracy w Pol
sce. Ledwie posypały się na 
hale produkcyjne zrzucone z 
dźw igów i suwnic u lo tk i z we
zwaniem, a już w niedługie 
godziny potem robotnicy za
częli zgłaszać pierwsze kon kre t
ne zobowiązania.

1 marca, w sobotę, zobowią
zania — wezbrały. Dziesiątki, 
setki, dziesiątki setek z każde
go oddziału, z każdego w a r
sztatu: o zwiększenie w yd a j
ności, o oszczędność m ateria
łów  i maszyn, o podwyższenie 
jakości produkcji.

Każdy znał potrzeby plapu. 
Każdy rozum iał, że na jm ocn ie j
szy nawet łańcuch udźwignie 
ty le  ty lko, ile najsłabsze jego 
ogniwo — toteż w zobowiąza
niach nie zostawiono żadnej 
S7.czeliny, nie pom inięto żadne

go elementu, k tó ry  mógłby po
mniejszyć w ielkość wspólnego 
w ys iłku  załogi.

K onkre tnym i i powszechnymi 
zobowiązaniami wysunęła się 
na czołową, frontową pozycję 
załoga kuźni, od k tó re j zale
ży praca wszystkich w ydz ia 
łów.

K ip ia ło  w oddziałach fa b ry 
cznych, k ip ia ło  w biurach 
Trzeba było  natychm iast uwzglę 
dniać zobowiązania w plano
waniu wewnątrzzakładowym , 
w kooperacji wydziałów . T rze
ba było szybko dokonywać obli 
czeń zużycia m ateria łów  Z en
tuzjazmem włączyła się załoga 
do w a lk i o obniżkę ilości zu
żytego m ateria łu . Tow. K rym e l 
z „W -2“ postanawia zaoszczę
dzić 15 ton m ateria łów , tow 
Szejnis zaś podnosi tę ilość do 
25 ton. Zobowiązania podjęte w 
okresie zaledwie dwóch dn i — 
p ią tku  i soboty przedstaw iają 
wartość pól m iliona złotych 
Zobowiązania w p ływ a ją  maso
wo Sę liczne i cenne. Z rodz i
ło je uczucie bezgranicznego 
przyw iązania i gorącej m iłości 
do przywódcy po lskie j klasy ro 
botniczej, naszej p a rtii i nasze
go narodu,

l is t  pisała cała załoga
L is t do towarzysza Boiesia- 

j wa B ie ru ta  pisała cała załoga 
I Pierwszego dnia, w sobotę, do 

kom ite tu  redakcyjnego lis tu  150 
| robotnic i robo tn ików  przyn io - 
| sio swoje, własne lis ty . Starzy 
| i m łodzi, mężczyźni i kob iety, 
i p a r ty jn i i bezpa rty jn i prźycho- 
: dz ili nawet do mieszkań człon- 
I ków  kom ite tu  redakcyjnego, zo

stawiając lis ty  od siebie lub j 
prosząc, aby w tym  wspólnym  j 
¡iście, powiedzieć od nich, że ! 
szanują i kochają towarzysza j 
Bieruta iak ojca. że pragną w y- j 
razić swoje uczucia pracą — 
dla wzrostu siły  ludow ej O jczy- j 
zny dla szczęścia wszystkich 
je j obywateli.

„D rogi nasz Prezydencie 
chcemy choć trochę w ynagro
dzić Tw ój trud . w łożony w 
sprawę zapewnienia szczęśliwej 
przyszłości nam, ludziom pracy 
Przyrzekamy Ci walczyć w 
m iarę naszych sił przy naszych 
warsztatach pracy, aby . zw ięk
szyć produkcję i skrócić te rm in  
wykonania naszych robót" — 
piszą od siebie ojciec i syn W ła
dysław i Józef Poleszezuko- 
wie.

3 marca 1952 roku
Jak Pafawag Pafawagiem ta 

k ie j masówki ja k  ta — 3-go 
marca 1952 r. nie było tu  je 
szcze Załoga ściągnęła do o- 
gromnej sali św ie tlicy  fab rycz
nej, w k tó re j po k ilk u  m inu 
ta Ih nie było już  miejsca na
wet na jedną stopę.

Wspólny Ust od załogi do to 
warzysza B ieruta czytał m istrz 

| odlewni, zasłużony przodownik 
; pracy tow. K oby lińsk i. Każde 
zdanie w ita ła  burza oklasków,

| w ita ły  potężnę o k rzyk i — 
i „N iech żyje towarzysz B ie ru t 
i j Polska Zjednoczona Partia 
| Robotnicza! Niech żyje przy- 
j wódca klasy robotniczej całego 
j św iata — towarzysz S ta lin !"
I Gdy słowa lis tu  dobiegały koń- 
! ca, entuzjazm dosięgną! szczy
tu. Załoga stojąc, n ieprzerw a

nie biia oklaski, skandowała: 
S talin — Pokój, B ie ru t — Sta
lin  — Pokój!...

A potem jedn i po drugich 
wchodzili na trybunę robo tn i
cy. M ó w ili o sobie, o swojej 
pracy, o ciężkim życiu w Pol
sce, ciemiężonej przez faszy
stowskie obszarniczo - k a p ita li
styczne rządy, m ó w ili o nowym  
życiu w Polsce Ludowej, o 
K onsty tuc ji, o towarzyszu B ie 
rucie.
W ezw anie do załóg całego 

kra ju
W dyskusji nad listem  zabrał 

glos przewodniczący spółdzielni 
p rodukcyjne j im . Pafawagu w 
P iotrkow iczkach — tow. Fatyga. 
Dołączył pozdrowienia dla to 
warzysza B ieruta od p racu ją
cych chłopów i odpowiedział na 
wezwanie załogi zobowiązania
m i członków spółdzielni p ro
dukcy jne j im. Pafawagu: posta
nowieniem ukończenia akc ji 
siewnej do 15 kwmńnia i znacz
nym  podniesieniSn z hektara 
plonów. Ze wszystkich stron 
padają ok rzyk i „n iech żyje so
jusz robo tn iczo- ch łopski!“ .

Z trybun y  padai.y wzruszają
ce, proste słowa 14-krotnego 
przodownika pracy — tow. M o
ra ły . przodownic p racy— tow a
rzyszek . Adam owicz i  L u d w i-  
kacz, młodzieżowców — W o j
dyła i W olińskiego. Zobowiąza
nia rosły. P ro jek t lis tu  przy ję 
to huraganem braw.

W sali w zb ił się potężny 
śpiew M iędzynarodówki. Wez
wanie załogi Pafawagu za
brzm iało na cały k ra j. Jak Pol
ska długa i szeroka.

Z Y G M U N T G O LA N S K I

List załogi Pafawagu do towarzysza Bieruta
Z a łoga  „P a fa w a g u “  podczas zg ro 

m adzen ia  w  d n iu  3 bm., u c h w a liła  na- 
I s tęp u ją cy  te k s t lis tu  do P re zyd e n ta  RP 
B o les ław a  B ie ru ta :

T ow a rzysz  P re zyd e n t B o les ław  B ie ru t 
W a rs z a w a -B e lw e d e r 

| D ro g i T ow a rzyszu !
M y , załoga P a ń s tw o w e j F a b ry k i W a

gonów  w e W ro c ła w iu  —  ro b o tn ic y , 
¡m a js tro w ie , te c h n ic y  i  in ż y n ie ro w ie  —  
i p rz e s y ła m y  C i nasze na jse rdeczn ie jsze  
¡po zd ro w ie n ia .
I Z  T w o im  im ie n ie m , z dz ie łem  T w ego  j
i życ ia  łą czy  się n ie ro z e rw a ln ie  d ług a  j
i i  c iężka w a lk a  k la sy  ro b o tn ic z e j o w o l-
* ność i  soc ja lizm , w a lk a  na rod u  p o ls k ie - j 
j go o w y z w o le n ie  i b y t n iep od leg ły .

Z  T w o im  im ie n ie m  łączy się n ie ro z e r-  j 
j w a ln ie  w y trw a ła  i  o f ia rn a  w a lk a  na- j 
Iszej P a r t i i  —  P o ls k ie j Z jednoczone j 
P a r t i i  R obo tn icze j —  p rz e w o d n ic z k i na 
rod u .

Z  T w o im  im ie n ie m  i  T w ą  n ie zm o rd o 
w a n ą  p racą  d la  dobra  po lsk iego  lu du  
p racu jącego  w ią żą  się w szys tk ie  w ie l
k ie  zdobycze i  os iągn ięc ia  zapisane 
w  p ro je k c ie  K o n s ty tu c ji naszej L u d o 
w e j R zeczypospo lite j.

Z  T w o im  im ie n ie m  w iąże  się nasza 
¡u trw a lo n a  na w ie k i p rz y ja ź ń  i b ra te r 
s tw o  ze Z w ią z k ie m  R a dz ie ck im  —  k ra -  
I je m  zw yc ięsk ie go  s o c ja liz m u  i  osto ją  
¡w o lno śc i, z b ra tn im i k ra ja m i .dem okra- 
j c j i  lu d o w e j, z w s z y s tk im i b o jo w n ik a m i 
i o pokó j i w o lność na c a łym  św iec i e.

T w o je  w skazan ia , w ska zan ia  P a r t i i ,
| k t ó r e j  przew odn iczysz, są d la  nas d ro 
gow skazem  w  codz iennym  tru d z ie  w y -  

ik o n y  w a n ia  w ie lk ic h  soc ja lis tyczn ych  
(zadań, p la n u  6 -le tn ie g o  i pom nażan ia  
(s ił naszej u m iło w a n e j o jczyzn y .

P ragnąc godn ie  p o w ita ć  dz ień 18 
(k w ie tn ia  1952 ro k u , dz ień 60-lec ia  
¡T w y c h  u ro dz in , p o s ta n o w iliś m y  uczcić 
i ten  •dzień n o w y m  zespo łow ym  w y s i ł-  , 
i k ie m  w  pracy, d o d a tko w ą  n a dp lan ow ą  j 
( p ro d u k c ją , k tó ra  s łużyć będzie w z ro s to - J 
j w i d o b ro b y tu  lu d z i p ra cy , pom noży s i-  j 
i ł y  naszej o jczyzny .
| ' Nasze z a k ła d y  ry tm ic z n ie  w y k o n u ją  | 
¡p la n  p a ń s tw o w y  i  m a ją  ju ż  za sobą sze- j 
I re g  osiągnięć. , , , .

W p ro w a d z iliś m y  taśm ow ą p ro d u k c ję  
I k ry ty c h  w agonów  to w a ro w y c h , rozpo- i 
tczę liśm y  budow ę e lek tryczne go  ta b o ru  j 
(ko le jow ego . D o p ro w a d z iliś m y  zadan ia  i 
i p la n u  do każdego w y d z ia łu  i każde j j 
( b ry g a d y . U s p ra w n iliś m y  o rg an izac ję  j 
i p ra cy , s tosu jąc m e tod y  p ra cy  zespo lo -| 
(w e j i  p rze ka zyw a n ie  zm ian  w  pe łn ym  
ru ch u . R o zw in ę liśm y  szeroko ru ch  ra -  j 
c jo n a liz a to rs k i.

P o m n i T w y c h  w skazań , że n ie  w o lno  
poprzestaw ać na o s iąg n ię tych  w y n i
kach  i  popadać w  sam ouspoko jen ie , po
d e jm u je m y  dziś d la  uczczenia T w y c h  
u ro d z in  następu jące zobow iązan ia :

W y d z ia ł w agonów  to w a ro w y c h  p rzy  
zw ię kszo n ym  p la n ie  o 30 sz tuk  m ie 
s ięczn ie  w y p ro d u k u je  do 1 m a ja  b r. po
nad p la n  20 k ry ty c h  w agonów  to w a ro 
w ych .

D z ia ł b u d o w y  te n d ró w  w y p ro d u k u je  
do 1 m a ja  b r. ponad p la n  3 p la tfo rm y  
k o le jo w e  (48 W ), jeden te n d e r ty p u  O L  
i  je de n  te n d e r ty p u  ER.

Z a łoga  o d le w n i u ru c h o m i na dzień 
18 k w ie tn ia  p ro d u k c ję  w ie lk ie j se rii 
c y lin d ró w  ha m u lcow ych  i z l ik w id u je  
w sze lk ie  zaleg łości p ro d u k c ji c y lin d ró w  
pa row ozow ych .

Za łoga  d z ia łu  p ro d u k c ji p ro to ty p ó w :
będzie w ypuszczać 10 w a p n ia re k  m ie 

s ięcznie ponad p lan , co p o z w o li nam  
sk ró c ić  te rm in  zakończenia s e r ii o 1 m ie 
siąc, o ra z  przesunąć 83 lu d z i do in n e j 
p ro d u k c ji;

s k ró c i o dw a  tyg o d n ie  p ro d u k c ję  p u 
de ł do lo k o m o ty w  S T -10 i  do 1 m a ja  
dokończy p ro d u k c ję  p u d e ł i  do t,ró j- 
cz łonów  85-W  i  86-W .

R e a lizac ja  tych  zobow iązań p rz y n ie 
sie naszem u z a k ła d o w i po na dp lan ow ą  
p ro d u k c ję  w a rto śc i 1-250 tys. zł.

W  w a lce  o lepszą jakość p ro d u k c ji 
i ra c jo n a ln e  zużycie na rzędz i, m is trz o 
w ie  i  te ch n icy  go spo da rk i na rzędz io 
w e j w y k o n a ją  urządzen ia  d la  p rz y g o to 
w a n ia  noży do szybkościow ego s k ra w a 
n ia , co podw yższy jakość  narzędzi, 
p rze d łu ży  ich używ a lność o 40 p rocen t 
i sk ró c i czas lu to w a n ia  o 50 procen t.

D la  u p o rzą dkow an ia  go spo da rk i na
rzę d z io w e j d z ia ł na rzę d z io w y  op ra cu je  
na dzień 18 k w ie tn ia  n o rm a ty w y  zuży
cia na rzędz i d la  p ro d u k c ji c y lin d ró w  
ha m u lco w ych , co u m o ż liw i sku tecz
n ie jszą  w a lk ę  o obn iżen ie  kósz tów  p ro 
d u k c ji.

W  w a lce  o oszczędność:
p ra c o w n ic y  w y d z ia łu  energetycznego 

w p ro w a d zą  do d n ia  18 k w ie tn ia  u le p 
szenia, k tó re  pozw o lą  osiągnąć z m n ie j
szenie zużyc ia  gazu o 10 p ro cen t;

b ryg ad a  m is trza  oszczędności tow. 
K ry m e la  na w yd z ia le  b u d o w y  te n d ró w  
zaoszczędzi do d n ia  18 k w ie tn ia  25 ton 
b lach y  prźez zastosowanie ra c jo n a ln e 
go cięcia.

W szys tk ie  d z ia ły  naszej fa b ry k i,  pa
m ię ta ją c  o T w y c h  w skazan iach  w  sp ra 
w ie  tęp ien ia  m a rn o tra w s tw a , rozw iną  
w a lk ę  o oszczędzanie każdego grosza 
pub licznego , każdej cząs tk i m a te ria łu , 
każde j je d n o s tk i en e rg ii.

K o n s tru k to rz y  d z ia łu  g łów nego  tech 
nologa:

rozszerzą s ta łą  w spó łp racę  z w y d z ia 
ła m i p ro d u k c y jn y m i, ud z ie lą  w ra z  z in 
ż y n ie ra m i i  te c h n ik a m i k o n k re tn e j po
m ocy w  o p ra co w a n iu  1138 p ro je k tó w  
ra c jo n a liz a to rs k ic h , k tó re  n a p ły n ę ły  w  
c iągu os ta tn iego  m iesiąca od za łog i;

w y k o n a ją  do kum e n ta c ję  do p ia sko w 
n ic y  a u tom a tyczne j do w agonów  oso
bo w ych , k tó re j u ru c h o m ie n ie  po zw o li 
nä zaoszczędzenie 50 roboczogodzin  na 
je d n y m  w agonie .

K u ź n ia  m echan iczna i  w a rs z ta ty  m a 
ły c h  s e r ii zw iększą  p ro d u k c ję  części 
o raz zaopa trzen ie  s tosow nie  do po trzeb 
w yk o n a n ia  zobow iązań pozosta łych  w y 
dz ia łó w .

D z ia ł p la n o w a n ia  op ra cu je  do 1 m a ja  
szczegółow y p lan  kosztów  d la  poszcze
gó ln ych  w y d z ia łó w  p ro d u k c y jn y c h , 
s tw a rza ją c  w  ten  sposób pods taw ę dla 
w yd z ia ło w e g o  ro z ra c h u n k u  gospodar-
czegp. ,

W  dążen iu do p o p ra w y  warunków  
pracy i b y tu  naszej za łog i:

p ra c o w n ic y  w y d z ia łu  g łów nego en e r
ge tyka  w y k o n a ją  do d n ia  18 k w ie tn ia  
n o w y  zespól w e n ty la to ró w  na la k ie rn i 
oraz ła źn ie  d la  k o h ie t ■

d y re k c ja  i  rada zak ład ow a  odda do 
u ż y tk u  1 m a ja  ośrodek zd ro w ia .

D z ia ł soc ja lny  u m o ż liw i ko rzys tan ie  
z k o lo n ii le tn ic h  450 dz iec iom  załogi.

Za łoga zagospodaru je  w  p e łn i do 18 
k w ie tn ia  b r, m a ją te k  ro ln y  p rz y d z ie lo 
ny  naszym  zakładom .

K o ło  spo rto w e  z m o b iliz u je  załogę do 
zdobycia  2500 odznak „S p ra w n y  do 
p racy i  o b ro n y “ .

P o d e jm u ją c  te zobow iązan ia  zw raca
m y  się rów nocześnie do ro b o tn ik ó w  
i p ra c o w n ik ó w  w szys tk ich  zak ładów  
p racy  w  Polsce, aby p rz y s tą p il i do so- 
c ja lis ty c z n g o  w sp ó łza w o d n ic tw a  dla  
uczczenia d n ia  u ro d z in  naszego ukocha
nego P rz e w o d n ik a  i N auczyc ie la  oraz 
d la  uczczenia św ię ta  m ię dzyn a rod ow e j 
so lida rnośc i — 1-go M a ja .

P rz y rz e k a m y  C i, D ro g i T ow arzyszu , 
że cała nasza załoga n ie  będzie szczę
dzić s ił i en e rg ii d la  w y k o n a n ia  z ho
norem  z łożonych T ob ie  zobow iązań.

P rze sy ła m y  C i na jgorę tsze życzenia 
d łu g ic h  la t  życ ia  i p racy  d la  dobra  
k lasy  ro b o tn icze j, d la  dob ra  naszej 
o jczyzny , d la  zw yc ięs tw a  soc ja lizm u  
i po ko ju .

N iech ży je  jedność na rodu  po lsk iego  
w  w a lce  o po kó j i p lan  6 - le tn i!

N iech ży je  nasz ukochany T ow arzysz  
B o les ław  B ie ru t!

N iech ży je  nasza o jczyzna —  P o lska  
Rzeczpospolita L u do w a !

Przyjazd delegacji radzieckiej 
na uroczystości związane z obchodem 

100 rocznicy śmierci Gogola
(f) W związku z uroczystym 

obchodefn 100 rocznicy śm ierci 
M. Gogola, przybyła do W ar
szawy w  dniu 3 bm. delegacja 
radziecka, w skład k tó re j wcho
dzą: w yb itna  lite ra tka  A. K a- 
raw ajew a oraz h is to ryk  lite ra 
tu ry  A. M iasnikow.

Przybyłych gości po w ita li na 
dworcu przedstawiciele Polskie
go K om ite tu  Obrońców Poko
ju  z przewodniczącym prof. J.

Dembowskim  na czele, K o m i
tetu Obchodu, 100 rocznicy 
śm ierci M. Gogola z prof, d r Z. 
M łynarsk im , K om ite tu  W spói- 
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
i Zw iązku L ite ra tów  Polskich.

Obecny b y ł rów nież attache 
ambasady radzieckiej J. S a fi- 
row.

(Na s ir. S-ej zamieszczamy 
artykuł, poświęcony 100-leciu 
śmierci Mikołaja Gogola).

W  obron ie  skazanych p a tr io tó w  
g reck ich

(a) NOW Y JORK (PAP). — 
j 1 marca pełniący obow iązki 

przedstawiciela Zw iązku Ra- 
I dzieckiego w Padzie Bezpieczeń- 
! stwa K. Carapkin skierował do 
| przewodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego NZ pismo, w k tó rym  

I stw ierdza m. in.:
! Na ręce przedstawiciela ZSRR 

przy ONZ Jakuba M a lika  nad- 
i szedł telegram od 7 greckich 
organizacji demokratycznych 
domagający się, by Organizacja 
Narodów Zjednoczonych zapro

te s to w a ła  przeciw nowej próbie 
| zamordowania Belójannisa i in - 
i nych greckich patriotów .

Przedstawiciel radziecki przy 
ONZ Carapkin prosi przewodni
czącego Zgromadzenia Ogólnego

NZ o podjęcie za pośrednictwem  
ONZ natychm iastowych k ro kó w  
w celu uratowania życia B elo- 
jannisa i skazanych na karę  
śm ierci pa trio tów  greckich, oraz 
o przesłanie tego pisma jako do
kum entu Zgromadzenia Ogólne
go do wszystkich rządów —• 
członków ONZ.

(f) RZYM  (PAP). Ludność 
pracująca Rzymu zorganizowała 
w ie lką  dem onstrację pro te
stacyjną przeciwko te rro ro w i w 
G recji.

Demonstranci zgrom adzili się 
przed gmachem opery, gdzie 
przyby ł na przedstaw ienie ba
wiący we Włoszech greck i 
m in is te r spraw zagranicznych 
Yenizelos.

W  Brzegu nad O drą powstaje  
nowoczesna fabryka s iew ników

Pierwsze sienniki opuszczą fabrykę w końcu br.
(d) W Brzegu nad Odrą, na 

i terenach zniszczonej w czasie 
i działań wojennych F abryk i Ko- 
| tłów  i Maszyn Parowych, po- 
w sta:e nowoczesna Fabryka 

i S iewników .' Produkować ona 
| będzie talerzowe s iew nik i ną- 
j wozowe i s iew nik i do tra w  o- 
: parte na radzieckiej dokumen- 
i fac ji technicznej. Fabryks% po 
' iej ca łkow itym  uruchom ieniu. 
| któ re  nastąpi w 1953 r „  produ
kować będzie trzy razy więcej 

: s iewników niż obecnie produ- 
i ku je  nasz przemysł maszyn ro l- 
I niczych. Pierwsze s iew n ik i o-

puszczą fabrykę jeszcze w  koń 
cu br., a w ie lkosery jna p roduk
cja rozpocznie się w 1953 r.

Poszczególne dzia ły fa b ry k i 
i urucham iane będą stopniowo, 
w m iarę postępującej odbudo
wy : rozbudowy hal. Obecnie 
przystępuje się już do prac 
związanych z uruchom ieniem  
narzędziowo!, k tóra wyposaży 
zakład w niezbędne narzędzia 
i przyrządy W końcu I I  k w a r
ta łu br. ruszy p ierwszy dział 
p rodukcy jny fa b ry k i — od lew -

Nowi podsekrefarze sianu

Z w yc ię sk ie  m e ld u n k i g ó rn ikó w , h u tn ik ó w  i m eta low ców
o w y k o n a n iu  lu tow ego  p lanu

(f) Prezydent R. P. m ianował 
tow. Walentego Szablewskiegó 
podsekretarzem stanu w M in i
sterstw ie Przemysłu Maszyno
wego.

i?s
Prezydent R. P. m ianował tow 

Mieczysława Czaję podsekre
tarzem stanu w M in is te rs tw ie
Rolnictwa.

Prezydent R. P. m ianował tow . 
inż. Stanisława Pierzynkę pod
sekretarzem stanu w M in is te r
stw ie H utn ic tw a .

Prezydent R P. m ianował tow. 
inż. Ignacego Borejdo podse
kretarzem  stanu w M in is te r
stw ie Hutn ictwa.

! (K or. w ł.). M im o licznych 
trudności w iele naszych kopalń 
węgla plan wydobycia w lu tym  
br. wykona ło z poważną nad
wyżką. 12 kopalń przekroczyło- 
pian lu tow y od 5 — 12 procent 
Najlepsze w y n ik i osiągnęła w 
lu ty m  br. kopalnia „Em inencja", 

(która plan miesięczny wykona
ła w 112.8 procent, 

i W hu tn ic tw ie  najlepsze w y

n ik i osiągnęła huta „Sosno
wiec", k tó re j stalownia w yko
nała pian lu tow y w 108,9 proc

(l t)
(Kor. w ł.) — Załoga stoczni 

rybackie j w G dyni wykonała 
plan na lu ty  w 108 procentach 

Najlep ie j i na jo fia rn ie j spo
śród całej załogi pracuje ka- 
dłubownia, na czele ze szkut
nikam i.

Przekroczenie miesięcznego 
planu p rodukc ji jest tym  w ięk 
szym osiągnięciem, że lu ty  bv) 
specjalnie c ię ż k im 'd la  stoczni 
rybackie j miesiącem Pian zo
stał w ykonany z nadwyżką 
przede wszystkim  dzięki u- 
sprawnien iu organizacji pra
cy, codziennej kon tro li w yko
nania i stale rosnącej w yda i-
nosci pracy. (j. k.)

(d) Załoga Zakładów Mecha 
nicznych im. J. Strzelczyka w 
Łodzi wykonała plan p rodukcji 
na lu ty  w 120 procentach.

Osiągnięcie to zawdzięczają 
zakłady przede wszystkim  za
stosowaniu postępowych metód 
pracy, m. in  metodzie Kowalo 
wa i szybkościowemu skraw a
niu metali.

Na str. 3 zamieszczamy

K O M U N I K A T
Komisji Specjalnej do ustalenia i zbadania 
okoliczności rozstrzelania przez niemieckich 
najeźdźców faszystowskich w lesie Katyńskim 

jeńców wojennych — oficerów polskich.
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Konferencja 
Towarzystwa Przyjaźni 
Angielsko-Radzieckiej
(a) LO ND YN (PAP). W Lon

dynie odbyła się doroczna kon
ferencja Towarzystw a P rzy jaźn i 
Angie lsko-R adzieckie j z udzia
łem  przeszło 200 delegatów i  go
ści. Obradom kon fe renc ji prze
w odn iczy ł przewodniczący Rady 
K ra jo w e j Towarzystwa John 
P la tts -M ills , sprawozdanie zaś 
z działalności Towarzystwa zło
ży ł sekretarz generalny Peter 
Slown.

Ze szczególnym zainteresowa
n iem  zebrani wysłucha li o- 
świadczenia P la tts -M illsa , k tó ry  
s tw ie rdz ił, że niedawno dowie
dział się z w iarygodnych źródeł, 
iż  b ry ty js k i' in s ty tu t badania 
o p in ii publicznej przeprowadził 
na terenie A n g lii ankietę na te
m at: „K to  według pana stano
w i główną groźbę dla powszech
nego pokoju?“  56 procent uczest
n ików  ankie ty dało odpowiedź: 
„S tany Zjednoczone“ . Mówca 
podkreślił, że rezu lta ty  te j an
k ie ty  nie zostały opublikowane.

Uczestnicy kon fe renc ji uchwa
l i l i  dw ie rezolucje. Pierwsza 
m ów i o wzrastającym  niebez
pieczeństwie trzecie j w o jny 
św iatowej i  wzywa naród an
gie lski, by kategorycznie oświad
czył, że nigdy nie dopuści do 
w ykorzystan ia  siebie w  wojnie 
przeciwko ZSRR.

Druga rezolucja stwierdza, że 
znaczne rozszerzenie wym iany 
tow arow ej między A ng lią  i 
Zw iązkiem  Radzieckim i  z za
p rzy jaźn ionym i z n im  k ra ja m i 
stanow i najważniejszy czynnik, 
k tó ry  przyczyn iłby się do zaha
m owania kryzysu handlowego, 
ja k i przeżywa W ielka B rytan ia . 
Rezolucja domaga się natych
miastowego zawarcia d ługoter
m inowego układu handlowego 
ze' Zw iązkiem  Radzieckim.

K ob ie ty  całego świata obchodzą 
M iędzynarodowy Dzień K ob ie t pod hasłem 

wzmożenia w a łk i przeciw groźbie nowej wojny
Uchwała Komitetu Centralnego WKP(b) w sprawie Międzynarodowego

Dnia Kobiet

Lis! pracowników przemysłu naftowego 
Baszkirskiej ASRR do Józefa Stalina

(f) M O SK W A  (PAP). Prasa radziecka opublikowała 
uchwałę KC W K P (b) w  sprawie Międzynarodowego Dnia 
Kobiet, obchodzonego 8 marca. W  uchwale tej czytamy 
m, in.:

Komisja Stowarzyszenia 
Prawników -  

Demokratów przybyła 
do Korei

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu, że do 
K o re i przybyła  kom isja  M ię 
dzynarodowego Stowarzyszenia 
P raw n ikó w  -  Dem okratów, w 
skład k tó re j wchodzą przedsta
w ic ie le  p raw n ików -dem okra tów  
W ie lk ie j B ry ta n ii, F ranc ji, Be l
g ii, W łoch, B razy lii, A u s tr ii i  
Polski.

Kom isja wysłana została do 
K o re i na mocy decyzji Stowa
rzyszenia w  celu przeprowadze
nia  badań i ustalenia zbrodni 
popełnionych przez in te rw entów  
z pogwałceniem wszelkich m ię
dzynarodowych norm  prawnych.

Kolaborant Pinay 
kandydatem  

na premiera Francji
(f) PARYŻ (PAP). Prezydent 

A u rio l pow ie rzy ł m is ję  u tw o
rzenia rządu jednem u z przy
wódców grupy „niezależnych“ , 
P inay.

Prasa postępowa przypom ina, 
że P inay należał do tych depu
towanych, k tó rzy  w  lipcu  1940 
glosowali na Petaina. W spół
pracował on z Petainem i  o- 
trzym a ł dnia 24 stycznia 1941 
stanowisko „radcy narodowego“ 
Petaina. W  zw iązku z tym  zo
stał P inay dnia 25 września 
1945 r. pozbawiony biernego 
prawa wyborczego. D zięk i roz
m a itym  m achinacjom  orzecze
n ie  pozbawiające P inay‘a b ie r
nego prawa wyborczego zosta
ło  później skasowane.

P inay jako w ie lk i przemysło
w iec jest wiceprzewodniczącym 
Zw iązku W łaścicie li G arbarni.

U S A  żądają
szybkiego zlikw idow ania  

kryzysu rządowego
W ASZYN G TO N (PAP). Am e

rykańsk ie  koła rządowe w yw ie 
ra ją  b ru ta lną  presję na swych 
sate litów  we F ra n c ji i  żądają 
szybkiego z likw idow an ia  k r y 
zysu rządowego oraz powoła
n ia  do życia rządu, k tó ry  by re 
alizow ał uchw ały lizbońskie j 
sesji agresywnego paktu atlan
tyckiego.

Sytuacja we F ra n c ji była 
przedm iotem  ta jn e j narady ko
m is ji kongresowej dla spraw 
zagranicznych. Przewodniczący 
te j kom is ji, Connally ośw iad
czy! dziennikarzom : „Jeżeli
F rancja  nie zrobi wszystkiego 
co m ożliwe, by wzmocnić swój 
potencja ł obronny, to  wszelka 
pomoc gospodarcza i  m ilita rna  
dla  F ra n c ji zostanie wstrzym a
na“ . W  kolach dziennikarskich 
uważa się powyższe oświadcze
nie  za u ltym a tyw ne  żądanie 
pod adresem proam erykań- 
skich p a rtii francuskich, by z li
kw idow a ły  kryzys rządowy.

Nowe wagony 
motorowe w metrze 

moskiewskim
(i) M O S K W A  (PAP). Na l i 

n iach m etra moskiewskiego 
ku rsu ją  od k ilk u  dni nowe w a
gony motorowe. Ważą one 7,5 
tony m nie j i  zużywają o 20 
procent m nie j energii e le k try 
cznej w porów naniu z wago
nam i m otorow ym i podobnego 
typu, k tóre kursow a ły dotych
czas.

M iędzynarodow y Dzień K o
b ie t — 8 marca, masy pracu
jące ZSRR obchodzą w  br. w 
warunkach dalszego, potężnego 
rozkw itu  socjalistycznej eko
nom ik i i  k u ltu ry  k ra ju  radziec
kiego. Rośnie i  krzepnie potę
ga radzieckiego państwa socja
listycznego, walczącego kon
sekwentnie o trw a ły  pokój na 
całym świecie, o u trw a len ie  
przy jaźn i między narodami. 
Sukcesy państwa radzieckiego, 
jego pokojowa po lityka  zagra
niczna wzm acniają jeszcze ba r
dziej au to ry te t i m iędzynarodo
w y w p ływ  ZSRR. Narody 
wszystkich k ra jów  przekony- 
w u ją  się coraz bardzie j o wyż
szości radzieckiego ustro ju  so
cjalistycznego nad k a p ita liz 
mem.

W ie lk i w k ład  we wzm ocnie
nie potęgi państwa socjalistycz
nego wnoszą radzieckie kobie
ty. K ob ie ty  radzieckie wyzwo
lone z ka jdan ucisku po litycz
nego i  ekonomicznego kap ita 
lizm u sta ły się aktyw ną, tw ó r
czą siłą społeczeństwa soc ja li
stycznego.

Liczba kob ie t — specjalistów, 
k tó re  ukończyły szkoły wyższe 
wzrosła w  naszym k ra ju  prze
szło 3 -k ro tn ie  w  porów naniu 
z rokiem  1940 i  przekracza o- 
becnie 830 tys. Ponad m ilion  
kob ie t kszta łc i się na wyższych 
uczelniach oraz w  szkołach spe
c ja lnych  na poziomie średnim.

Uchwała K C  W KP(b) wska
zuje następnie na udzia ł kob ie t 
radzieckich we wszystkich dzie

d z in a ch  życia politycznego, go
spodarczego i  spo łeczno-ku ltu
ralnego. Zaszczytny ty tu ł —

Bohatera Zw iązku Radzieckiego 
przyznano 70 kobietom  zaś ty 
tu ł Bohatera Pracy S ocja listy
cznej — 2.170. Ponad 730 tys. 
kob ie t odznaczono orderam i i 
medalam i państwowym i. Za 
w yb itne  osiągnięcia w dziedzi
nie nauki, wynalazczości, lite ra 
tu ry  i sztuki — 579 kob ie t zdo
było  zaszczytny ty tu ł laureata 
Nagrody S ta linow skie j. 280 ko
b ie t jest deputowanym i do Ra
dy Najwyższej ZSRR, 2.209 ko
biet — deputowanym i do Rad 
Najwyższych repub lik  zw iązko
wych i autonomicznych, ponad 
pół m iliona  kob ie t jest deputo
wanym i do rad terenowych.

W ie lk i p rzyk ład  Zw iązku Ra
dzieckiego — podkreśla uchwa
ła — zagrzewa kob ie ty k ra jów  
dem okracji ludow ej w  ich w a l
ce o budowę nowego życia. A k 
tyw n y  udzia ł w  odbudowie i 
rozw oju przem ysłu, ro ln ic tw a  
oraz w  rea lizac ji przeobrażeń 
dem okratycznych b iorą kobiety 
chińskie. W raz z masami pracu
jącym i swoich k ra jó w  pom yśl
nie budują socjalizm  kobiety 
Polski, Czechosłowacji, Węgier, 
R um unii, B u łga rii, A lb an ii, 
M ongolskie j R epub lik i Ludo
w ej. K ob ie ty  N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej walczą 
o jednolite , niezawisłe i  demo
kratyczne Niemcy.

W  k ra jach  kap ita lis tycznych, 
ko lon ia lnych i  zależnych kob ie
ty  obchodzą dzień 8 marca w  
w arunkach dalszej ofensywy 
kap ita łu  na stopę życiową i 
demokratyczne prawa mas p ra
cujących. Im peria liśc i am ery- 
kańsko-angielscy w yko rzys tu ją  
przygotowania do nowej w o j

ny dla wzmożenia grabieży na- 
. idów  i  dla otrzym ania zysków 
nadzwyczajnych. W  kra jach  ka
p ita lis tycznych pęcznieją budże
ty  wojenne, wzrasta ją podatki 
ściągane z ludności, podnoszą 
się ceny na tow a ry  przem ysło
we i  a rty k u ł} ' żywnościowe, o- 
granicza się produkcją  dla ce
lów  pokojowych, setki tysięcy 
ludz i pracy zasilają arm ię bez
robotnych. Jeszcze bardzie j po
garsza się sytuacja p racu ją 
cych kobiet' i  dzieci, k tó rych 
m ilio n y  giną od pracy ponad 
ich siły, głodu i chorób.

W obliczu groźby nowej w o j
ny św iatowej — stw ierdza u- 
chwała KC W KP(b) — coraz bar 
dziej jednoczy swe szeregi o- 
bóz pokoju i dem okracji, roz
w ija  się i krzepnie m iędzyna
rodow y fro n t bo jow n ików  o po
kó j, k tórem u przewodzi Z w ią 
zek Radziecki.

M iędzynarodowy Dzień K o
b ie t obchodzą kob ie ty p racu ją
ce na całym  świecie pod ha
słem wzmożenia w a lk i o po
kój, przeciwko groźbie nowej 
w o jny, przygotow ywanej przez 
im peria lis tów  am erykańsko-an- 
gielskich. Do szeregów bo jow 
n ików  o pokój i demokrację 
wstępują wciąż nowe m ilion y  
kobiet. Św iatowa Dem okratycz
na Federacja Kobiet, k tóra jed
noczy 135 m ilionów  kob ie t w 
64 kra jach św iata prowadzi 
konsekwentną w alkę o pokój,
0 ekonomiczne i po lityczne p ra
wa kobiet pracujących, o życie
1 przyszłość dzieci. W walce tej 
coraz aktyw nie jszy udzia ł b io 
rą kob ie ty k ra jó w  kolon ia lnych 
i zależnych.

M ilionow e rzesze kob ie t w 
kra jach kap ita lis tycznych w a l
czą o zwiększenie zarobków, o 
wprowadzenie państwowego sy
stemu ochrony pracy i ubezpie

czeń społecznych, o zwiększe
nie w yda tków  państwa na o- 
św iatę i ochronę zdrow ia dzie
ci. K ob ie ty  pracujące wszyst
k ich  k ra jów  domagają się za
kazu broni atomowej, redukc ji 
zbrojeń, zawarcia Paktu Poko
ju , walczą przeciwko zbrodni
czej agresji im peria lizm u ame
rykańskiego w K ore i W awan
gardzie międzynarodowego, de
mokratycznego ruchu kobiece
go kroczą kob ie ty ZSRR i k ra 
jó w  dem okracji ludowej.

Uchwała- KC  W KP(b) wzywa 
kob ie ty radzieckie do rozsze
rzania i zacieśniania in te rna- 
cjonalistycznych w ięzów z ko
bietam i całego świata, do ak
tyw ne j w a lk i o pokój na. ca
łym  świecie, o przyjaźń między 
narodami, do w a lk i przeciwko 
im peria listycznym  podżega
czom do nowej w o jny  św iato
wej.

W ZSRR, M iędzynarodowy 
Dzień K ob ie t obchodzony bę
dzie pod znakiem m obilizacji 
sił kob ie t radzieckich do w a lk i 
o nowy, potężny ro zkw it socja
listycznej ekonom iki i  ku ltu ry .
0 wciągnięcie kobiet do ogólno
narodowego, socjalistycznego 
współzawodnictwa o przedter
m inowe wykonanie planu 1952 
r, we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej.

K om ite t C entra lny Wszech - 
związkowej Kom unistycznej 
P a rtii (bolszewików) pozdrawia 
wszystkie kob ie ty pracujące 
Związku Radzieckiego w dniu 
M iędzynarodowego Dnia Kob ie t
1 wyraża głębokie przekonanie, 
że kob ie ty radzieckie wzmogą 
swoją aktywność na wszystkich 
odcinkach budownictw a kom u
nistycznego i będą nadal o fia r
nie walczyć o wzmocnienie po
tęgi w ie lk ie j radzieckiej, socja
listycznej ojczyzny.

(i) M O SKW A (PAP). Prasa 
radziecka opub likowała lis t 
pracow ników  przemysłu na fto 
wego Baszkirskie j Autonom icz
nej Socjalistycznej R epublik i 
Radzieckiej do Józefa Stalina.

A u to rzy lis tu  — robotnicy, 
robotnice, m ajstrow ie, technicy, 
inżyn ie row ie  i urzędnicy dono
szą o nowych sukcesach osiąg
niętych w  walce o zwiększenie 
wydobycia ropy naftowej, w 
budowie nowych ośrodków 
przem ysłu naftowego w  walce 
o zwiększenie wydajności p ra
cy. W ydobycie ropy naftow ej w 
B aszk irii wzrosło w roku ub. o

23 procent w porównaniu z ro 
kiem  1950, P rzetwórstwo ropy 
naftow ej wzrosło o 20 procent, 
w iercenie szybów naftowych — 
o 17 procent. Szybkości w ierce
nia poważnie ' wzrosły.

A uto rzy lis tu  zobowiązują 
się przedterm inowo wykonać 
roczne zadania produkcyjne.

Kom entując lis t pracow ników  
przemysłu naftowego Baszkir
skie j ASRR do S talina dziennik 
..Prawda“ wskazuje w  a rty k u 
le wstępnym, że radziecki prze
m ysł na ftow y odgrywa ogrom
ną rolę w  rea lizac ji planów bu
downictwa komunistycznego w

ZSRR. Dziennik wskazuje, że 
w roku ub, odkry to  w  ZSRR 
nowe, niezwykle bogate pola 
naftowe. Uruchomiono dzie
s ią tk i w ie lk ich  zakładów prze
tw órstw a naftowego, ruroc iąg i 
naftowe itd  Pracownicy ra 
dzieckiego przemysłu naftow e
go walczą o zrealizowanie po
stawionego przez S talina szczyt
nego zadania — doprowadze
nia wydobycia ropy naftow ej 
do 60 m ilionów  ton rocznie. W 
ciągu ubiegłych k ilk u  la t rocz
ny przyrost wydobycia ropy 
naftowej w  ZSRR w ynosił prze
ciętn ie 4,5 m iliona ton.

ZSRR zajmuje pierwsze miejsce na świecie 
w mechanizacji wydnlncia węgla

(f) M O SKW A (PAP). M in i
ster przem ysłu węglowego 
ZSRR — Aleksander Zasiadko 
— stw ierdza na łamach czaso
pisma moskiewskiego „M echa
nizacja“ , że radziecki przemysi 
węglowy osiągnął ostatnio po
ważne sukcesy.

Pod względem mechanizacji 
procesów wydobycia węgia — 
podkreśla min. Zasiadko — 
ZSRR zajm uje pierwsze m ie j
sce na świecie a pod wzglę
dem ilości, wydobywanego wę

gla — drugie miejsce. U pod
staw tych sukcesów znajduje 
się głęboka rekonstrukcja  tech
niczna kopaln i węgla oraz 
przeprowadzenie zasadniczycb 
zmian w  procesach w ydobyw 
czych.

M in is terstw o przemysłu wę
glowego ZSRR nakreśliło  w ie l
k i, 3 -le tn i program prac zmie
rzających do podniesienia na 
wyższy poziom gospodarki ko
paln ianej oraz do przejścia na

bardziej racjonalne metody eks
ploatacji złóż węglowych. 
W krótce rozpocznie się produk
cję nowych typów kom bajnów  
węglowych — „U K T “ i „G ó r
n ik “ . W jeszcze szerszej niż 
dotychczas ska li wprowadzać 
się będzie harmonogram c y k li
czny. Przeprowadzenie tych 
prac — pisze w zakończeniu 
m in. Zasiadko — uczyni pracę 
górnika jeszcze lżejszą, przyczy
ni się do dalszego in tensyw ne
go wzrostu wydobycia węgla.

Zjednoczony Front Lewicy  
główną siłą opozycyjną w  Indiach

Naród koreański przystąpił do walki ze skutkami nowej 
zbrodni amerykańskich ludobójców

Rozkaz Kim Ir-sena w sprawie walki z niebezpieczeństwem epidemii

(f) M O SKW A (PAP). Agencja 
Tass podaje z Delhi, że w  In 
diach zakończyły się w ybory 
do Izby Niższej parlamentu. 
W ybranych m ia ło  być 497 de
putowanych. Dotychczas w y
brano 483 deputowanych.

Rozdział 489 mandatów w Iz
bie Niższej parlam entu h in 
duskiego przedstawia się na
stępująco: partia Narodowego 
Kongresu Hinduskiego o trzy 
mała 363 mandaty, K om un i
styczna P artia  In d ii — 27, P a r
tia  Socjalistyczna — 12, P ar

tia „P radża“ — 10, Partia
„Dżan Sangh“  — 3, Partia
„H in d u  Mahasabha“  — 4 itd.

Socjalistyczna Partia Ind ii 
poniosła w wyborach do tk liw ą  
klęskę. Spośród 255 w ystaw io 
nych przez nią kandydatów, 
wybrano ty lk o  12. Nie zostai 
w yb rany m. in. sekretarz ge 
nera lny P a rtii Socjalistycznej 
Aszoka Mehta oraz w yb itny  
działacz te j p a rtii — Kamala 
devi, Czattopathaia.

Porażkę w  wyborach ponieśli 
także w yb itn i przedstawiciele

, P a rtii Kongresowej, ja k  np. w i
cem inister kom u n ikac ji Santa- 
nam, w icem in ister ro ln ic tw a  i 
aprow izacji T irum a la  Rao, w i-  

j cem inister łączności Bahadur, 
i przewodniczący związków za- 
I wodowy.ch, należących do P a rt ii 
I Kongresowej — Khandubha j i  
| inn i.
i Kom unistyczna Partia  In d ii 
| wspólnie z innym i spokrew nio- 
| nym i z nią pa rtiam i lew icow y- 
j m i stała się główną pa rtią  opo- 
I zycyjną.

(f) P E K IN  (PAP). Przewodniczący Kom itetu Wojskowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej —  premier 
K im  Ir-sen ogłosił rozkaz w  sprawie w alki przeciwko niebez- i 
pieczeństwu epidemii cholery i dżumy, które mogą wybuch
nąć wskutek zastosowania broni bakteriologicznej przez ludo
bójców amerykańskich.

Utworzona została specjalna 
K om is ja  Państwowa dla zapo
bieżenia epidemiom.

Rozkaz prem iera K im  Ir-sena 
wzywa całą ludność do okazy
wania czynnej pomocy organom 
san itarnym , m il ic ji i  specjal
nym  oddziałom do w a lk i prze
c iw ko  epidemiom. .

W ydano zarządzenia, by 
wszyscy żołnierze i  oficerow ie,

! ja k  również w  m iarę możności 
| osoby cyw ilne  o trzym a li szcze- 
| pienia ochronne. Przydzielono 
' specjalne środki dezynfekcyjne 
! w celu przeprowadzenia zakro- 
I jonego na szeroką skalę tępie
nia zakażonych owadów, zrzu
conych na obszarze Koreańskie j 
R epub lik i Ludow o -  Dem okra
tycznej przeż ludobójców  ame
rykańskich .

Specjalne oddziały  
do w a lk i z epidem iam i

(f) P E K IN  (PAP). Koreańska 
Centralna Agencja Telegraficz
na ogłosiła sprawozdanie swego 
specjalnego korespondenta Sin 
M un-ho. k tó ry  zw iedził obszary, 
na k tó rych  samoloty in te rw en
tów  am erykańskich zrzuciły 
masowo owady zakażone zaraz
kam i chorobotwórczym i.

Ludność m iejscowa, pod k ie 
row nictw em  specjalnych od-

. dzia łów  do w a lk i przeciw ko e- 
j pidem iom , przystąp iła do nisz- 
! czenia zakażonych owadów, 
j Ludność m eldu je natychm iast 
(oddziałom  do w a lk i z epidem ia- 
! m i o miejscach, w  k tó rych  znaj- 
| du ją  się ogniska zrzuconych 
! przez samoloty am erykańskie 
| owadów. W p ro w in c ji Połud
n iow y Phenjan agresorzy ame
rykańscy z rzuc ili znaczną ilość 

| czarnych much, należących do 
nieznanego w  K ore i gatunku. 
M uchy te znoszą doskonale n i
ską tem peraturę i mogą żyć i 
rozw ijać się nawet na śniegu 
przy dość s ilnym  mrozie. Po 
zbadaniu tych owadów w  labo
ra toriach ustalono, że są one 
zakażone zarazkami dżumy.

Specjalne oddziały przeciw - 
epidemiczne prowadzą in ten
sywną w alkę z ty m i owadami, 
k tó re  ludność koreańska nazy
wa „bakte rio log icznym i żołda
kam i T rum ana“ . Tereny zaka
żone skrapla się specjalnym  
płynem  niszczącym owady.

W  okolicach wzgórza Czhon- 
bosan w  powiecie Czhonhan ko
respondent C entra lnej Koreań
skie j A gencji Telegraficznej w i
dział k ilk a  w ie lk ich  puszek b la 
szanych zrzuconych przez samo
lo ty  am erykańskie w  dniu 27 
lutego br. Puszki te m ają około 
metra długości i około 40 cm

średnicy. Są one zrobione z 
c ienkie j blachy i rozb ija ją  się 
gdy upadają na ziemię, tak  że 
zakażone owady mogą wydostać 
się na wolność. Puszki są po
m alowane na ko lo r pom arań
czowy i  m ają napis „M adę in 
USA“ (wyprodukow ane w  Sta
nach Zjednoczonych).

W  p ro w in c ji Po łudniow y 
Phenjan znaleziono, także znacz
ne ilości pcheł i pa jąków nie
spotykanych dotychczas w  K o
re i gatunków. Badania labora
to ry jn e  wykazały, że również 
te owady mogą żyć i  rozmnażać 
się w  Jemperaturze k ilk u , a na
w et k ilkuna s tu  stopni poniżej 
zera. P a jąk i i  pch ły by ły  zaka
żone zarazkami dżumy i  chole
ry.

33 rocznica 
w ydarzeń m arcow ych  

w  K orei
(f) PHENJAN (PAP). Naród 

koreański obchodził 33 rocznicę 
wydarzeń marcowych, k tóre 
stanow iły  pierwszy, w ie lk i prze
jaw  anty japońskiego, narodowo
wyzwoleńczego ruchu narodu 
koreańskiego.

Przed 33 la ty , dnia 1 marca 
przedstaw iciele antyjapońskich, 
pa trio tycznych ł  społecznych 
organizacji p rok lam ow a li De
k la rac ję  Niepodległości K ore i 
Dziesią tk i tysięcy ludzi wyszło 
w  tym  dn iu na ulice i domaga
ło się niezawisłości Korei.

D ziennik „Nodon S inm un" 
podkreśla, że naród koreański

n igdy nie ulegnie siłom  agresji. 
Zwycięstwo W ie lk ie j S ocja li
stycznej R ew oluc ji Październi
kow ej w  Rosji — pisze dziennik 
— okazało ogromny w p ły w  na 
rozwój ruchu narodowo -  w y 
zwoleńczego w  Kore i. P ie rw 
szym przejawem  tego ruchu by
ły  wydarzenia 1 marca. Jed
nakże w w yn iku  słabości p ro
le ta ria tu  i b raku bo jowej p a rtii 
p ro le ta riack ie j powstanie zosta
ło stłum ione. Dzisiaj naród ko
reański nie jest już  ta k im  ja 
k im  b y ł przed 33 la ty. Naród 
koreański posiada swoją w y 
próbowaną w bojach awangar
dę — Koreańską Partię  Pracy. 
Naród koreański tw ardo  u ją ł 
w iadzę w swe ręce i  posiada bo
haterską A rm ię  Ludową. D late
go w łaśnie żadne s iły  agreso
rów  nie zdołają uczynić z K o
re i ko lon ii.

Walki w Korei
P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii L u 
dowej podało w kom unikacie z 
dnia 3 marca br., że oddziały 
a rm ii ludow ej w  ścisłym współ
dzia łan iu  z oddziałam i ochotni
ków  chińskich kon tynuu ją  w a l
k i przeciw nacierającym  w o j
skom n ieprzyjacie lskim  na do
tychczasowych pozycjach. O- 
gniem a rty le r ii lo tn icze j i s trze l
ców - niszczycieli zestrzelono 7 
samolotów n ieprzyjacie lskich 
spośród tych, k tóre b ra ły  udział 
w barbarzyńskich nalotach na 
spokojne wsie i  m iasta koreań
skie.

Bezrobotni malarze odnawiają Kopenhagę
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U " Z D A N II)

W  pierwszą rocznicę powstania Y ietnam skiej Partii
Robotniczej

Przed k ilkom a dniam i miesz
kańcy _Kopenhagi b y li św iadka
m i niezwykłego w idowiska. 
Przed zabytkowym  budynkiem  
państwowym , w  k tó rym  mieści 
się zarząd lom bardów tzw. As 
sistenshuset z jaw iła  się grupa 
malarzy.

Szybko ustawiono rusztow a
nia i po oczyszczeniu m urów  i 
okien rozpoczęto malowanie bu
dynku. W krótce w y jaśn iło  się. 
że n ik t  z urzędników nie, w zy
w a ł m alarzy do przeprowadze
nia rem ontu fasady. Zawezwa 
no policję. Na miejscu zebra! 
się w ie lk i tium  przechodniów 
Ze wszystkich stron rozlegały 
się giosy zachęty „dobrze ro b i
cie, ju ż  czas przeprowadzić re
m ont tego starego pudła“ .

Po parogodzinnej pracy m ala
rze spakowali m anatki. Przed
tem jednak z drab in i ruszto
wań k ilk u  mówców w yjaśn iło  
licznie zebranym przechodniom, 
że akcja ta zorganizowana zo
stała na znak protestu przeciw
ko rosnącemu bezrobociu. Ma
larze, rem ontując stary budynek 
wskazali, że is tn ie je  w iele moż
liwości zatrudnienia. A kcja  bez 
robotnych nabrała rozgłosu. Pod 
naciskiem op in ii rząd wyasyg
nował k redy ty  na rem ont i ro 
boty rozpoczną się w  na jb liż 
szym czasie.

Sprawa nie zakończyła się 
jednak. Polic ja zapowiedziała, 
że postawi bezrobotnych w  stan 
oskarżenia pod zarzutem......nisz
czenia pom ników  i budynków 
rządowych“ , tych budynków 
które w łaśnie malarze chcieli 
uratować przed skutkam i braku 
opieki ze strony państwa. Zapo-

flpftfe Larsem

wiedź p o lic ji wyw oła ła  jednak 
tak w ie lk ie  oburzenie, że ko
menda nie odważyła się dotych
czas postawić m alarzy przed są 
dem.

Podłożem akc ji m aiarzy jest 
bezrobocie. Okoio tysiąc m a
larzy kopenhaskich pozostaje 
bez pracy na Ogólną ilość trzech 
tysięcy, tzń co trzeci malarz 
jest bezrobotny. Wraz ż  innym i 
bezrobotnym i, malarze k ilk a 
kro tn ie  zw racali się do wiadz 
samorządowych i państwowych 
z żądaniem rozpoczęcia robót, 
ale nie uzyskali żadnych w y n i
ków. Dopiero akcja przed za 
rządem lom bardów zmusiła rząd 
do wyasygnowania kredytów  na 
rem ont budynków.

Bezrobocie w Danii nie ogra
nicza się oczywiście ty lko  do 
malarzy. W jednym  ty iko  1931 
roku Dania straciła według o- 
fic ja lne j s ta tystyk i 20 m ilionów  
dni roboczych, z  650.000 zorga
nizowanych robotn ików  prze 
ciętnie około 10 procent byio 
bezrobotnych w ciągu całcgr 
roku, Szczególnie poważne jest 
bezrobocie wśród robotników  
budowlanych. Ogólna ilość bez
robotnych w 1951 r. stanowi 
siłę roboczą, k tóra mogłaby zbu
dować m ilion  3-izbowych miesz
kań. W ciągu trzech ostatnich 
miesięcy ub. roku wśród m ura
rzy kopenhaskich zanotowano 
17.000 dniówek- bez pracy, W 
styczniu 1952 r. ilość takich 
dniówek osiągnęła liczbę 13 000

Zestawienie ilości straconych 
dniówek z ilością mieszkań 
które można by wybudować

jest bardzo aktualne w D anii ze 
względu na poważny głód 
mieszkaniowy. N iedawno bu r
m istrz Kopenhagi M unk oś
wiadczył, że w mieście znaj
du je się 20.000 rodzin bez da
chu nad głową. Rewizja, k tó rą  
przeprowadzono ostatnio na te 
renie dworca wykazała, że dużo 
rodzin zmuszonych jest nocować 
w  pustych wagonach.

Sytuacja ta staje się z każ
dym  dniem coraz groźniejsza. 
Sprawa polega na tym , że za
soby Danii, pod am erykańskim  
naciskiem, kierowane są w coraz 
większym  stopniu na zbrojenia. 
Zam iast budynków m ieszkal
nych stawia się bunkry  i kosza
ry. Dziennik „Land  og F o lk “  po
dał niedawno, że rząd duński 
przystępuje do budowy 7 lo t
nisk wojskowych, zdolnych ob
służyć ciężkie bombowce i sa
m oloty odrzutowe. Praw icowe 
pismo „P o lit ik e n “  pisze, że rząd 
wyasygnował ostatnio dodatko
wo 300 m ilionów  koron na cele 
zbrojeniowe. Trzeba przy tym  

| pamiętać, że budżet w o jenny na 
j rok 1952/53 wynosi 900 m i

lionów koron tj. o 17 procent 
więcej n iż w ob.ecn.yro roku 
finansowym.

Coraz bardziej odb ija ją  się 
| sku tk i te j p o lity k i na masach 
i pracujących. I coraz bardziej 
rośnie opór przeciwko tym  pla
nom. Ludność Danii domaga się 
p o lity k i pokoju, p o lityk i, k tó 
ra zabezpieczałaby zdrowy roz
w ój gospodarczy k ra ju  W alka 
przybiera różne form y, a je d 
nym  z je j przejawów była w ła 
śnie akcja bezrobotnych m ala
rzy w Kopenhadze.

(f) P E K IN  (PAP). 3 marca br. narody Vietnamu obchodzą 
pierwszą rocznicę trzech wielkich zwycięstw politycznych.

Pogłowie zwierząt 
w ZSRR wzrosło w 1951 r. 

o 14 milionów sztuk
(f) M O SKW A (PAP). Agen

cja TASS podaje, że pogłowie 
zw ierząt w ZSRR wzrosło w
ciągu jednego ty lk o  1951 roku 
O blisko 14 m ilionów  sztuk.

3 m arca 1951 r. utworzona 
została V ietnam ska Partia Ro
botnicza (Lao Dong) — ńa cze
le k tó re j stoi wódz narodu 
Yietnamskiego prezydent V ie t- 
nam skie j R epub lik i Dem okra
tycznej — Ho Szi-m in. W  tym  
samym dn iu  wszystkie pa trio 
tyczne pa rtie  V ie tnam u połą
czyły się we wspólnym  fro n 
cie — Zjednoczonym Froncie 
L ien V ietu. 3 marca 1951 r. u- 
tworzono także K om ite t A k c ji 
F rontów  Narodowych Vietna- 
mu, Laosu i  Kambodży. Z jed 
noczony fro n t L ien  V ie tu jest 
organizacją skupia jącą w 
swych szeregach 8,5 m iliona 
członków — robotn ików , chło
pów, in te ligencję , duchowień
stwo i  przedstaw icie li m n ie j
szości narodowych.

W  odezwie ogłoszonej w  
dn iu swego założenia V iśtnam - 
ska P artia  Robotnicza s tw ie r
dzała, że uważa za swój cel

zjednoczenie całego narodu w 
zwycięskim  oporze przeciwko 
agresorom im peria lis tycznym  — 
kolon izatorom  francuskim  i  in 
terw entom  am erykańskim , a 
w dziedzinie p o lity k i zagranicz
nej dąży do zespolenia narodu 
V ietnam u i  zaprzyjaźnionych 
s il postępowych, aby p rz y b li
żyć chw ilę  zwycięstwa rew o
lu c ji ludow o -  dem okratycznej, 
wnieść w k ład  w  sprawę w a lk i 
an ty im peria lis tyczne j oraz w 
sprawę utrzym ania pokoju i 
dem okracji na całym  świecie.

Vietnam ska Partia  Robotni
cza stw ierdza w swej odezwie, 
że będzie pracowała nad ści
słym  zjednoczeniem narodów 
V ietnam u, Laosu i Kambodży i 
będzie im  udzielała wszelkie j 
pomocy, aby m ogły w spółpra
cować jeszcze ak tyw n ie j dla 
Całkowitego wyzwolenia o jczy
zny. Te trzy  narody pow inny 
zaprzysiąc sobie wzajemnie, że

nie złożą b ron i dopóki agreso
rzy im peria lis tyczn i nie będą 
wypędzeni z ich kra jów .

V ietnam ska Partia  Robotnicza 
będzie przyczynia ła się do ści
słej współpracy z narodem fra n 
cuskim  i z narodam i ko lon ii 
francuskich w  celu prowadze
nia w a lk i przeciwko francuskim  
kolon izatorom  zarówno w A z ji 
ja k  i w  A fryce. Ta jedność na- 

j rodów V ietnam u, F ranc ji i ko ło- 
I n ii jest przesłanką rozgrom ie- 
| nia francuskich kolonizatorów.
j V ietnam ska P artia  Robotnicza 
| będzie się przyczyniać do ścisłej 
( współpracy ze Zw iązkiem  Ra- 
| dzieckirn, C h inam i i k ra ja m i de- 
j m okrac ji ludowej,

V ietnam ska Agencja Prasowa 
! przypomina, że w  dn iu 2 wrze- 
! śnią 1951 r. up łynęło 6 la t od 
j ch w ili proklam owania Y ie tnam 
skie j R epub lik i Dem okratycz- 

I  nej. Republika Demokratyczna 
I utworzona została w w yn iku  
I powstania sierpniowego 1945 r.

przeciwko okupantom  japoń
skim  i m arionetkow ym  władzom 
indochińskim .

Bezpośrednio jednak po ogło
szeniu niepodległości naród v ie t- 
namski m usiał ponownie chw y
cić za broń, ponieważ im p e ria li
ści napadli na naród vie tnam - 
ski, chcą zniszczyć Republikę i 
przekształcić V ie tnam  w  swą 
kolonię. P roklam owanie Repu
b l ik i było  poważnym ciosem dla 
im peria lis tów  francuskich i ca
łego obozu im perialistycznego. 
Pod pretekstem  rozbra jan ia  a r
m ii japońskie j w  po łudniow ym  
V ietnam ie wylądow ały wojska 
angielskie i  francuskie, a od 
północy w kroczy li kuom in tan- 
gowcy.

W w yn iku  bohaterskich w alk, 
vietnamska arm ia dem okratycz
na ko n tro lu je  ponad 90 procent 
te ry to riu m  V ietnam u z ludno
ścią około 20 m ilionów . S tra ty  
ko lon izatorów  francuskich w y 
noszą ponad 170.000 żołnierzy i 
oficerów .

WI ADOMOŚCI  SPORTOWE
6 — 11 bm. narciarskie mistrzostwa Polski

b io t i m ężczyzn o raz  b ieg  z jazd o 
w y m ężczyzn na tra s ie  Fis 1. p ią

W d n ia c h  6 — 11 bm . odbęrla  się 
w Zakopanem  n a rc ia rs k ie  m is trz o 
s tw a  P o lsk i. O f ic ja ln e  o tw a rc ie  z a 
w od ó w  nastąp i w  środę 5 bm . o 
godz. 15 w  W o je w ó d z k im  O środku  
K u ltu r y  F iz y c z n e j na B ys tre m  
( „ Im p e r ia l “ ).

P ro g ra m  m is trz o s tw  p rzeds taw ia  
się n a s tę p u ją c o : środa 5 bm . o f i 
c ja ln e  o tw a rc ie  zawodów ' i losow a 
n ie . c z w a rte k  6 bm . s z ta fe ty  ko-

y m ężczyzn na 
te k  7 bm . s k o k i do b iegu  z łożone
go o raz  s la lom  sp e c ja ln y  k o b ie t 1 
m ężczyzn, sobota 8 bm  b ieg  10 km  
k o b ie t i 18 km  m ężczyzn (o tw a r ty  
i z łożo n y), b ieg z ja z d o w y  k o b ie t 
na tra s ie  F is  2. n ie d z ie la  9 bm 
o tw a r ty  K onkurs  s ko kó w  na du- 
ż .ij K ro k w i,  p o n ie d z ia łe k  10 bm. 
b ieg  na 30 k m  o raz  s la lom  - g ig a n t 
k o b ie t i m ężczyzn.

Zakończenie akademickich mistrzostw narciarskich
O sta tn ią  /k o n k u re n c ją  a ka d e m ic 

k ic h  n a rc ia rs k ic h  m is trz o s tw  P o l
sk i b y ła  sz ta fe ta  m ężczyzn 4 x 10 
k m  ze s ta rte m  i m e tą  na s ta d io n ie  
z im o w y m  pod  K ro k w ią .

Z w y c ię ż y ła  sz ta fe ta  z a k o p ia ń 
ska w  s k ła d z ie : K o ie ln ic k i .  K ró l.  
K o b y la ń s k i, B edna rz . u z y s k u ją c
czas 3:26.4.

In d y w id u a ln ie  n a jle p s z y  czas na 
10 k m  u z y s k a ł Szpara z K ra k o w a  
47.14.

W godz inach  w ie c z o rn y c h  o d b y 
ło  się  w  sa li - te a tra ln e j „M o rs k ie g o

O k a "  u ro czys te  za m k n ię c ie  m i
s trz o s tw , k tó re g o  d o ko n a ł p rze 
w o d n ic z ą c y  R ady G łó w n e j Z rz e 
szenia S tu d e n tó w  P o lsk ich  -  Szał- 
k o w s k i. Na u roczys to śc i obecn i b y 
l i  re p re z e n ta n c i p o ls k ic h  b a rw  na 
O lim p ia d z ie  w  Oslo o raz  s tudenc i 
z a g ra n ic z n i, s tu d iu ją c y  w  Polsce.

Po p rz e m ó w ie n ia c h  n a s tą p iło  roz
dan ie  n ag ró d  a k a d e m ic k im  m i 
s trzo m  n a rc ia rs k im  na ro k  1952.

U roczys tość  zakończono  odśp ie 
w a n ie m  H y m n u  M łod z ieży  D em o
k ra ty c z n e j.

Naród niemiecki pragnie pokoju
Przemówienie Maxa Reimanna na wiecu w Stuttgarcie

(a) B ER LIN  (PAP). W Stuttgarcie odbył $ię masowy wiec 
z udziałem przeszło 7 tysięcy osób, na którym wygłosił prze
mówienie przewodniczący Komunistycznej Partii Niemiec, 
Max Reimann.

W skazując, iż zdradzieckie 
konszachty Adenauera gro tą  
nowg pożogą wojenną mówca 
s tw ie rdz ił, że narodow i niemiec
k iem u nie są potrzebne żadne 
układy wojenne, lecz natych
m iastowy tra k ta t pokojowy 
T zw . „uk ład  ogólny“  zaw arty 
przez Adenauera z mocarstwa
m i zachodnim i jest haniebnym

dykta tem  narzuconym  narodowi 
niem ieckiem u. Zawarcie zaś 
trak ta tu  pokojowego oznaczało 
by wycofanie wszystkich wojsk 
Okupacyjnych z Niemiec. Naród 
niem iecki posiada prawo do 
trak ta tu  pokojowego. Naród 
niem iecki pragnie żyć w poko
ju.

M ów iąc o pozytywnej odpo

w iedzi rządu radzieckiego na 
prośbę rządu N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej w spra
w ie przyspieszenia zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z Niem 
cami, Reimann oświadczył, że 
odpowiedź ta jest w idom ym  do
wodem szczerego pragnienia na
rodu radzieckiego pokojowego 
współżycia ze w szystkim i naro
dami Związek Radziecki — o- 
św iadczył Reimann — jest na
szym najlepszym przyjacie lem  

W dalszym ciągu mówca we
zwał do wzmocnienia jedności

/
akc ji wszystkich pa trio tów  nie
m ieckich, a przede wszystkim  
robo tn ików  socjal-dem okratów, 
kom unistów , chrześcijańskich 
dem okratów  i bezpartyjnych.

W zakończeniu swego prze
m ówienia Max Reimann o- 
św iadczyi wśród oklasków: „N a
ród niem iecki sam będzie kon
tro lo w a ł przeprowadzenie w y 
borów ogólnoniemieckieh. W 
tym  celu nie potrzebuje on żad
nej kom is ji ONZ. Obecnie na
ród niem iecki weźmie swój los 
we własne ręce“ .

I runda mięci/.ynarodowego turnieju 
szachowego w Budapeszcie

B U D A P E S Z T  (te ł. iv ł.) . — W po
n ie d z ia łe k  rozegrana  zosta ła  p ie rw 
sza ru n d a  m ię d zyn a ro d o w e g o  tu r 
n ie ju  szachow ego pośw ięconego  pa
m ię c i Gezy M arocz iego .

Ś liw a  g ra ją c  b ia ły m i z R o tw in n i-  
k ie m  (ZSRR) s ta w ił z a c ię ty  opó r 
m is trz o w i św ia ta  i w  o d ło żo ne j p a r
t i i  ma pew ne szanse na w y n ik  re 
m isow y.

S p o tk a n ie  w ę g ie rs k ic h  szach is tów  
G erebena i S ilie g o  po o s tre j k o m 
b in a c y jn e j g rze  za koń czy ło  się n ie 
sp od z ie w a n ym  zw y c ię s tw e m  S ilie 
go w  35 posu n ięc iu .

S ta h lb e rg  (S zw ec ja ) w y g ra ł w  28 
p osun ięc iu  z K o ttn a u e re m  (C zecho
s łow a c ja ). K o ttn a u e r  g ra ją c  cza r
n y m i uzyska ł le k k a  przew agę, ale 
u fa ją c  z b y tn io  sw e j p o z y c ji p rze 
szedł z b y t szybko  do n ie p rz e m y 
ś lanego k o n tra ta k u , w  k tó ry m  s tra 
c ił f ig u rę  i p rz e g ra ł p a r t ię

H e lle r  (ZSR R ) w  p a r t i i  z T ro ja -  
nescu (R u m u n ia ) uzyska ł w o tw a r 
c iu  n ieznaczną  p rzew agę, k tó rą

następn ie  d z ię k i d o k ła d n e j grze 
s ta le  p ow ię ksza ł, uzyska ł p rz e w a 
gę m a te r ia ln ą  i w y g ra ł p a rtię .

P la tz  (N R D ) w  p a r t i i  z m is trze m  
ZSRR K e resem  przez d łu g i czas 
u trz y m y w a ł ró w n ą  i o tw a r tą  
grę, a n a w e t w  p e w n ych  m o m en 
tach u z y s k iw a ł p rzew agę  Jednak 
w d a ł się w  z a w iłe  k o m b in a c je , w 
k tó ry c h  s tra c ił f ig u rę  i po 25 po
su n ię c iach  podda ł p a rt ię .

G o lo m b e k  (A n g lia )  w p a r t i i  z 
0 ‘K e lly m  (B e lg ia ) w a lc z y ł p rzez  5 
god z in  ze z m ie n n y m i szansam i, 
P a rtia  zosta ła  p rze rw a n a  w k o ń 
cówce, w  k tó re j O ‘K e lly  ma p rze 
wagę p iona , lecz jeszcze duże t r u 
dności w  u zyska n iu  zw yc ię s tw a .

P a rtia  B a rczy  (W ę g ry ) z P i ln i
k ie m  (A rg e n ty n a )  zosta ła  p rz e rw a 
na w p o z y c ji lepsze j d la  B arczy  

D w ie  p a r t ie  n ie  o d b y ły  się z po 
w odu  n ie d y s p o z y c ji P e tro s la n a  
(ZSR R ) i Szabo (W ę g ry ).

(b)

Sukces miodach 
| I j iw ia r /y  radzieckich 

w jeżdzie figurowej
I M O S K W A . — M is trz o s tw a  ZSRR 
| w  je żd z ie  f ig u ro w e j na ły ż w a c h  
| z a k o ń c z y ły  się  z d e cyd o w a n ym  su- 
j kcesern m ło d z ie ży . W k o n k u re n c ji  

m ężczyzn p ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł 
I 18-le tn i M itru s z c z e n k o w  z U fy . k tó -  
I ry  w y g ra ł jazdę o b o w ią z k o w a  z 
| dużą ró żn ica  p u n k tó w  p rzed  mi~
! s trzem  ZSRR O rło w e m  z L e n in g ra 

du. W jeżd z ie  d o w o ln e j uzyska ł 
M itru s z c z e n k o w  p o n o w n ie  n a iw ie c e j 
p u n k tó w , p rzed  sw o im  ró w ie ś n i
k ie m  s tu d e n te m  m o s k ie w s k im  Za 
cha row em .

W jeżd z ie  p a ra m i ty tu ł  z d o b y li 
Z a c h a ró w  i 14-le tn ia  G rą n a tk in a  z 
M o s k w y . W k o n k u re n c ji  k o b ie t 
zw y c ię ż y ła  zeszło roczna m is trz y n i 
N ik o ła je w a  (M oskw a).

Dynamo zdobyło 
puchar ZSRR 

w hokepi rosyjskim
M O S K W A . Ponad 3 tys iące  d ru 

żyn  u czes tn iczy ło  w tu rn ie ju  o p u 
ch a r ZSR R  w h o k e ju  ro s y js k im  
W m eczu f in a ło w y m  m o s k ie w s k ie  
D yn a m o  p o ko n a ło  akadem iCK i ze
spół L e n i n g ra d z k i ego In s ty tu tu  
K u ltu r y  F iz y c z n e j 2:1. z d o b y w a ją c  
p u ch a r po raz d z ie s ią ty  

M o s k ie w s k ie  D ynam o  oprócz  p u 
c h a ru  ZSRR z d o b y ło  w ty m  ro ku  
ró w n ie ż  ty tu ł  m is trza  ZSRR w h o 
k e ju  ro s y js k im  W obu  tu rn ie ja c h  
d ru ż y n a  m o sk ie w ska  n ie  pon ios ła  
p o ra ż k i

Zakończenie bojerowych 
mistrzostw Polski

W G iż y c k u  zakończone  zosta ły  
b o je ro w e  m is trz o s tw a  P o ls k i T y 
tu ł  m is trz o w s k i zd o b y ła  za łoga. 
S ie ra d zk i -  G ie rusze w  (B u d o w la n i 
C ho jn ice ), os ią g a ją c  2.914 p k t.

Dalsze m ie jsca  z a ję ły  z a ło g i: 2; 
B Jderm an -  Szloser -  (C W K S ), 3) 
S zp e tu lsk i — P u ła w s k i (A Z S -A W F ), 
4) W a rd a liń s k i — R le żu ń sk i (K o 
le ja rz  P u c k ).



N r  64 T R Y B U N A  L U D U S ,

K O M U N I K A T
K o m is ji Specjalnej do ustalenia i  zbadania okoliczności rozstrzelania przez n iem ieckich  
najeźdźców faszystowskich w lesie K a tyńsk im  jeńców wojennych — oficerów polskich

(f) M O SKW A (PAP). D ziennik „P ra w 
da“  zamieścił K om un ika t K om is ji Spe
c ja lne j do ustalenia i  zbadania okolicz
ności rozstrzelania przez niem ieckich na
jeźdźców faszystowskich w  lesie K a ty ń 
skim  jeńców wojennych oficerów  po l
skich k tó ry  opub likow any b y ł już w  
prasie radzieckiej 26 stycznia 1944 r.

K om un ika t ten stw ierdza:
— Na mocy postanowienia Nadzwyczaj

nej K om is ji Państwowej do ustalenia 
i  zbadania zbrodni niem ieckich najeźdźców 
faszystowskich i ich w spóln ików , została 
powołana Kom isja Specjalna do ustalenia 
i  zbadania okoliczności rozstrzelania przez 
niem ieckich najeźdźców faszystowskich 
w  lesie K atyńsk im  (w pobliżu Smoleńska) 
jeńców wojennych — polskich oficerów.

W skład K om is ji weszli: członek Nad
zwyczajnej K om is ji Państwowej, członek 
A kadem ii Nauk N. Burdenko (przewodni
czący); członek Nadzwyczajnej K om is ji 
Państwowe.!, członek Akadem ii Nauk 
A leksy T o łsto j; członek Nadzwyczajnej 
K om is ji Państwowej M etropolita  M iko ła j, 
przewodniczący Kom ite tu Wszechsłowiań- 
skiego genera ł-ie jtnant A. G undorow: 
przewodniczący K om ite tu Wykonawczego 
Zw iązku Towarzystw  Czerwonego Krzyża 
i  Czerwonego Półksiężyca S. Kolesnikow . 
Ludow y Kom isarz O światy RSFRR, czło
nek A kadem ii Nauk W. P o tiom kin ; Szef 
Służby S anitarnej A rm ii Czerwonej gene- 
ra ł-p u łk o w n ik  E. Sm irnow ; Przewodniczą
cy Smoleńskiego Obwodowego K om ite tu 
Wykonawczego R. M ie ln ików .

Celem wykonania zleconego je j zadania 
Kom isja powołała do udziału w swej p ra
cy następujących biegłych sądowo-lekar- 
skich: głównego rzeczoznawcę sądowo- 
lekarskiego Ludowego Kom isaria tu  Zdro
w ia  ZSRR, dyrektora Państwowego Ins ty 
tu tu  Naukowo-Badawczego Medycyny 
Sądowej W. Prozorowskiego, profesora me
dycyny sądowej 2 Moskiewskiego Ins ty 
tu tu  Medycznego, d -ra  m edycyny W. Smo- 
łianinowa, starszego pracow nika nauko
wego Państwowego Ins ty tu tu  Naukowo-

Badawczego M edycyny Sądowej Ludowego 
K om isaria tu  Zdrow ia ZĄRR P. Siemię new 
skiego, starszego pracownika naukowego 
Państwowego Ins ty tu tu  N aukowo-Badaw
czego M edycyny Sądowej Ludowego K o 
m isaria tu  Zdrow ia ZSRR docenta 
M. Szwajkową, naczelnego patologa fro n 
tu, m ajora służby sanitarnej, profesora 
D. W yropajewa.

Kom isja Specjalna dysponowała obszer
nym  m ateriałem , przedłożonym przez 
członka Nadzwyczajnej K om is ji Państwo
wej, członka A kadem ii Nauk N. B urden- 
kę, jego w spółpracowników  i biegłych są
dowo -  lekarskich , k tó rzy  p rzyb y li do 
Smoleńska 26 września 1943 r. na tych
m iast po wyzw oleniu . tego miasta i prze
p row adzili wstępne śledztwo i badanie 
okoliczności wszystkich dokonanych przez 
Niemców zbrodni.

Kom isja Specjalna sprawdziła i usta liła 
na m iejscu, że na szosie W itebskie j, w  po
bliżu lasu Katyńskiego, 15 km. od Smo
leńska, w  miejscowości zwanej „Kozie 
G óry“ , w odległości 200 m od szosy, na 
po łudniow y zachód w  k ie runku  Dniepru, 
zna jdu ją  sie groby, w  k tórych zakopani 
są jeńcy w o jenni — Polacy, rozstrzelani 
przez okupantów niem ieckich.

Z polecenia K om is ji Specja lnej i w  obec
ności wszystkich członków K om is ji Spe
c ja lne j oraz biegłych sądowo -  lekarskich 
groby zostały rozkopane. W grobach w y 
k ry to  w ie lką  ilość zw łok w polskich m un
durach wojskowych. Ogólna liczba zwłok 
wedle obliczeń biegłych sądowo -  leka r
skich sięga 11 tys.

B ieg li sądowo - lekarscy dokonali szcze
gółowego zbadania wydobytych zwłok 
oraz dokum entów i dowodów rzeczowych, 
które  znaleziono przy trupach i w grobach.

Jednocześnie z rozkopaniem grobów i 
zbadaniem zw łok Kom isja Specjalna prze
słuchała w ie lu  św iadków spośród ludności 
m iejscowej, k tó rych  zeznania usta lają 
ściśie czas i  okoliczności zbrodni, dokona
nych przez okupantów niem ieckich.

Z zeznań św iadków w yn ika  co następu
je :

Las K aliński
Z dawien dawna las K a tyński by ł u lub io 

nym  miejscem, w k tó rym  ludność Smo
leńska zwykła była szukać odpoczynku 
w  dn i świąteczne. Ludność okoliczna pasa
ła byd ło w  lesie K a tyńsk im  i zbierała tam 
dla siebie opał. Żadnych zakazów ani 
ograniczeń wstępu do lasu Katyńskiego 
nie było.

T aki stan rzeczy w  lesie K atyńsk im  
trw a ł aż do w o jny. Jeszcze la tem  1941 i.  
w  lesie tym  znajdował się obóz p ion ierski 
Przemysłowej Kasy Ubezpieczeń Społecz
nych, k tó ry  został z likw idow any dopiero 
w  lipcu 1941 r.

Po zajęciu Smoleńska przez okupantów 
niem ieckich w  lesie K a tyńsk im  w prow a

dzono całkiem  inny reżim. Lasu p ilnow a
ły  wzmocnione posterunki, w  w ie lu  m ie j
scach po ja w iły  się napisy, uprzedzające, 
że osoby wchodzące do lasu bez specjalnej 
przepustki zostaną rozstrzelane na m ie j
scu.

Szczególnie surowo p ilnowano te j części 
lasu Katyńskiego, k tó rą  nazywano „Kozie 
G óry“ , oraz te ry to riu m  nad brzegiem Dnie
pru, gdzie w  odległości 700 m od w y k ry 
tych m og ił jeńców wojennych — Polaków, 
znajdowała się w illa  — dom wypoczynko
w y Smoleńskiego Urzędu Ludowego K o m i
sariatu Spraw W ewnętrznych. Po p rz y j
ściu N iem ców w  w i l l i  te j rozm ieścił się 
urząd niem iecki, k tó ry  się nazywał: „Sztab 
537 batalionu roboczego“ .

Jeńcy wojenni -  Polacy w okolicach Smoleńska
Kom isja  Specjalna stw ierdziła, że przed 

zajęciem Smoleńska przez okupantów 
niem ieckich jeńcy w o jenni — oficerow ie 
polscy i żołnierze pracow ali w  zachodnich 
rejonach obwodu przy budowie i napraw ie 
szos. Jeńcy w o jenni — Polacy b y li roz
mieszczeni w  trzech obozach specjalnych, 
zwanych: obóz N r 1 — ON, N r 2 — ON. 
N r 3 — ON, w  odległości od 25 — 45 km  
na zachód od Smoleńska.

Zeznania św iadków i dokum enty s tw ie r
dzają, że po rozpoczęciu działań w o jen
nych. wskutek w ytworzonej sytuacji nie 
można było we w łaściw ym  czasie ewa
kuować obozów i wszyscy jeńcy wojenni 
Polacy, jak  również część straży i p ra
cow ników obozów, dostali się do n iewoli 
niem ieckie j.

Przesłuchany przez Kom isję Specjalną 
b. komendant obozu N r 1 — ON — m ajor 
państwowej słążby bezpieczeństwa 
W. W ietosznikow zeznał:

„...Czekałem na rozkaz zlikw idow ania 
obozu, ale łączność ze Smoleńskiem zo
stała przerwana. W tedy wyjechałem  do 
Smoleńska wraz k k ilkom a współpra
cow nikam i, żeby wyjaśnić sytuację. W 
Smoleńsku zastałem napiętą sytuację 
Zwróciłem  się do naczelnika ruchu Smo
leńskiego odcinka Zachodniej Kole i Że
laznej totc. Iwanowa z prośbą, aby przy
dz ie lił obozowi wagony dla wyw iezienia 
jeńców wojennych — Polaków. A le tow. 
Iw anow  odpowiedział, że nie mogę l i 
czyć na otrzym anie wagonów. U siłow a
łem również skom unikować się z M o
skwą, aby otrzym ać zezwolenie na w y 
ruszenie pieszo, ale to  m i sie nie udało.

W tym  czasie Smoleńsk b y ł już od
cię ty od obozu przez Niemców i co się 
stało z jeńcam i wojennym i — Polakam i 
i  z pozostałą w  obozie strażą — nie 
w iem “ .
Zastępujący w lipcu 1941 r. naczelnika 

ruchu Smoleńskiego odcinka Zachodniej 
K ole i Żelaznej inż. S. Iwanow  zeznał przed 
K om is ją  Specjalną:

„Z w róc iła  się do mnie, do wydziału 
ruchu, adm in istracja obozów dla jeńców 
wojennych — Polaków, żeby otrzymać 
wagony dla transportu Polaków, ale 
wolnych wagonów nie m ieliśm y. Oprócz 
tego nie mogliśmy wysłać wagonów na 
odcinek Gusino gdzie było najw ięcej 
jeńców, wojennych — Polaków, gdyż 
droga ta była już ostrzeliwana. Nie mo
gliśmy dlatego wykonać prośby adm in i
s trac ji obozów. Wobec tego jeńcy wo jen
n i _  Polacy, zostali w obozie wojennym  
w  Smoleńsku“ .
Obecność jeńców wojennych — Polaków 

w  obozach obwodu Smoleńskiego po tw ie r
dzają zeznania w ie iu  świadków, którzy 
w idz ie li tych Polaków w pobliżu Smoleń
ska podczas pierwszych miesięcy okupacji, 
do września 1941 r. włącznie.

Świadek Saszniewa M aria A leksandro- 
wna. nauczycielka szkoły początkcnyej we 
wsi Z ieńkowo opowiedziała K om is ji Spe
cja lne j, że w  sierpn iu 1941 roku ukry ła  
w  swoim domu we wsi Z ieńkowo ]enca

wojennego — Polaka, k tó ry  uciekł z obo
zu:

„...Polak, b y ł w  po lsk im  m undurze 
wojskowym , k tó ry  od razu poznałam, po
nieważ w  ciągu 1940— 41 roku w idzia łam  
na szosie grupy . jeńców wojennych — 
Polaków, którzy pod eskortą w yko ny
w a li jakieś roboty na szosie... Polak za
interesował mnie dlatego, że, ja k  się oka
zało, przed powołaniem  do wojska byl 
•w Polsce nauczycielem szkoły początko
wej. Ponieważ sama ukończyłam  semina
riu m  nauczycielskie i  zamierzałam zo
stać nauczycielką, wdałam  się z n im  w 
rozmowę. Opowiedział m i, że ukończył 
w  Polsce sem inarium  nauczycielskie, na
stępnie uczył się w  ja k ie jś  szkole w o j
skowej i b y ł podporucznikiem  rezerwy. 
Na początku działań wojennych między 
Polską i N iemcami został powołany do 
czynnej służby, znajdował się w  Brze
ściu L itew sk im , gdzie został w zię ty  do 
n iew o li przez A rm ię  Czerwoną... Prze
szło rok znajdował się w  obozie pod 
Smoleńskiem.

K iedy przyszli N iemcy, za ję li on i po l
ski obóz i zaprowadzili w  n im  surowy 
rygor. Niemcy nie uw ażali Polaków za 
ludzi, gnębili ich w sze lk im i sposobami 
i  znęcali się nad n im i. B y ły  w ypadk i 
rozstrzeliwania Polaków  bez żadnego 
powodu. W tedy postanow ił uciec. Opo
wiadając o sobie, powiedział, że żona je 
go też jest nauczycielką, że ma dwóch 
braci i dw ie siostry“ .
Odchodząc nazajutrz, Polak w ym ien ił 

swoje nazwisko, Saszniewa zanotowała je 
w książce. W książce przedstaw ionej K o 
m is ji Specjalnej przez Saszniewą — „Z a 
jęcia praktyczne z przyrodoznawstwa“  Ja- 
godowskiego — na ostatn ie j stronie zna j
du je  się napis:

„Ł o je k  Józef i Zofia. Zamość, ulica 
Ogrodowa N r 25“ .

W  opublikowanych przez Niemców w y 
kazach Ło jek Józef, porucznik, figu ru je  
pod numerem 3796, jako  rozstrzelany w 
„K ozich Górach“  w  lesie Katyńskim , w io 
sną roku 1940.

Z in fo rm ac ji n iem ieckich w yn ika  zatem, 
że Ło jek Józef został rozstrzelany na rok 
przedtem, n im  w idzia ła  go świadek Sasz
niewa.

Świadek N. Danilenkow, chłop z kołcho
zu „K rasna ja  Z aria “  gm iny ka tyńskie j, 
zeznał:

„W  roku 1941, w  s ierpn iu — wrześniu, 
k iedy przyszli N iemcy, spotykałem  Po
laków, pracujących na szosie grupam i 
po 15 — 20 osób“ .
Takie same zeznania z łoży li św iadkowie: 

Sołdalienkow — b. sołtys wsi Borok, A. 
Kolaczew — lekarz ze Smoleńska, A. Ogło- 
b lin  — duchowny, T. Sergiejew — m a j
ster drogowy, P. S m iriag in  — inżynier, 
A. Mc.skowska — mieszkanka m. Smoleń
ska, A . A leksie jew  — przewodniczący k o ł
chozu we wsi Borok, I. Kucew — techn ik - 
hyd rau lik , W. Gorodecki — duchowny, 
A . Baziekina — buchalterka, E. W ie tro- 
wa —  nauczycielka, I .  Sawwatiejew  —  dy
żurny stac ji Gniezdowo i inn i.

Obławy na jeńców wojennych -  Polaków
Obecność jeńców wojennych — Polaków 

esienią roku 1941 w oko licy Smoleńska 
»otwierdza również fa k t przeprowadzania 
irzez Niemców licznych obław na jeńców 
vojennych, którzy uc iek li z obozów. 
Świadek I. Kartoszkin, cieśla, zeznał: 

„Jesienią 1941 roku Niemcy szukali 
jeńców wojennych — Polaków nie ty l 
ko w  lasach, lecz używano również po
l ic j i  do nocnych re w iz ji we wsiach“ .
B. sołtys wsi Nowe B a tiek i — M. Zacha- 

ow zeznał, że jesienią 1941 roku Niemcy 
is iln ie  przeszukiwali wsie i lasy w poszu- 
:iwaniu jeńców wojennych — Polaków.

Świadek N. Danilenkow, chłop z kołcho- 
;u „K rasna ja  Z a ria “ , zeznał;

„Przeprowadzano u nas specjalne ob
ław y w  poszukiwaniu jeńców wojennych 
— Polaków, k tórzy  uę iek li z obozu. Ta
kie  rew iz je  odbyły się dwa czy trzy  ra 
zy w  moim domu. Po jednej z re w iz ji 
zapytałem sołtysa Konstantego Sicrge- 
jew a — kogo szukają w  naszej wsi. Sier- 
gejew powiedział, że otrzym ano rozkaz 
kom endantury n iem ieckie j, aby we 
w szystk ich . bez w y ją tk u  domach prze
prowadzić rew izję , ponieważ w  naszej 
wsi ukryw a ją  się jeńcy w o jenni — Po
lacy, k tó rzy  uc iek li z obozu. Po pewnym 
czasie rew izje  usta ły“ .
Świadek T. Fatkow, kołchoźnik, zeznał:

„O b ław y w  poszukiwaniu jeńców — i Po wrześniu 1941 r. tak ie  ob ławy usta ły 
Polaków przeprowadzono k ilka k ro tn ie , j i  więcej n ik t  już nie w idz ia ł jeńców wo- 
B yło  to w  sierpn iu — wrześniu 1941 r. i jennych — Polaków “ .

Roxslrzelinanie jeńców — Polaków
W spom niany wyżej „Sztab 537 batalionu 

roboczego“ , k tó ry  się m ieścił w  w il l i  
w  „K ozich Górach“ , żadnych robót bu 
dowlanych nie prowadził. Działalność jego 
była  ściśle zakonspirowana.

Czym sie ten „Sztab“  zajm ował w  rze
czywistości, zeznało w ie lu  świadków, m.^in. 
św iadkow ie: A. A leksie jewa, O. M icha,iło
wa i Z. Konachowska — m ieszkanki wsi 
Borok, gm iny ka tyńskie j.

Z rozporządzenia niemieckiego komen
danta osady K a tyń  starosta wsi Borok,
W. Sołdatienkow. skierował je do wspom
nianej w i l l i  do pracy, k tó ra  m ia ła  polegać 
na obsługiw aniu personelu „Sztabu“ .

Gdy p rzyby ły  do „Kozich G ór“ , zako
m unikowano im , za pośrednictwem tłum a
cza, o szeregu ograniczeniach: zabroniono 
im  w  ogóle opuszczać teren w i l l i  i  chodzić 
do lasu, wchodzić do pokojów  w i l l i  bez 
wezwania i  bez asysty żołnierzy niem iec
kich , pozostawać na terenie w i l l i  w  porze 
nocnej. Przychodzić do pracy i  wracać do 
domu wolno im  było  ty lk o  ściśle określo
ną drogą i ty lk o  w  asyście żołnierzy.

Uprzedził o tym  Ałeksie jewą, M ich a jlo - 
wą i  Konachowską — za pośrednictwem 
tłumacza, osobiście sam naczelnik niem iec
kiego urzędu, oberst-leutnant Arnes, k tó ry  
w  tym  celu w zyw ał je  do siebie, każdą 
z osobna.

0  personelu „Sztabu“  A . A leksie jew a 
zeznała:

„W  w i l l i  w  „K oz ich  Górach" znajdo
wało się stale ok. 30 Niemców, naczel
n ik iem  ich b y ł podpu łkow n ik  Arnes, 
ad iu tantem  jego ober-leutnant Rex.
B y ł tam  również leu tnant H ott, wach
m is trz  L iim e rt, podoficer gospodarczy 
Rose, jego pom ocnik Isike, ober-fe ld fe - 
bel Grenewsky, k tó ry  zarządzał elek
trow n ią , fo togra f — ober-gefre iter, k tó 
rego nazwiska nie pamiętam, tłum acz 
z N iem ców nadwołżańskich, którem u na 
im ię  było  zdaje się, Johann, ale nazy
w aliśm y go Iwanem , kucharz — N ie
miec Gustaw i  szereg innych, k tó rych  
nazwiska i  im iona nie są m i znane“ .
W krótce po przystąp ieniu do pracy 

A leksie jewa, M icha jłow a i Konachowska 
zauważyły, że na terenie w i l l i  N iem cy 
za jm ują się „ ja k im iś  ciem nym i sprawa
m i“ .

A. A leksie jew a zeznała:
„...T łum acz Johann ostrzegał nas k i l 

kakro tn ie  w  im ien iu  Arnesa, że mam y 
„trzym ać język za zębami“  i  nie opo
w iadać o tym , co w idz im y i  słyszymy 
na terenie w illi.

Poza tym  z całego szeregu m omentów 
domyślałam się, że w te j w i l l i  N iemcy 
za jm ują się ja k im iś  ciem nym i spra
wami...

W końcu sierpnia i  przez większą część 
września 1941 roku do w i l l i  w „Kozich 
Górach“  niemal codziennie przyjeżdżało 
po k ilk a  samochodów ciężarowych.

/Początkowo nie zwróciłam  na to uw a
gi, później jednak zauważyłam, że samo
chody te, ilekroć w jeżdżały na teren 
w i l l i  uprzednio na pół godziny, a czasem 
nawet na całą godzinę za trzym yw a ły  się 
gdzieś na drodze polnej, prowadzącej od 
szosy do w illi.

W ywnioskowałam  to z tego, że w arkot 
samochodów w ja k iś  czas po wjeździe 
ich na teren w i i l i  cichł. Z chw ilą , gdy 
ustawał w arko t samochodów, zaczynały 
rozlegać się pojedyńcze strzały. S trzały 
następowały jeden po drugim  w k ró t
kich , lecz m niej więcej równych odstę
pach czasu. Potem strzały m ilk ły  i sa
mochody zajeżdżały przed w illę .

Z samochodów w ysiada li niemieccy 
żołnierze i podoficerowie. Rozmawiając 
ha łaśliw ie między sobą, szli do łaźni, 
aby się. umyć, po czym urządzali p ija 
ty k i. W łaźni w te dn i zawsze palono 
w piecu.

W dni, k iedy przyjeżdżały samochody, 
do w i l l i  p rzybyw a li dodatkowo żołnie
rze z jakiegoś niem ieckiego oddziału 
wojskowego. W stawiano dla n ich spe
c ja ln ie  łóżka w pomieszczeniu kan tyny  
żołn ierskie j, urządzonej w jednej z sal 
w illi .  W dni te w  kuchn i gotowano w ie l
ką ilość obiadów, a do stołu podawano 
podwójną porcję napojów alkoholowych.

Na k ró tko  przed przybyciem  samocho
dów na teren w ill i ,  żołnierze c i szli 
z. bronią do lasu, zapewne do miejsca 
postoju samochodów, gdyż po up ływ ie  
pół godziny lub  po godzinie w raca li ty m i 
samochodami razem z żołnierzam i, k tó 
rzy stale m ieszkali w  w illi.

Prawdopodobnie nie obserwowałabym
1 nie zauważyłabym ja k  cichnie i  znów 
rozlega się w a rko t przybywających na 
teren w i l l i  samochodów, gdyby nie to, 
że za każdym ffeem , k iedy przyjeżdżały 
samochody, nas (mnie, Konachowską 
i M icha jłow ą) zapędzano do kuchni, 
jeżeli zna jdowałyśm y się w  tym  czasie 
na dworze koło w ill i ,  albo też nie w y 
puszczano z kuchni, jeżeli zna jdow a ły
śmy się w  niej.

Okoliczność ta, a także i  to, że k ilk a  
razy zauważyłam ślady świeżej k rw i na 
odzieży dwóch gefre itrów , spraw iło, że 
zaczęłam przyglądać się uważnie temu, 
co się dzieje na terenie w illi.

Wówczas to zauważyłam dziwne prze r
wy w  ruchu samochodów, ich postoje 

• w lesie. Zauważyłam  również, że śla
d y , k rw i by ły  na odzieży zawsze tych 
samych ludzi — dwóch gefre itrów . Jeden 
z nich by ł wysoki, rudy, drug i — śred
niego wzrostu, blondyn.

Z tego wszystkiego wywnioskowałam , 
że Niemcy przyw oz ili w  samochodach 
ludzi i  ludz i tych rozstrze liw a li. Domy
ślałam się nawet m nie j w ięcej, gdzie się 
to odbywało, gdyż nie opodal dregi w io 
dącej do w i l l i  w idzia łam  w k ilk u  m ie j
scach świeżo usypaną ziemię. Pow ierz
chnia te j świeżo usypanej ziem i stawała 
się z każdym dniem większa. Z biegiem 
czasu ziemia w  tych miejscach przybrała 
zw yk ły  w yg ląd“ .
Na pytan ie  K om is ji Specjalnej, jak ich  

to ludzi rozstrzeliwano w  lesie, w  pob li
żu w i l l i  A leksie jew a odpowiedziała, że roz
strzeliwano jeńców wojennych — Pola
ków  i  na potw ierdzenie swych słów opo
wiedziała, co następuje:

„Zdarza ły  się dni, k iedy samochody 
do w i l l i  nie przyjeżdżały, żołnierze zaś 
w ychodzili z w i l l i  do lasu, skąd dobie
gały częste pojedyńcze strzały. Po po
wrocie żołnierze, ja k  zwykle, szli do 
łaźni, a potem u p ija li się.

Zdarzy ł się jeszcze ta k i wypadek. Pe
wnego razu zostałam na le tn isku w  
w i l l i  nieco dłużej n iż zwykle. M ic h a j
łowa i Konachowska już  poszły. Nie 
skończyłam jeszcze pracy, dla w ykona
nia k tó re j zostałam, gdy nagle p rzy-

szedł żołnierz i powiedział, że mogę so
bie iść. Pow ołał się przy tym  na rozpo
rządzenie Rosego. Ten sam żołnierz od
prowadził m nie do szosy.

K iedy przeszłam szosą 150—200 m od 
zakrętu wiodącego do w il l i ,  zobaczyłam 
idącą szosą grupę jeńców wojennych — 
Polaków, ze 30 ludz i pod wzmocnionym 
konwojem  Niemców.

W iedziałam, że są to Polacy, ponieważ 
jeszcze przed rozpoczęciem w o jny, ja k  
również w  ja k iś  czas po p rzy jśc iu  N iem 
ców, spotykałam  na szosie jeńców w o
jennych — Polaków, noszących takie  
same m undury i  charakterystyczne 
czworokątne czapki.

Przystanęłam na sk ra ju  drogi, żeby 
zobaczyć dokąd ich prowadzą i  przeko
nałam się, że sk ręc ili na drogę prow a
dzącą do naszej w i l l i  w  „K oz ich  Gó
rach“ .

Ponieważ w  tym  czasie obserwowałam 
dokładnie wszystko, co się dzieje w 
w illi,  zainteresowałam się tym  faktem , 
cofnęłam się k ilk a  kroków , schowałam 
się w  krzakach przy drodze i  czekałam. 
Po up ływ ie  jak ichś 20—30 m in u t us ły
szałam charakterystyczne, znane m i już 
pojedyńcze strzały.

Wówczas wszystko zrozum iałam  i po
szłam szybko do domu. Z fa k tu  tego 
wywnioskowałam  również, że N iemcy 
rozstrze liw a li Polaków, ja k  widać, nie 
ty lk o  w ciągu dnia, k iedy  pracowaliśm y 
w  w i l l i  ale i  w  nocy, w  czasie naszej n ie
obecności. Stało się to dla m nie w ów 
czas jasne rów nież i  dlatego, że p rzy
pom niałam  sobie w ypadk i, k iedy wszy
scy zamieszkujący w illę  oficerow ie i  żoł
nierze, z w y ją tk ie m  w artow n ików , wsta
w a li późno, o ja k ie jś  12-ej w  południe.

K ilk a  razy o przybyc iu  Polaków do 
„K ozich G ór“  dom yśla łyśm y się z na
piętej atmosfery, jaka panowała w ó w 
czas w  w illi.

Wszyscy oficerow ie w ychodzili, w ów 
czas z w ill i ,  w  gmachu pozostawało t y l 
ko k ilk u  w artow n ików , wachm istrz zaś 
nieustannie kon tro low a ł posterunki przez 
telefon...“
O. M icha jłow a zeznała:

„W e wrześniu 1941 roku w  lesie „K o 
zie G óry“  bardzo często rozlegała się 
strzelanina. Początkowo nie - zwracałam 
uwagi na zajeżdżające przed naszą w i l
lę  samochody ciężarowe, k ry te  z boków 
i z góry, pomalowane na zielono i kon
wojowane zawsze przez podoficerów. 
Później zauważyłam, że samochody te 
nigdy nie zajeżdżają do naszego garażu 
ani też nigdy się ich nie wyładowuje. Te 
samochody ciężarowe przyjeżdżały bar
dzo często, zwłaszcza we wrześniu 1941 
roku.

Spośród podoficerów, k tó rzy  zawsze 
siedzieli w  szoferkach, obok kierowców, 
zwróciłam  uwagę na jednego wysokie
go o b ladej tw arzy i rudych włosach. 
K iedy samochody te zajeżdżały przed 
w illę , , wszyscy podoficerow ie ja k  na ko
mendę szli do łaźn i i długo się tam  m y
li, potem u p ija li się na zabój w w illi.

Pewnego razu ów wysoki rudy N ie
miec wysiad ł z samochodu, skierował 
się do kuchni i poprosił o wodę. K iedy 
p ił ze szklanki wodę, u jrza łam  krew  na 
wyłogach prawego rękawa jego m un
du ru“ .
O. M icha jłow a i Z. Konachowska w i

działy pewnego razu na własne oczy, jas  
rozstrzelano dwóch jeńców wojennych — 
Polaków, którzy, ja k  widać, uc iek li N iem 
com, a następnie zostali schwytani.

M icha jłow a zeznała o tym ;
„Pewnego razu ja  i  Konachowska, 

ja k  zwykle, pracowałyśm y w  kuchni, 
k iedy usłyszałyśmy ja k iś  hałas w po
b liżu  w illi,  ' W yszłyśmy z kuchni i  zo
baczyłyśmy dwóch jeńców wojennych— 
Polaków, otoczonych przez żołnierzy 
niem ieckich, k tó rzy  tłum aczy li coś 
podoficerow i Rosemu. Potem przy
szedł do nich oberst-leutnant Arnes 
i  pow iedział coś Rosemu. Oaeszłyśmy 
na stronę, gdyż bałyśm y się, że Rosę 
pobije nas za naszą ciekawość. Zauwa
żono nas jednak i  m echanik G lin iew ski 
na znak Rosego zapędził nas do kuchni, 
a Polaków uprow adził poza obręb w i l
li.  Po u ływ ie  k ilk u  m inu t usłyszałyśmy 
strzały. Żołnierze niemieccy, którzy 
niebawem w róc ili, i podoficer Rosę roz
m aw ia li o czymś z ożywieniem. Ja 
i  Konachowska chcąc się dowiedzieć, 
ja k  postąp ili N iemcy z zatrzym anym i 
Polakam i, znów wyszłyśmy na ulicę. 
A d iu ta n t Arnesa, k tó ry  jednocześnie 
wyszedł z w i l l i  g łów nym i drzw iam i, za
pyta ł o coś po niem iecku Rosego, na 
co ten odpow iedzia ł również -po nie
m iecku: „W szystko w porządku“ . S ło- 
wa te zrozumiałam, ponieważ Niemcy 
używ ali je  często w  rozmowach między 
sobą. Ze wszystkich tych okoliczności 
wywnioskowałam , że ci dw aj Polacy 
zostali rozstrzelan i“ .
Analogiczne zeznania w  te j spraw ie zło

żyła również Z. Konachowska.
Przerażone tym  co się działo na terenie 

w i l l i  A leksie jewa. M icha jłow a i K ona
chowska postanowiły pod ja k im ko lw ie k  
stosownym pretekstem porzucić pracę w  
w illi.  Skorzysta ły one z tego, że na po
czątku stycznia 1942 r. obniżono im  płacę 
z 9 m arek do 3 m arek miesięcznie j za ra 
dą M icha jiow e j nie przyszły do pracy. 
Tego samego dnia wieczorem przyjechał 
po nie samochód, przyw ieziono je  do w ill i 
i za_ karę posadzono do karceru — M i
cha,jłową na 8 dni, a A łeksie jew ą i K ona
chowską na 3 dni.

Po odbyciu ka ry  zostały zwolnione 
z pracy.

Przez cały czas pracy w w i l l i  A leksie- 
jewa, M icha jłow a i Konachowska oba
w ia ły  się dzielić wzajem nie sw ym i spo
strzeżeniami odnośnie tego, co dzieje się 
w  w ill i .  Dopiero aresztowane, siedząc 
w  karcerze, w  nocy podzie liły  się swymi 
spostrzeżeniami.

M ichajłow a, przesłuchiwana 24 grudnia 
1943 r. zeznała:

„T u ta j po raz pierwszy pom ówiłyśm y 
otwarcie o tym  co się dzieje na terenie 
w illi.  Powiedziałam wszystko co w ie
działam, okazało się jednak, że i Ko- 
nachowskie j i  A leks ie jew ej wszystkie 
te fa k ty  również by ły  znane, ale i one, 
tak samo ja k  i  ja , ba ły się o tym  mó
wić. T u ta j też dowiedziałam się, że 
N iem cy w  „Kozich Górach“  rozstrze
liw a li w łaśnie jeńców wojennych — 
Polaków, A leksie jew a bowiem opowie
działa, że pewnego razu jesienią 1941 r. 
idąc z pracy na własne oczy widziała, 
ja k  N iemcy zapędzili do lasu w  „Kozich 
Górach“  w ie lką  grupę jeńców wojen

nych — Polaków', a potem słyszała 
w  tym  m iejscu strzelaninę“ .
Analogiczne zeznania w tej spraw ie 

złożyły A leks ie jew a i Konachowska.
A leksie jewa, M icha jłow a i Konachow

ska skon frontow ały swe obserwacje i do
szły do wniosku, że w' sierpniu i wrześniu 
1941 r. na le tn isku  w  „Kozich Górach“ 
N iemcy rozstrze liw a li masowo jeńców wo
jennych — Polaków.

Zeznania A leks ie jew ej po tw ierdzają 
również zeznania je j ojca — M ichała 
A leksie jewa, którem u jeszcze w okresie 
pracy swej w  w i l l i  jesienią 1941 r. opow ia
dała ona o spostrzeżeniach, jak ie  poczyni- 

i la obserwując to co w yczyn ia li N iem cy na 
le tn isku.

„D ługo  niczego m i nie m ów iła — ze
znał M icha ł Aleksiejew, — ty lko  k iedy 
przychodziła do dom u. ża liła  się, że pra
ca w  w i l l i  przeraża ją  i że nie wie, ja k  
się ma stamtąd wyrwać. K iedy ją  py
tałem, co ją  przeraża, m ówiła, że w  ie- 
sie bardzo często słychać strzelaninę. 
Pewnego razu powróciwszy do domu 
opowiedziała m i w  tajem nicy, że w  le 
sie „K ozie G óry“  N iemcy rozstrze liw u- 
ją  Polaków. K iedy m i to córka po
wiedziała, nakazałem je j stanowczo, 
żeby n ikom u więcej o tym  nie m ów iła , 
bo inaczej dowiedzą się Niemcy i uc ie r
p i cała nasza rodzina“ .
Zeznania o sprowadzaniu do „Kozich 

Gór“  jeńców wojennych — Polaków n ie 
w ie lk im i grupam i od 20 — 30 osób pod 
konwojem  5 — 7 żołnierzy niem ieckich, 
z łoży li również in n i świadkowie, badani 
przez Kom isję  Specjalną: P. K is ie lów , 
chłop z osady „K ozie G óry“ , M. K riw o - 
ziereew — cieśla ze stacji „K rasn y j B o r“ 
w lesie K atyńskim , S. Iw anow  — b, za
wiadowca stacji Gniezdowo w re jon ie la 
su Katyńskiego, I. Saww’atie jew  — dy
żurny tejże stacji, M . A leksie jew  — prze
wodniczący kołchozu we wsi Borok, 
A. O głoblin — duchowny cerkw i K u p ry r i-  
skiej i inni.

Św iadkow ie ci słyszeli również strza
ły  rozlegające się w  lesie w  ¿Kozich Go
tach “ .

Szczególnie ważne znaczenie, je ś li cho
dzi o w yjaśnien ie tego, co się działo 
w w i l l i  w  „K ozich Górach“  jesienią 1941 
roku, m ają zeznania profesora astrono
m ii, dyrekto ra  O bserwatorium  w Smo
leńsku — B. Bazyiewskiego. Na samym 
początku okupacji Smoleńska Niemcy

będąc znów w jego gabinecie, nie mo
głem się powstrzymać i  zapytałem: „Co 
tam słychać o Polakach?“  Mieńszagin 
zawahał się, po c h w ili jednak odpowie
dzia ł: „Z  n im i zrobiono już koniec. Von 
Scliwetz powiedział m i, że rozstrzelano 
ich gdzieś niedaleko Smoleńska“ .

Widząc moje zdenerwowanie M ień
szagin znów ostrzegł mnie, że sprawę tę 
należy zachować w ja k  najściślejszej ta 
jem nicy, a następnie zaczął „tłum aczyć“  
m i lin ię  postępowania N iemców w  te j 
sprawie. Powiedział, że rozstrzeliwanie 
Polaków jest jednym  z ogniw  w  ogól
nym łańcuchu upraw ianej przez N iem cy 
antypolskie j po lityk i, k tó ra  uległa szcze
gólnemu zaostrzeniu w  związku z za
warciem um owy rosy jsko-po lsk ie j“ 
Bazylewski opowiedział również K om is ji 

Specjalnej o swej rozmowie z Sonder- 
fiih re rem  7-go oddziału kom endantury 
niem ieckie j H irschfeldem —Niemcem nad
ba łtyck im  dobrze m ówiącym  po rosyjsku.

„H irsch fe ld  oświadczył m i cynicznie, 
że wykazana została historycznie szkod
liwość Polaków i ich niższość, przeto 
zmniejszenie ludności po lskie j przyczy
n i się do użyźnienia g runtu  i daje moż
ność rozszerzenia przestrzeni życiowej 
Niemców. W  zw iązku z tym  H irsch
feld, pow iadał chełp liw ie , że w  Polsce 
z in te ligenc ji n ic już  nie zostało, ponie
waż powywieszano ją, rozstrzelano lub 
osadzono w  obozach“ .
Zeznania Bazyiewskiego potw ierdza 

przesłuchany przez Kom isję Specjalną 
świadek — prof. f iz y k i I. Jefim ow, k tó re 
mu Bazylewski w tedy jeszcze, jesienią 
1941 roku, opowiedział o swej rozmowie 
z Mieńszaginem.

Dokum entarnym  potw ierdzeniem  zeznań 
Bazyiewskiego i  Jefim owa są własnoręcz
ne no ta tk i M ieńszagina poczynione prze
zeń w  jego notesie.

Notes ten, zaw ierający niepełne 17 stron, 
znaleziono w  aktach Zarządu M iejskiego 
Smoleńska po w yzw oleniu tego miasta 
przez A rm ię  Czerwoną.

Fakt, że wspom niany notes należał do 
Mieńszagina, ja k  również to, że no ta tk i 
pisane są jego charakterem pisma, po
świadczają zarówno^ zeznania Bazylew - 
skiego, k tó ry  dobrze znał charakter pisma 
Mieńszagina, ja k  i  ekspertyza gra fo lo - 
giczna.

Jak świadczą w idnie jące w notesie da
ty , treść jego odnosi się do okresu od

zm usili przemocą prof. Bazyiewskiego do ! pierwszych dn i sierpnia 1941 roku do iis to - 
objęcia stanowiska zastępcy burm istrza i Pada tegoż roku.
miasta. Burm istrzem  miasta m ianowany 
został przez Niemców adwokat B. M ień 
szagin, k tó ry  później ewakuował się wraz 
z n im i, zdrajca, cieszący się szczególnym 
zaufaniem dowództwa niemieckiego, a w

Wśród różnych notatek, dotyczących 
spraw gospodarczych (drzewa opałowego, 
energii e lektrycznej, handlu itp.) znajdu
je  się szereg notatek, poczynionych przez 
Mieńszagina, zapewne dla pamięci, ja k  np.

szczególności zaś komendanta Smoleńska j in s trukc je  n iem ieckie j kom endantury Smo-
von Schwetza.

Na początku września 1941 roku Bazy
lew ski zw rócił się do Mieńszagina z proś
bą, aby ten zabiegał u komendanta 
von Schwetza o zwolnienie z obozu je ń 
ców wojennych N r 126 pedagoga Ż yg liń - 
skiego. Spełniając tę prośbę, Mieńszagin

leńska.
N o ta tk i te całkiem  wyraźnie zaryso

w u ją  krąg spraw, ja k im i zajm ował się 
Zarząd M ie jsk i ja ko  organ, w ypełn ia jący 
wszystkie dy re k tyw y dowództwa niem iec
kiego.

Na pierwszych trzech stronicach nóte-
zw rócił się do von Schwetza, po czym z - -  I su Podany jest szczegółowo sposob orga- 
kom unikow a ł Bazylewskiemu, że prośba ! n izacji _ getta żydowskiego i  system re - 
jego nie może być spełńiona, gdyż, ja k  i presji, ja k i ma być stosowany wobec Z y - 
mu oświadczył von Schwetz, „otrzym ano ! dów.
dyrektyw ę z Berlina nakazującą bez- ! ^"a stronicy 10-ej, datowanej 15 sie rp-
względne wprowadzenie ja k  na jsurow - j ni a 1941 roku, w idn ie je  notatka: 
szego reżim u w  stosunku do jeńców wo- I „W szystkich zbiegłych jeńców _ w o jen - 
jennych i  niedopuszczającą żadnych od- i nych — Polaków zatrzym ywać i od
stępstw w  tym  względzie“ . prowadzać do kom endantury“

„M im o  w o li odpowiedziałem  — zeznał 
świadek Bazylewski. — „Cóż może być 
surowszego od istniejącego w  obozie re
żim u?“ . Mieńszagin spojrza ł na mnie 
osobliwie, na chy lił się do m nie i  powie
dział cicho: „Może być! Rosjanie będą 
p rzyna jm n ie j um ie ra li sami, ale np. jeń 
ców Polaków polecono po prostu uśm ier
cić“ .

Na stronicy 15 (bez daty):
„Czy krążą wśród ludności pogłoski 

o rozstrzelaniu jeńców wojennych —  
Polaków w  Koz, Gór. (Um now)“ .
Z pierwszej no ta tk i w yn ika, po p ie rw 

sze, że 15 sierpnia 1941 roku jeńcy w o jen
n i — Polacy, znajdow ali się jeszcze w  re 
jon ie  Smoleńska i  po drugie, że władzę 

| niem ieckie aresztowały ich.
„Jak  to należy zrozumieć?“  — w y - [ Druga notatka świadczy o tym , że do- 

krzyknąłem . „Jak  zrozumieć? — w  sen- : wództwo n iem ieck ie -w  obawie, że wieści 
s ie 'dosłow nym . Jest taka dyrektyw a z io  popełnionych przez nich zbrodniach m o-
B e rlina “  — odpowiedział Mieńszagin i 
zaraz m nie poprosił, zak lina jąc na wszy
stko co święte, żebym n ikom u o tym  nie 
mówił...

Po jakichś dwóch tygodniach po opi
sanej wyżej rozmowie z Mieńszaginem,

gą dotrzeć do ludności cyw ilne j, udzie li
ło specjalnych wskazówek, m ających na 
celu sprawdzenie tego popuszczen ia .

Umnow, wspomniany w  notatce, b y ł 
naczelnikiem  p o lic ji rosy jsk ie j Smoleńska 
w  ciągu pierwszych miesięcy okupacji.

Jak powstała niemiecka prow okacja
Zim ą roku 1942—43 ogólna sytuacja wo

jenna zm ieniła się zdecydowanie na nieko
rzyść Niemiec. Potęga w ojskow a Związku 
Radzieckiego coraz bardzie j wzrastała, 
konsolidowała się jedność m iędzy ZSRR a 
sojusznikam i. N iemcy postanow ili uciec 
się do prow okacji, w yko rzystu jąc w  tym  
celu zbrodnie, popełnione przez nich w 
lesie K atyńsk im , i przyp isu jąc je  organom 
w ładzy radzieckiej. L iczy li na to, że uda 
im  się w  ten sposób pokłócić Rosjan z 
Polakam i i zatrzeć ślady swej zbrodni.

Duchowny wsi K ńp rin o  re jonu smoleń
skiego O głoblin A. zeznał:

„...Po wypadkach stalingradzkich 
Niemcy, k iedy poczuli się niepewnie, 
za in ic jow a li tę sprawę. Wśród ludności 
zaczęły się rozmowy, że „N iem cy popra
w ia ją  swoje spraw y“ .
Przystępując do przygotowania prowo

k a c ji ka tyńsk ie j, N iemcy przede wszyst
k im  zabrali się do poszukiwania „św iad
ków “ , k tórzy  by mogli pod w p ływ em  per
swazji, przekupienia lub  pogróżek złożyć 
potrzebne Niemcom zeznania.

Uwagę Niemców zw rócił m ieszkający 
na jb liże j w i l l i  „Kozie G óry“  w  swoim 
chutorze chłop K is ie łew  Parfien  G aw riło - 
wicz, urodź, w  1870 r.

K is ie lewa wezwano do gestapo jeszcze 
w  końcu 1942 r. i, grożąc represjam i, zażą
dano, aby złożył fałszywe zeznania, jako
by w iedział, że na wiosnę roku  1940 boi- i 
szewicy rozstrzelali jeńców wojennych — ! 
Polaków na terenie w i l l i  „K oz ie  G óry“ I 
Urzędu Lud. Kom. Spr. Wewn.

K is ie łew  w  te j sprawie zeznał:
„Jesienią roku 1942 przyszło do mego j 

domu dwóch po lic jan tów  i kazali m i 
udać się do gestapo na stację Gniezdp- j 
wo. Tego samego dnia poszedłem na ge
stapo, k tóre m ieściło się w  jednopiętro- j 
w ym  domu obok s tac ji ko le jow e j. W j 
pokoju, do którego wszedłem, znajdo- j 
w ał się n iem iecki o ficer i tłumacz. O fi-  j 
cer niem iecki zaczął m nie w ypytyw ać j 
za pośrednictwem tłumacza, czy dawno 
zamieszkuję w  tym  rejon ie, czym się j 
zajmuję, ja k i jest m ój stan m ateria lny.

Odpowiedziałem mu, że mieszkam w  
chutorze w  okolicy „K ozich G ór“  od r. 
1907 i pracuję w swoim  gospodarstwie.
O swym stanie m ateria lnym  powiedzia
łem, że bywa m i trudno, ponieważ sam 
jestem sędziwym starcem, a synowie są 
na wojnie.

Po k ró tk ie j rozmowie na ten temat 
oficer oświadczył m i, że według posia
danych przez gestapo wiadom ości fu n k 
cjonariusze Lud. Kom. Spr. Wewn. roz
strze la li w  roku 1940 polskich oficerów

locio T^afirńc lrim  na  n rlru n l/ii IT n łiB h

G ór“ , i zapytał mnie, ja k ie  mogę złożyć 
w  te j sprawie zeznania.

Odpowiedziałem mu, że w  ogóle n i
gdy nie słyszałem, żeby Ludow y K om i
sariat Spraw W ewnętrznych dokonywał 
rozstrzeliwań w „K ozich Górach“ , zre
sztą, ja k  w ytłum aczyłem  ofice row i, jest 
to chyba niem ożliwe, ponieważ „K ozie 
G óry“  — to miejsce zupełnie otwarte , 

! ludne i, gdyby tam  rozstrzeliwano, to 
w iedzia łaby o tym  cała ludność poblis
k ich  wsi.

O ficer odpowiedział m i, że m im o to 
I muszę złożyć tak ie  zeznanie, ponieważ 

jest to rzekomo fak t. Za to zeznanie o- 
biecano m i w ie lk ie  wynagrodzenie.

Oświadczyłem znowu oficerow i, że o 
rozstrzeliwaniach nic nie wiem  i. że nie 

I mogło się to zdarzyć przed w o jną w  na
szej miejscowości. M im o to o fice r sta
nowczo domagał się, abym złożył fa łszy
we zeznania.

j Po pierwszej rozmowie, o k tó re j już  
zeznałem, wezwano m nie pow tórn ie  do 
gestapo dopiero w  lu ty m  1943 r. W tym  
czasie w iedziałem  ju ż  o tym , że do ge
stapo wzywano również innych miesz
kańców okolicznych wsi, i  że od n ich 
domagano się również tak ich  zeznań ja k  
ode mnie.

W gestapo ten sam ofice r i  tłum acz, 
k tó rzy  mnie badali za p ierwszym  razem, 
zażądali znowu, abym złożył zeznania, 
że byłem  naocznym św iadkiem  rozstrze
liw ań  oficerów  polskich, dokonanych 
rzekomo przez Ludow y K om isa ria t 
Spraw W ewnętrznych w  roku 1940.

Oświadczyłem ponownie o fice row i ge
stapo. że jest to kłam stwo, ponieważ 
przed wojną nic nie słyszałem o żad
nych rozstrzeliwaniach i że fa łszyw ych 
zeznań składać nie będę. A le  tłum acz 
nawet mnie nie wysłuchał. W ziął ze sto
łu  napisany odręcznie dokum ent i prze
czytał go. B y ło  w  n im  powiedziane, że 
ja, K is ie łew , mieszkaniec chu toru  po
łożonego w  pobliżu „K oz ich  G ór“ , w i
działem na własne oczy, ja k  w  roku  
1940 funkcjonariusze Ludowego K o m i
sariatu Spraw W ewnętrznych rozstrze
liw a li oficerów polskich. Po przeczyta
niu  tego dokum entu tłum acz zapropono
w a ł m i, abym to podpisał. Odm ówiłem . 
W tedy tłum acz zaczął m nie przymuszać 
wym yślaniem  i  pogróżkami. W  końcu 
ośw iadczył: „A lb o  natychm iast podpi
szecie, albo was zabijem y. W yb ie ra j
cie!“ .

U ląkłszy się pogróżek, podpisałem ten 
dokum ent, przypuszczając, że na tym  
sprawa się zakończy“ .

(Dalszy ciąg na str. 4)
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K O M U N I K A T
K o m is ji Specjalnej do ustalenia i zbadania okoliczności rozstrzelania 
najeźdźców faszystowskich w lesie K a tyń sk im  jeńców wojennych —

przez niem ieckich 
oficerów polskich

(D alszy ciąg ze str. 3) ?
Później, k iedy N iem cy zo rg an izow a li' 

zwiedzanie grobów ka tyńsk ich  przez j 
rozm aite  „de legacje“  K is ie lew a zmuszo
no, aby w ys tąp ił przed przyby łą  „po lską j
delegacją“ .
K is ie lew , k tó ry  zapom niał treści podp i- : 

sanego w gestapo pro tokó łu , zapląta ł się j 
i  w końcu odm ów ił zeznawania. W tedy j 

• gestapo aresztowało K is ie lew a i, b ijąc  go j 
n ie litośc iw ie  w  przeciągu pó łtora miesiąca, j  
znowu w ym usiło  na n im  zgodę na „p u -  | 
b liczne wystąp ienie“ . j

K is ie łew  zeznał o tym .
„W  rzeczywistości stało się inaczej. Na 

wiosnę roku 1943 Niem cy podali do w ia 
domości. że w y k ry l i w  lesie K a tyńsk im  
w  oko licy „K ozich  G ór“  groby oficerów  j 
po lskich , rzekomo rozstrzelanych przez j 
organa Ludowego K om isaria tu  Spraw | 
W ewnętrznych w roku 1940

W krótce potem przyszedł do m nie do 
domu tłum acz gestapo i  zaprowadził : 
m n ie  do lasu w  re jon ie  „K oz ich  G ór“  i

K iedyśm y wyszli z domu i  zostaliśm y j 
sami, tłum acz uprzedził mnie, że muszę | 
teraz znajdującym - się w lesie ludziom  j 
opowiedzieć z na jw iększą dokładnością I 
wszystko, co by ło  powiedziane w doku- i 
mencie, k tó ry  podpisałem w gestapo.

K iedyśm y przyszli do lasu, u jrza łem  j 
rozkopane groby i  grupę nieznanych m i : 
ludzi. T łum acz pow iedzia ł m i, że są to ; 
„po lscy delegaci“ , k tó rzy  p rzy jech a li : 
w  celu obejrzenia grobów.

K iedyśm y się zb liży li do grobów, „de
legaci" zaczęli m i zadawać po rosyjsku 
rozm aite  pytania co do rozstrzelania Po
la ków  PoniewTaż jednak od c h w ili wez
w ania  m nie do gestapo u p łyn ą ł przeszło 
miesiąc, zapomniałem wszystkiego, co 
by ło  w  podpisanym przeze m nie doku- j 
mencie. i zacząłem plą tać się, a w koń - ; 
cu powiedziałem, że n ic o rozstrzelan iu 
o fice rów  polskich nie wiem.

N iem iecki o fice r bardzo się rozzłościł, 
a tłum acz b ru ta ln ie  odciągnął m nie od 
„de legac ji“ i  przepędził

N aza ju trz  rano do m o je j zagrody pod- | 
jecha ł samochód, w  k tó ry m  siedzia ł o f i-  j 
cer gestapo. Znalazłszy m nie na podw ó- I 
rzu, ośw iadczył m i, że jestem aresztowa- j 
ny , wsadził m nie do samochodu i  za- j 
w ióz ł do więzienia smoleńskiego...

Po aresztowaniu w ie le razy wzywano : 
m n ie  na badania, lecz w ięcej m nie b ito  j 
n iż  przesłuchiwano. Za pierwszym  ra - j 
zem wezwali mnie, z b ili i zw ym yśla li, 
oświadczając, że ich  oszukałem, potem ; 
zaprowadzono m nie z powrotem  do celi. !

Następnym razem powiedziano m i. że 
muszę oświadczać publicznie, iż byłem  j 
naocznym św iadkiem  rozstrzelania o f i
cerów polskich przez bolszewików- i że | 
pó k i gestapo nie przekona się. że będę 
to  w yko nyw a ł rzetelnie, nie zwoln ią  j 
m nie z więzienia. > :

Oświadczyłem  o fice row i, że wo lę sie- ; 
dzieć w w ięzieniu n iż k łam ać ludziom  : 
w  żywe oczy. Potem mocno m nie zbito.

T akich  badań, k tó ry m  towarzyszyło j 
b ic ie, by ło  k ilk a  W  rezultacie zupełnie 
osłabłem, zacząłem źle słyszeć i  nie m o- > 
głem poruszać praw ą ręką.

M n ie j w ięcej w  miesiąc po m oim  are
sztowaniu o fice r n iem ieck i wezwał m nie j 
ł  pow iedzia ł: „W idz ic ie  teraz, K is łe lew , ; 
do czego doprow adził wasz upór. Posta- j 
no w iliśm y  was uśm iercić. J u tro  zaw ie- j 
ziemy was do lasu K atyńskiego i  pow ie - \ 
simy. Prosiłem  oficera, by tego nie ro - j 
b i li,  zacząłem go przekonywać, że nie j 
nadaję się do ro l i „naocznego św iadka“  j 
rozstrzelania, ponieważ w  ogóle nie po- , 
t ra f ię  k łam ać i  dlatego znowu coś po- ; 
plączę. O ficer jednak nastawał. Po k i l -  i 
k u  m inutach do gabinetu weszli żo łn ie - . 
rze i  zaczęli b ić m nie  gum ow ym i p a ł- | 
kam i.

N ie w ytrzym aw szy .bicia ł  katow an ia , j 
w yra z iłe m  zgodę na w ystąp ien ie  pu b licz - j 
ne ze zm yślonym  opow iadaniem  o roz- i 
strze lan iu  Polaków  przez bolszewików. : 
Z w oln iono m nie wówczas z w ięzienia 
pod w arunk iem , że na pierwsze żąda
nie  N iem ców wystąp ię przed „de lega- . 
c ja m i“  w  lesie Katyńskim ...

Za każdym  razem, zanim  prowadzono j 
m n ie  do lasu do rozkopanych grobów, j 
tłum acz przychodził dó m nie do domu, j 
w y w o ły w a ł na dw ór, odprowadzał na j 
stronę,” żeby n ik t  n ie  słyszał, i  w  ciągu j 
pó ł godziny zmuszał" uczyć się na pa
m ięć wszystkiego, co będę m usia ł m ó- - 
w ić  o rzekom ym  rozstrzelan iu o fice rów  j 
po lsk ich  w  roku  1940 przez Lu dow y K o 
m isa ria t Spraw  W ewnętrznych.

Przypom inam  sobie, że tłum acz m ó w ił j 
m i m nie j w ięcej ta k : „M ieszkam  w  chu - j 
torze w  re jon ie  „K oz ich  G ór“  niedaleko j 
w i l l i  Ludowego K om isa ria tu  S praw  We
w nętrznych . Na wiosnę roku  1940 w i-  i 
działem, ja k  zwożono do lasu Polaków  j 
ł  w  nocy tam  ich  rozstrze liw ano“ . Pod | 
przym usem  m usiałem  oświadczyć dosłow | 
nie, że by ło  to  „dokonane przez Ludow y j 
K om isa ria t Spraw  W ew nętrznych“ .

G dy nauczyłem  się tego, co m i m ó w ił ; 
tłum acz, odprowadzał m nie do lasu do 
rozkopanych grobów i  zmuszał pow ta- i 
rzać to wszystko w  obecności p rzyb y - j 
łych  „de legac ji“ . O powiadania m oje b y - j 
ły  surowo kon tro low ane i  podpow iadali < 
m i je  tłum acze gestapo.

w a li jeńcy  w o jenn i Polacy, toteż N iem cy 
chcie li w idocznie otrzym ać odpowiednie 
zeznania ko le ja rzy . W  tym  celu w iosną 
roku 1943 N iem cy w ezw ali do gestapo by 
łego zawiadowcę stac ji Gniezdowo — 
S. Iw anow a, dyżurnego s tac ji S aw w atie- 
jew a I. i innych.

0  okolicznościach wezwania do gestapo 
Iwanow S„ Urodź, w  1882 roku. zeznaje:

„...B y ło  to  w  m arcu 1943 r. Badał j 
m n ie  o fice r n iem iecki w  obecności t łu -  j 
macza. Zapytawszy mnie, za pośrednie- j 
twem  tłum acza, k im  jestem i ja k ie  sta
now isko zajm owałem  na s tac ji Gniezdo- j 
wo przed okupacją re jonu przez N iem - I 
ców, o fice r zadał m i pytanie , czy w ia - i 
domo m i, że w iosną roku 1940 na stację ; 
Gniezdowo p rz y b y li k ilkom a pociągami, j 
w w iększych grupach, jeńcy w o jenn i — i 
o fice row ie  polscy.

O dpowiedziałem , że w iem  o tym .
W tedy o fice r zapytał mnie, czy w ia - ! 

domo m i, że bolszewicy tejże w iosny | 
1940 r. w kró tce  po przybyc iu  ofice rów  i 
polskich wszystkich ich rozstrze la li w  le - j 
sie K a tyńsk im .

Odpowiedziałem , że n ic  o tym  nie 
wiem, i że jest to niem ożliwe, ponieważ . 
jeńców wojennych — oficerów  polskich, ] 
p rzyby łych  wiosną roku 1940 na stację | 
Gniezdowo, spotykałem  w  ciągu roku \ 
1940 — 41 aż do zajęcia Smoleńska przez ! 
N iemców na robotach drogowych.

W tedy o fice r ośw iadczył m i, że skoro ; 
n iem iecki o fice r tw ie rdz i, że Polacy , 
zostali rozstrzelani przez bolszewików, j 
to znaczy, że tak  by ło  w  rzeczywistości. | 
„.Dlatego“ , ciągną? da le j oficer, „n ie  i 
macie się czego obawiać i możecie ze ! 
spokojnym  sum ieniem  podpisać protokół, I 
iż jeńcy w o jenn i — ofice row ie polscy | 
zostali rozstrze lan i przez bolszewików, 1
1 że w y  jesteście naocznym tego św iad- | 
k iem “ .

Odpowiedziałem  mu, że jestem s ta r- j 
cem, m am  ju ż  61 la t i nie chcę na sta- | 
rość brać grzechu na sumienie. Mogę ! 
jedyn ie  zeznać, że jeńcy w o jenn i — Po- j 
lacy rzeczyw iście p rzyb y li na stację j 
Gniezdowo w iosną 1940 r.

W tedy o fice r n iem iecki zaczął mnie 
nam awiać, abym  złoży} wymagane ze
znania, obiecując w razie zgody prze
nieść m nie ze stanowiska stróża na roz
jeździ» na stanowisko zaw iadowcy sta
c ji Gniezdowo, k tó re  zajm owałem  za 
w ładzy radzieck ie j, oraz zabezpieczyć 
m nie pod względem m ateria lnym .

T łum acz podkreś lił, że zeznania moje. 
jako  byłego pracow nika ko le jowego sta
c ji Gniezdowo, położone? na jb liże j lasu 
Katyńskiego, są w y ją tko w o  ważne dla 
dowództwa niem ieckiego i  że n ie  będę j 
żałował, jeże li złożę tak ie  zeznania.

Zrozum iałem , że znalazłem się w  w y -  j 
ją tko w o  tru d n e j sy tuac ji i że oczekuje j 
m nie sm utny los, ale m im o to ponownie i 
odm ów iłem  złożenia o fice row i n iem ie - j 
ckiem u fa łszyw ych zeznań.

Potem ofice r zaczął na m nie krzyczeć, i 
grozić skatowaniem  i  rozstrzelaniem , ; 
ośw iadczając,. że n ie  rozum iem  w łasnej | 
korzyści. Jednakże stanowczo obstawa- : 
łem  przy swoim.

W tedy tłum acz sporządził k ró tk i pro
tokó ł po niem iecku na jedne j stronie 
i  opow iedzia ł m i sw oim i słowam i jego 
treść.

P ro tokó ł ten zaw ierał, ja k  m i streści’ 
tłum acz, jedyn ie  fa k t przybycia je ń 
ców wojennych — Polaków  na stację 
Gniezdowo. K iedy  zacząłem prosie 
aby m oje zeznania spisane zostały ni? ! 
ty lk o  po n iem iecku, lecz również po i 
rosy jsku, oficer w ściek ł się, zb ił mnie 
pa łką  gumową i  w y rzu c ił z pokoju...“  i 
S aw w atic jew  I., urodź, w  1880 r „  ze- j 

znał:
„...Zeznałem w  gestapo, że rzecZywi- ; 

ście wiosną roku  i940 na stację Gniez
dowo jeńcy w o jenn i — Polacy p rzyby
w a li w  k ilk u  transportach i odjeżdżali 
samochodami da le j, ale dokąd — nie 
w iem . Dodałem również, że później na 
szosie M oskwa — M ińsk  spotykałem  : 
tych Polaków, pracujących w n iew ie l
k ich  grupach przy rem oncie szosy.

O fice r ośw iadczył m i, że ja m ylę 
fa k ty , że nie m ogłem  spotykać Pola- ! 
ków  na szosie, ponieważ rozstrze la li 
ich  bolszewicy, i  zażądał, abym w łaś
nie  tak  zeznał. Odm ówiłem .

Po dłuższych pogróżkach i perswa
zjach oficer naradził się o czymś z t łu 
maczem po niem iecku i  tłum acz na p i- I 
sał wówczas k ró tk i p ro tokó ł i da ł m i 
go do podpisu, w y jaśn ia jąc, że p ro to - i 
kó ł streszcza m oje zeznania. P rosiłem  i 
tłumacza, aby m i dano możność same
m u przeczytać pro tokół, lecz ten p rze r- j 
w a ł m i, obrzucając m nie w ym ysłam i j 
i kaza ł m i go niezw łocznie podpisać1; 
i  wynosić się. C hw ilę  zw lekałem , j 
a w tedy  tłum acz chw yc ił wiszącą na I 
ścianie pałkę gum ową i  zamachnął się ! 
na mnie. Wówczas podpisałem podsu- j 
n ię ty  m i pro tokół. T łum acz pow ie- i 
dzia ł, żebym się w ynos ił i n ikom u nic | 
n ie  opowiadał, w  przeciw nym  razie i 
zostanę rozstrzelany...“
Poszukiwania „św iadkó w “  n ie  og ran i- j 

czy ły  się do w ym ien ionych osób. N iem - j 
cy uporczyw ie us iłow a li znaleźć byłych j 
pracow n ików  Ludowego K om isaria tu  ! 
Spraw  W ewnętrznych i  zmusić ich do 
złożenia potrzebnych im  fa łszyw ych ze- j

Pewnego razu, k ie dy  w ystąp iłem  przed j 
jakąś delegacją, zadano m i pytan ie , j 
„Czy w idz ia łem  osobiście tych Polaków  j 
przed rozstrzelaniem  ich  przez bolsze
w ik ó w “ . N ie by łem  do takiego pytan ia  j 
przygotow any i  odpowiedziałem , ja k  to j 
by ło  w  rzeczyw istości, czy li że w idz ia - ; 
łem  jeńców  w o jennych — P olaków  przed ! 
rozpoczęciem się w o jny, ponieważ p ra - j 
cow ali na drogach. W tedy tłum acz b ru - ; 
ta ln ie  odciągnął m nie na stronę i  prze- ; 
pędził do domu.

Proszę m i w ierzyć, że przez cały czas i 
dręczyło m nie sumienie, ponieważ w ie - 
działem, że w  rzeczyw istości o fice rów  j 
po lsk ich rozstrze la li N iem cy w  roku  ! 
1941, ale nie m ia łem  innego wyjśc ia , bo j 
ustaw iczn ie żyłem pod grozą ponowne- i 
go aresztu i  katuszy“ .
Zeznania Kisielewa P. o jego w ezwaniu ; 

do gestapo, o aresztowaniu, ja k ie  potem 
nastąpiło, i  pobiciu potw ierdza zamieszka- 
ła  w raz z n im  jego żona Kisielewa A k s i-  j 
n ja , urodź, w  1870 r., syn Kisielew W asi- j 
l i i ,  urodź, w  1911 r „  i  synowa M aria , urodź. j. 
w  1918 r., ja k  rów nież m ajste r drogowy i 
S ierg ie jew  T im o fie j Iw anow icz, urodź. ; 
w  1901 r., k tó ry  odna jm ow ał u Kisielewa j 
pokó j w  chutorze.

Obrażenia cielesne, zadane KisielewOwi 
w  gestapo (uszkodzenie ram ienia, znaczna ; 
u tra ta  słuchu), potw ierdza ak t badania le - ;
ksrsk ic^o .

w  poszukiwaniu „św iadkó w " N iem cy j 
za in teresow ali się następnie robo tn ikam i 
stac ji ko le jow e j Gniezdowo, k tó ra  zna j
du je  się w odległości dwóch i  pół k ilom e
tra  od „K oz ich  G ór".

Na tę stację w iosną ro ku  1940 p rzyb y -

znań.
Aresztowawszy przypadkowo byłego i 

robo tn ika  garażu Urzędu Ludowego K o - i 
m isa ria tu  Spraw W ewnętrznych, obwodu i 
smoleńskiego Ignatiuka E., N iem cy groź- j 
bam i i  katow aniem  uporczyw ie us iłow ali 
w ym usić na n im  złożenie zeznań, ja k o - j 
by nie  b y ł on robo tn ik iem  garażu, lecz 
szoferem i w oził osobiście jeńców  w o jen - j 
nych — Polaków  na rozstrzelanie. j

W  spraw ie te j Ignatiuk E. urodź, w  1903 ; 
r. zeznał:

„K ie d y  pierwszy raz byłem  na badaniu j 
u kom endanta p o lic ji A lfe rcz ika , ten. | 
oskarżając m nie o prowadzenie ag itac ji j 
pfrzeciwko w ładzom  niem ieckim  zapytał, ! 
w  ja k im  charakterze pracowałem w  ; 
Urzędzie Lud. Kom . Spr. W ewn. Odpo
w iedzia łem  mu, że pracowałem w  gara
żu Urzędu Lud. Kom . Spr. Wewrf. obwo
du smoleńskiego ja ko  robotn ik . A lfe r -  ; 
czik podczas tego badania chciał w ym u- I 
sić ode mnie zeznanie, że pracowałem  w ; 
Urzędzie Ludowego K om isaria tu  Spraw j 
W ewnętrznych nie ja ko  rob o tn ik  garażu, j 
lecz jako  szofer.

N ie otrzym awszy ode m nie potrzeb- i 
nych zeznań, Alferczik bardzo się z iry -  j 
tow a ł i wespół ze swoim  adiutantem , 
którego nazywał Georges, zaw iązali m i | 
głowę i usta jakąś szmatą, zd ję li ze mnie 
spodnie, po łoży li na stole i zaczęli bić 
gum ow ym i pa łkam i.

Później znowu wezwano mnie na ba
danie i Alferczik zażądał ode mnie, abym 
złożył fałszywe zeznania, że oficerów  
po lskich w  lesie K a tyń sk im  rozstrzela ły 
organy Ludowego K om isaria tu  Spraw 
W ewnętrznych w 1940 r., o czym m i rze

kom o w iadom o ja ko  szoferow i, k tó ry  u - | 
czestniczył w  przewożeniu ofice rów  po i- j 
skich do lasu K atyńskiego i by) obecny ; 
podczas ich rozstrzelania. W razie m oje j \ 
zgody na złożenie tak ich  zeznań, A lfer- j 
czik obiecał zw o ln ić  m nie z w iezienia i ! 
urządzić na posadzie w  p o lic ji, gdzie za- \ 
pewnią m i dobre w a ru n k i życia. W  prze- | 
c iw nym  razie zostanę rozstrzelany...

O statn i raz badał m nie na p o lic ji sę- | 
dzia śledczy Aleksandrów, k tó ry  żądał j 
ode m nie tak ich  samych fałszywych ze
znań o rozstrzelan iu oficerów  polskich, j 
ja k  i Alferczik, ale rów nież odm ów iłem  ! 
złożenia fa łszyw ych zeznań.

Po tym  badaniu znowu m nie zbito i  j 
odesłano do gestapo...

...W gestapo żądano ode mnie, podob- j 
nie ja k  w  p o lic ji, fa łszyw ych zeznań o j 
rozstrzelan iu przez władze radzieckie j 
ofice rów  po lskich w  lesie K a tyń sk im  w  ' 
roku 1940, o czym w iadom o m i rzeko- i 
mo ja ko  szoferow i“ .
W w ydane j przez n iem ieckie  M in is te r

stwo Spraw  Zagranicznych książce, w  k tó 
re j zamieszczone są sfabrykow ane p rzez! 
N iem ców m a te ria ły  w „sp raw ie  katyń-1 
s k ie j“ , oprócz wyżej wym ienionego Kisie- ; 
lewa P. w ym ien ien i są w charakterze j 
„św ia d kó w “  Godezow (onże Godunow), j 
urodź, w  1877 r., Silwerstow G rigo ry , ] 
urodź, w  1891 r., Andre,lew Iw an, urodź. ! 
w  1917 r., Żygulew M ichał, urodź, w  1915; 
r., Krywoziereew Iwan, urodź, w  1915 r., j 
i Zacharów M atw ie j, urodź, w  1893 r.

Przeprowadzone dochodzenie us ta liło , że ) 
p ie rw s i dw a j spośród w ym ien ionych (Go- j 
dezow i Silwerstow) zm arli w  roku  1943! 
przed wyzw oleniem  obwodu sm oleńskiego; 
przez Czerwoną A rm ię ; następni t r z e j! 
(Andrejew. Żygulew i Krywoziereew) e- j 
w akuow a li się z N iem cam i, a może zostali | 
przez nich uprowadzeni przemocą, ostat- j 
ni zaś — Zacharów M a tw ie j — b y ły  spi- i 
nacz na s tac ji Smoleńsk, k tó ry  pracował j 
pod N iem cam i jako  sołtys we wsi Nowe 
B a tiok i, został odnaleziony i zbadany j 
przez K om is ję  Specjalną.

Zacharów opowiedział, w ja k i sposób 
N iem cy w ydoby li od niego potrzebne im 
fałszywe zeznania w  „sp raw ie  ka ty ń s k ie j“ .

„Na początku marca 1943 r. — zeznał 
Zacharów — przyszedł do mego miesz- i 
kania funkc jonariusz gniezdowskiego \ 
gestapo — nazwiska jego nie znam — i I 
pow iedzia ł m i, że wzywa m nie oficer.

K iedy przyszedłem do gestapo, o ficer 
niem iecki za pośrednictwem  tłum acza j 
ośw iadczył m i: „W iadom o nam. żeście! 
pracow ali ja ko  spinacz na s tac ji S m o-j 
leńsk — C entra lny m usicie w ięc zez
nać, że w  roku 1940 przez Smoleńsk : 
przejeżdżały wagony z jeńcam i w o jen 
nym : — P olakam i na stację G niezdow o,; 
po czym Polacy zostali rozstrzelan i w 
lesie w  pobliżu „.Kozich G ór“ .

W  odpow iedzi na to oś-wiadczyłem, że | 
wagony z P oiakam i rzeczyw iście prze- j 
jeżdżały w  1940 roku przez Smoleńsk j 
w  k ie run ku  zachodnim, ale jaka była 
stacja docelowa, tego nie wiem..

O fice r pow iedzia ł m i, że jeżeli ja  nie i 
zechcę składać zeznań po dobrem u, to j 
zmusi on m n ie  do tego przemocą. P o ; 
tych słowach w z ią ł gumową pałkę i za- I

czął m nie  bić. Następnie położono m nie i 
na ławce i o fice r w raz z tłum aczem  b i
li mnie. Tle m i zadano uderzeń — n ie j 
pam iętam , ponieważ w kró tce  strac iłem  j 
przytomność.

K iedy odzyskałem przytomność, o fice r 
zażądał ode m nie podpisania pro tokó łu  j 
badań i ja , stchórzywszy pod w p ływ em  j 
bicia i pod groźbą rozstrzelania, złoży- ! 
łem fałszywe zeznania i podpisałem p ro - ! 
toko ł. Po podpisaniu pro tokó łu  zw o ln io- j 
no m nie z gestapo...

W  k ilk a  dn i później, m n ie j w ięcej w  ! 
po łow ie marca 1943 r., przyszedł do m nie | 
do m ieszkania tłum acz i pow iedział, że | 
muszę pójść do niem ieckiego generała j 
i po tw ie rdz ić  swoje zeznania.

K iedyśm y przyszli do generała, zapy- : 
ta ł on mnie, czy ja  potw ierdzam  swoje j 
zeznania. Powiedziałem , że potw ierdzam , j 
a lbow iem  jeszcze po drodze uprzedził 
m nie tłum acz, że jeże li odm ówię po
tw ierdzenia , spotka m nie coś gorszego 
niż to, co by ło  w  gestapo za pierwszym  
razem. Bfojąc się powtórzenia to r tu r , od
powiedziałem , że potw ierdzam  swoje ze
znania. Następnie tłum acz kazał m i pod
nieść, prawą rękę do góry i oświadczył 
m i, że złożyłem przysięgę i mogę pójść 
do dom u“ .
Zostało stw ierdzone, że Niemcy, stosując j 

perswazje, pogróżki i to r tu ry , us iłow a li I 
wydobyć potrzebne im  zeznania również ; 
od innych osób, m. in. od byłego zastępcy | 
naczelnika w ięzienia smoleńskiego — K a - 
werzniewa N., byłego pracow nika tego j 
w ięzienia K ow alew a W. i innych.

Ponieważ poszukiwania potrzebnej licz - ! 
by św iadków  nie zostały uwieńczone po- j 
wodzeniem, N iemcy ro zk le ili w  Sm oleń- j 
sku i w ioskach okolicznych następującą j 
odezwę, k tó re j o ryg ina ł zna jdu je  się w 
m ateria łach K om is ji Specja lnej.

„W ezwanie do ludności
K to  może dostarczyć danych o maso

w ym  w ym ordow an iu  przez bolszewików 
jeńców — oficerów  polskich i księży w | 
roku 1940 w lesie „K ozie  G óry“  w  pob li
żu szosy Gniezdowo— Katyń?

K to  w idz ia ł transporty  samochodowe 
i  Gniezdowa do „K oz ich  G ór“  lub

k to  w idz ia ł lub słyszał o rozstrze liw a
niach? K to  zna mieszkańców, k tó rzy  
mogą o tym  powiedzieć?

Wszelka in fo rm acja  zostanie w ynagro
dzona.

In fo rm a c je  kie row ać — Smoleńsk, po
lic ja  niem iecka, ulica M uzie jńa ja  6, 
Gniezdowo, po lic ja  niem iecka, dom n r 
105 przy dworcu,

V o s s
leu tnan t p o lic ji po low e j“

3 M aja  1943 r.
Takie  samo Ogłoszenie by ło  zamieszczone 

w  w ydaw anej przez N iem ców gazecie smo
leńskie j „N o w y j P u t’“  (Nr. 35(157) z dnia 
6 m aja 1943 r.).

O tym , że N iem cy ob iecyw ali nagrodę za 
złożenie potrzebnych im  zeznań w  „sp ra 
w ie k a tyń sk ie j“ , opow iedzie li zbadani 
przez Kom isję Specjalną św iadkow ie — 
mieszkańcy Smoleńska: Sokołowa O., j
Pńszczlna E„ Byczków I., Bondarew G „ ! 
Ustinow E. i w ie iu  innych.

O b r ó b k a  s r ro b Ó M  k : i t \ ń * k i < * h

Obok poszukiwań „św iadków “  przystą- ; 
p ili N iemcy do odpow iednie j obróbki g ro - : 
bów . w  lesie K a tyń sk im : do usunięcia z j 
odzieży zam ordowanych przez nich je ń - j 
ców wojennych — Polaków wszelkich do
kum entów , oznaczonych datą późniejszą, > 
niż kw iecień 1940 r „  tzn. po te rm in ie , j 
w k tó rym  zgodnie z niem iecką wersją p ro - | 
w okacyjną Polacy zostali rozstrzelan i j 
przez bo lszew ików; do usunięcia wszelkich ; 
dowodów rzeczowych, k tó re  m og łyby tę : 
p row okacyjną wersję obalić.

Dochodzenie, przeprowadzone przez K o 
m is ję  Specjalną, wykazało, że w  tym  celu ; 
N iemcy posług iw a li się jeńcam i Rosjana
m i w liczb ie  do 500 osób, specjalnie do- 
b ranym i z obozu jeńców wojennych n r 
126.

K om isja  Specjalna rozporządza licznym i 
zeznaniam i św iadków  w te j sprawie. j

Na szczególną uwagę spośród zeznań i 
tych  zasługują zeznania personelu le k a r-  . 
skiego wym ienionego obozu.

Lekarz  Czyżów A., k tó ry  pracował w  
obozie n r 126 w okresie okupac ji n iem iec
k ie j Smoleńska, zeznał:

....M n ie j w ięcej na początku m arca |
1943 r. ze smoleńskiego obozu jeńców  i 
wojennych n r 126 spośród jeńców s il
n iejszych pod względem fizycznym  w y - j 
znaczono k ilk a  grup w  liczb ie  ogólnej ) 
około 500 lu d z i: m iano ich jakoby po- j 
słać do ryc ia  okopów. Z jeńców tych  j 
n ik t  ju ż  do obozu nie  w ró c ił“ .

Lekarz Chmyrow W., k tó ry  pracow ał j 
podczas okupac ji n iem ieck ie j w  tym  sa- j 
m ym  obozie, zeznał:

„W iem , że m n ie j w ięcej w d rug ie j po- | 
łow ię  lutego, albo na początku m arca ■ 
1943 r „  w ysłano z naszego obozu w  n ie - ; 
w iadom ym  m i k ie ru n ku  około 500 je ń 
ców — czerwonoarm istów . Jeńców tych  : 
w ysłano jakoby do ryc ia  okopów, p rzy : 
czym dobierano lu dz i fizycznie zdro
w ych “ . _ :
Identyczne zeznania z łoży li: p ie lęgn ia r- [ 

ka Leńkowska O., pie lęgn ia rka Tim ofieje- ; 
wa A., św iadkow ie Orłowa F „  Dobrosier- j 
iłowa E. i Koczełkow W.

Dokąd w  rzeczyw istości skierowano 500 | 
radzieckich jeńców  w o jennych z obozu j 
n r  126 — w yn ika  z zeznań św iadka M o- | 
skowskiej A. , , |

O byw ate lka Moskowska Aleksandra 
M icha jłow na, k tó ra  m ieszkała na przed
m ieściu Smoleńska i  w  okresie okupac ji i 
pracowała w  kuchn i jednego z n ie m ie c -, 
k ich  oddziałów wojskow ych, złożyła 5 paź- | 
dz iern ika 1943 r. podanie do N adzw ycza j- j 
nej K o m is ji Państwowej do usta len ia ! 
i zbadania zbrodni okupantów  niem iec
kich , w  k tó rym  to podaniu prosiła o prze- j 
słuchanie, gdyż ma do złożenia w a żne ; 
zeznania,

W ezwana przez K om is ję  Specjalną opo- j 
w iedzia ła, że w  m arcu 1943 r. przed pój- ' 
ściem do pracy weszła po drzewo do swo
je j szopy, zna jdu jącej się na podwórzu j 
nad brzegiem Dniepru, i  .zastała tam w  te j ! 
szopie nieznajomego człowieka, k tó ry  oka
zał się rosy jsk im  jeńcem wojennym .

Moskowska A., urodzona w  r. 1922, ze
znała :

„...Z rozm owy z n im  dow iedzia łam  ' 
się rzeczy następującej:

Nazw isko — Jegorow', im ię, — M ik o -: 
la j, leningradczyk. Od końca roku 1941 1 
trzym any b y ł przez cały czas w niemiec- [ 
k im  obozie jeńców w ojennych n r 126 | 
w Smoleńsku. Na początku marca | 
1943 r. został on z pa rtią  jeńców w o jen- j 
nych, liczącą k ilkase t osób, wysłany j 
z obozu do lasu Katyńskiego. Tam kaza
no im, w  te j liczbie również Jegorowowi. 
rozkopywać groby, w  k tórych znajdo
w a ły  się tru p y  w m undurach polskich

oficerów , , wyciągać te tru p y  z dołów 
i w yjm ow ać z ich kieszeni dokum enty, 
lis ty , fo tografie i wszystkie inne rzeczy. 
Niemcy w yda li surowy rozkaz, aby 
w kieszeniach trupów  nic nie zostawia
no. Dwóch jeńców rozstrzelano za to. że 
po zrew idowaniu przez nich tru p ó w  o f i
cer n iem iecki znalazł przy tych trupach 
jakieś papiery.

Rzeczy, dokum enty i lis ty , w y jm ow a - j 
ne z odzieży, k tó ra  była na trupach, ; 
przeglądali oficerow ie niemieccy. Po ! 
tym  oficerow ie kazali jeńcom część pa- j 
pierów  wkładać z powrotem  do klesze- i 
n i trupów , pozostałe zaś rzuca li na stos j 
w y ję tych w ten sposób rzeczy i doku- ; 
mentów, k tóre potem palono.

Prócz tego N iemcy kazali w k ład  ąć do j 
kieszeni trupów  ofice rów  polskich, ja -  ! 
kieś papiery, które  w y c ią g a li<z p rz y - !  
w iezionych ze sobą skrzynek, czy w a liz  ! 
(dokładnie nie pamiętam).

Wszyscy jeńcy w o jenn i p rzebyw ali na j  
terenie lasu Katyńskiego w  strasznych i 
warunkach, pod go łym  niebem i  pod ! 
wzmocnioną strażą...

Na początku kw ie tn ia  1943 r. w szystkie ! 
roboty, przew idziane przez Niem ców, zo- j 
stały, ja k  w idać, zakończone, przez 3 dni 
bowiem nikogo z jeńców  nie zmuszano | 
do pracy...

Nagle wśród nocy wszystkich ich bez i 
w y ją tk u  zbudzono i dokądś poprowadzo- j 
no. Straż wzmocniono. Jegorowowi w y 
dało to się podejrzane, zaczął więc ze I 
szczególną uwagą obserwować wszystko, i 
co się dzieje. Szli ja k ie  3— 4 godziny w  j 
niew iadom ym  k ie runku , za trzym ali się | 
w lesie na ja k ie jś  polanie przed dołem. j 
U jrza ł, ja k  grupę jeńców odłączono od I 
ogólnej masy, popędzono w k ie run ku  do- j 
tu, a następnie zaczęto rozstrzeliwać.

W yw oła ło  to wśród jeńców wzburzę- i 
nie. Wszczął się wśród nieb hałas, tłum  I 
zafalował. Opodal .Ugorowa k ilk u  je ń - \ 
ców rzuciło  się na straż, in n i strażnicy 
pobiegli w  tym  k ie runku . Jegorow sko- ! 
rzysta ł z tego m opientu zamieszania i I 
rzuc ił się do ucieczki w  m rok lasu. Z ty -  ! 
tu słyszał k rz y k i i  strzały.

Gdy usłyszałam to straszne opow iada- ! 
nie — w ry ło  m i się ono w pamięć na 
całe życie — zrob iło  m i się żal Jegorowa, ! 
poprosiłam  go, żeby wszedł do m nie do 
pokoju, ogrzał się i u k ry w a ł u mnie, pó
k i nie nabierze sił. A le  Jegorow nie zgo- \ 
dz ił się... Powiedział, że bez względu na 
wszystko pójdzie te j nocy daie j i postara ! 
się przedostać przez lin ię  fron tu  do od- j 
dzia łów  Czerwonej A rm ii.

Tego wieczora jednak Jegorow nie po- ! 
szedł. N aza ju trz  rano, k iedy poszłam ! 
przekonać się, czy go już  nie ma, zasta- ! 
łam  go w  szopie. Jak się okazało, usiło- j 
wał pójść w nocy, ale zaledwie przeszedł | 
50 kroków , poczuł taką słabość, że m usia ł j 
wrócić. W idać by l to skutek wycieńczę- ! 
nia, spowodowanego d ługo trw a łym  po- i 
bytem w  obozie, i gtodu ostatnich dn i j 
Zdecydowaliśm y, że pobędzie on u mnie 
jeszcze dzień — dwa, żeby nabrać sił. 
N akarm iłam  Jegorowa i poszłam do 
pracy.

K iedy wieczorem w róciłam  do domu. 
sąsiadki moje — Baranowa M aria  Iw a - 
nowna i Kabanowskaja Katarzyna W ik - 
torowna pow iadom iły  mnie, że w  nieo
becności m oje j podczas ob ław y po lic jan 
ci niemieccy znaleźli w  m ojej szopie je ń - ! 
ca — czerwonoarm istę, którego zabrali 
ze sobą“ .
W zw iązku z w yk ryc iem  w szopie Mo- j 

skowskiej jeńca wojennego Jegorowa 
wezwano Moskowzską do gestapo, gdzie 
ią oskarżono o ukryw an ie  jeńca w o jen 
nego.

Moskowska, badana w  gestapo, zaprze
czyła stanowczo: jakoby m iała z tym  je ń 
cem ja k ik o lw ie k  związek, tw ierdząc, że 
o tym , iż przebyw ał on w szopie do niej 
należącej nic nie w iedziała. Gestapo nic 
z M oskow skis j nie wydobyło, a że i je 
niec Jegorow, ja k  w idać, je j nie zdradził, 
zwolniono ją.

Tenże Jegorow opow iedzia ł M oskow- 
skie j, że część jeńców  wojennych, którzy 
pracow ali w lesie K a tyńsk im , poza w y 
kopywaniem  zw łok, zajm owała się rów 
nież zwożeniem do lasu Katyńskiego t ru 
pów z innych miejsc. P rzyw iezione t r u 
py wrzucano do dołów razem z w ykopa
nym i uprzednio trupam i.

F a k t zwózki do m ogił ka tyńskich w ie l
k ie j iiości zw łok osób, rozstrzelanych przez 
N iemców w  innych miejscach, potw ierdza
ją  również zeznania inżynie ra -  m echani
ka Suchaczewa P.

Suchaczew P., urodzony w r. 1912 inży
n ie r -  m echanik organ izacji „Rosgław- 
chieb“ , k tó ry  pod okupacją niem iecką p ra
cował jako  maszynista w smoleńskim  
m łyn ie  m ie jsk im , złożył 8 października 
1943 r. podanie, w  k tó rym  prosi o prze
słuchanie go.

Wezwany przez K om is ję  Specjalną, 
zeznał:

....Pewnego razu w d rug ie j połow ie
marca 1943 r. nawiązałem  w m łyn ie  roz
mowę z szoferem niem ieckim , k tó ry  
trochę w łada ł język iem  rosyjskim . Gdym 
się dowiedział, że wiezie on do wsi Sa- 
w ienko mąkę dla oddziału wojskowego ; 
i naza ju trz  wraca- do Smoleńska, popro
siłem go, by zabrał m nie ze sobą, chcia- ) 
tern bowiem  kup ić  na wsi tłuszcze. M ia 
łem przy tym  na względzie, że jadąc ; 
samochodem niem ieckim  nie będę na- | 
rażony na to, iż zatrzyma mnie poste
runek. N iem iecki szofer zgodził się na 
to za opłatą. Tegoż dnia wyjechaliśm y 
między dziew iątą a dziesiątą na szosę 
Smoleńsk — W itebsk. Było  nas w sa
mochodzie dwóch — ja i Niemiec-szo- 
fe.r. Noc była  w idna i księżycowa, je d 
nakże mgła, jaka  się słała wzdłuż d ro
gi, zmniejszała nieco widzialność. Na ja 
kim ś 22— 23 k ilom etrze  od Smoleńska 
obok zburzonego mostku na szosie zro
biono objazd o dość strom ym  spadku 
Z jeżdżaliśm y już  z szosy objazdem, gdy 
nagle naprzeciw  nas w yn u rzy ł się z 
m gły samochód ciężarowy. Czy to d late
go, że ham ulce naszego wozu nie dzia
ła ły  sprawnie, czy też może szofer 
nie m ia ł w p raw y, nie zdoła liśm y za
hamować naszej ciężarówki, a że 
objazd b y ł dosyć wąski, zderzyliśm y się 
z jadącym  naprzeciw  nas samochodem. 
Zderzenie nie było  silne, ponieważ szo
fer jadącego naprzeciw  samochodu zdą
ży ł skierować samochód w bok, wobec 
czego samochody zderzyły się ty lk o  bo
kami. Jednakże jadący naprzeciw  samo
chód w pad ł p raw ym  kołem do rowu, 
zw a lił się jednym  bokiem  na skarpę. 
Nasz samochód sta ł na kołach. Ja i #zo- 
fe r wyskoczyliśm y natychm iast, z k a b i
ny i podeszliśmy do w yw róconej cięża
rów k i. U derzy ł m nie s ilny tru p i zapach, 
unoszący się, ja k  w idać, z samochodu. 
Gdy podeszliśmy b liże j, zobaczyłem, że 
ciężarówka w iozła ładunek, po k ry ty  
z w ierzchu brezentem, przewiązanym 
sznuram i. Od uderzenia sznury pękły 
i część ładunku w yw a liła  się na skarpę. 
B y ł to straszny ładunek. B y ły  to tru p y  
ludzi, odzianych w  m undury  wojskowe.

K o lo  samochodu znajdowało się — o

| ile  pam iętam  — ja k ich  6 — 7 ludzi, w  
tym  jeden szofer Niemiec, dwóch N iem 
ców, uzbrojonych w  autom aty, pozostali 
zaś b y li to jeńcy rosyjscy, m ó w ili bo
wiem po rosyjsku i by li odpowiednio 

i ubrani.
N iem cy z w yzw iskam i rzu c ili Się na 

mojego szofera, potem popróbow ali po- 
1 staw ić samochód na kołach Po dwóch 

— trzech m inutach do miejsca wypadku 
podjechały jeszcze dw ie c iężarówki i za
trzym a ły  się. Z samochodów tych w y 
siadła grupa Niemców i jeńców rosy j- 

i skich, ogółem ja k ie  10 osób Podeszli do 
! nas i wspólnym i s iłam i zaczęliśmy pod- 
I nosić samochód Korzysta jąc ze sposob- 
| ności. spytałem po cichu jednego z je ń - 
! ców rosyjsk ich : „Co to ma być?“  Ten 
j odpowiedział m i również cicho: „ I le  to  

już nocy wozim y tru p y  do lasu K a tyń - 
j skiego“

Przewróconej c iężarówki jeszcze nie 
podniesiono, kiedy do mnie i do mego 
szofera podszedł podoficer n iem iecki i  
rozkazał nam natychm iast jechać dale j. 
Ponieważ samochód nasz żadnych po
ważniejszych uszkodzeń nie doznał, szo
fer sk ierow ał go nieco w bok, w yp row a
dził na szosę i pojechaliśm y dalej.

K iedy m ija liśm y dwa k ry te  brezentem 
samochody, k tó re , nadjechały później, 
tak samo poczułem okropny tru p i za
pach“ .
Zeznania Suchaczewa zna jdu ją  po tw ie r

dzenie w  zeznaniach Jegorowa W łodzi
mierza A fanasjew icza, k tó ry  w okresie 
okupacji b y ł po lic jan tem .

Jegorow źeznai, że mając z ty tu łu  służ
by powierzony sobie posterunek na moście 
na skrzyżow aniu szos Moskwa — M ińsk 
i Smoleńsk — W itebsk, k ilk a k ro tn ie  obser
wował w  nocy w końcu marca i p ie rw 
szych dniach kw ie tn ia  1.943 roku w ie lk ie  
samochody ciężarowe, k ry te  brezentem,

; przejeżdżające w k ie run ku  na Smoleńsk.
; Z samochodów tych unosił się s ilny tru p i 
| zapach. W kabinach samochodów i  z ty lu  
i na brezencie siedziało po k ilk u  ludzi,
! z k tó rych  niektórzy m ie li broń i b y li n ie - 
! w ą tp liw ie  Niemcami.
| O swoich spostrzeżeniach Jegorow za- 
! m eldował kom endańtow i urzędu p o lic y j-  
| nego we wsi A rch ipow ka G ołow n iew ow i 
! Kużm ie Dem janow iczow i, k tó ry  poradził 
! mu „trzym ać język za zębami“  i dodał: „To 
; nie nasza sprawa, nie m ieszajm y się lepie j 
; do n iem ieckich spraw “ .

O tym , że Niemcy przew ozili zw łok i sa- 
: mochodami c iężarowym i do lasu K a ty ń - 
! skiego, zeznał również Jakow lew -Sokołow  
F ło r M aksym owicz, urodzony w r. 1896, 

i by ły  agent w ydzia łu  zaopatrywania Smo- 
i łebskiego T rustu  Stołówek, za rządów nie- 
: m ieckich zaś — kom endant katyńskiego 
i posterunku policyjnego.

Zeznał on, że pewnego razu na początku 
| kw ie tn ia  1943 roku w idz ia ł na własne 
oczy, ja k  z szosy skręc iły  do lasu K a ty ń 
skiego 4 ciężarówki k ry te  brezentem, 
w k tó rych  siedziało k ilk u  ludzi uzbro jo
nych w  autom aty i karabiny. Z ciężaró
wek unosił się ostry tru p i zapach.

Z przytoczonych zeznań św iadków mo
żna wnioskówać w sposób nienasuwający 
żadnych w ątp liw ości, że Niemcy rozstrze
liw a li Polaków i w  innych miejscach. Zwo
żąc tru p y  ich do lasu Katyńskiego, m ie li 
oni na względzie po tró jny  cel. po p ie rw 
sze, zatrzeć ślady własnych zbrodn i; po 
drugie, zwalić swoje zbrodnie na władze 
radzieckie: po trzecie — zwiększyć liczbę 
„bo lszew ickich o fia r"  w  grobach lasu K a
tyńskiego.

.,V V y  c ie c y k i" ’ n a
W k w ie tn iu  1943 roku okupanci n ie

mieccy, ukończywszy wszystkie prace 
przygotowawcze na grobach w’ lesie K a 
tyńsk im , p rzystąp ili do szeroko zakro jo 
nej ag itac ji prasowej i rad iow ej, us iłu jąc 
przypisać w ładzy radzieckie j bestialskie 
zbrodnie, ja k ie  sami pope łn ili wobec je ń 
ców wojennych — Polaków. Jedną z me
tod te j p row okacyjne j ag itac ji było orga
nizowane przez N iemców zwiedzanie gro
bów katyńskich przez m ieszkańców Smo
leńska i jego okolic oraz przez „de legacje“ 
z k ra jó w  okupowanych przez najeźdźców' 
n iem ieckich lu b  znajdujących się w  lennej 
od nich zależności.

K om isja  Specjalna przesłuchała szereg 
św iadków , k tó rzy  b ra li udzia ł w  „w y 
cieczkach“ na groby katyńskie .

Swńadek Zubków  K „  lekarz — anato- 
m o-patolog, k tó ry  pracow ał w  Smoleńsku 
jako ekspert sądow o-lekarski, zeznał w 
K o m is ji Specja lnej:

„Odzież trupów , zwłaszcza płaszcze, 
bu ty  i  pasy zachowały się dość dobrze. 
Części metalowe odzieży — k la m ry  pa
sów, guzik i, ha ftk i, podkucia butów itp  
b y ły  pokry te  niezbyt w yraz is tym  nalo
tem rdzy, w  pewnych wypadkach zaś 
zachowały m iejscam i połysk m etalu Do
stępne dla oględzin tka n k i ciała t ru 
pów — tw arzy, szyi, rąk, m ia ły  prze
ważnie brudno-z ie lonkaw y odcień, w po
szczególnych wypadkach zaś — brudno- 
bruna tny, zupełnego jednak rozkładu 
tkan k i, gnicia nie było. W poszczegól
nych wypadkach widoczne by ły  obnażo
ne ścięgna b ia ław e j ba rw y i części m ię
śni. K iedy byłem obecny przy rozko
pyw aniu grobów, na dnie w ie lk iego do
łu  pracow ali ludzie, k tórzy  porządko-

* r ro b v  k a l v ń s k i e
w a li i w ydobyw a li zw łok i. Posług iw a li 
się przy tym  łopatam i i innym i narzę
dziam i, b ra li również zw łok i rękam i, 
w le k li je  za ręce, za nogi i odzież z m ie j
sca. na miejsce,. V/ ani jednym  w ypad
ku nie zauważyłem, aby zw łok i rozpa
da ły  się, lu b  żeby od ryw a ły  się od nich 
poszczególne członki.

U w zględn ia jąc wszystko to, co wyżej 
powiedziałem , doszedłem do wniosku, że 
zw łok i leżały w ziem i nie trzy  lata, ja k  
tw ie rd z ili N iem cy, lecz znacznie krócej. 
M ając na uwadze, że w grobach zbioro
wych gnicie trupów  następuje szybciej 
mż w pojedyńezych, i tym  bardzie j bez 
trum ien, doszedłem do wniosku, że ma
sowego rozstrzelania Polaków dokonano 
około pó łtora roku temu i że mogło 
ono nastąpić jesienią roku 1941 albo 
wiosną 1942. Będąc obecnym przy roz
kopyw aniu m ogił, przekonałem się nie
zbicie, że popełniona potworna zbrodnia 
jest dziełem rąk n iem ieckich“
Zeznania, stw ierdzające, że odzież t ru 

pów, je j części metalowe, obuw ie ja k  rów 
nież same zw łok i dobrze się zachowały, 
złożyli liczn i św iadkow ie, przesłuchani 
przez K om isję  Specjalną, k tórzy  b ra li u - 
dział w „w ycieczkach“ na groby ka tyń 
skie, m. in.: k ie row n ik  sm oleńskiej sieci 
wodociągowe,: Kucew I., nauczycielka szko
ły  ka tyńsk ie j W tetrowa E „ te le fon istka 
smoleńskiego oddziału łączności Szczedro- 
wa N „ mieszkaniec wsi Borok A leksłe- 
jew  M „ mieszkaniec wsi Nowe B a tio k i 
K riw ozie rcew  N., dyżurny stacji Gniezdo
wo Saw w atie jew  I., obywate lka Sm oleń
ska Puszezina E„ lekarz 2-go szpitala srrto- 
leńskiego S idoruk T., lekarz tegoż szpita
la Kiesarew P. i inni.

zmierzające do seatarcia 
¡oh zbrodni

Usiłowania ¡Niemców 
śladów

Organizowane przez N iem ców „w yciecz- | 
k i"  nie osiągały zamierzonego celu. K to  ] 
był na grobach dochodził do przekonania, | 
że ma przed sobą ordynarna, jaw ną  pro
wokację faszystów niem ieckich. Przeto i 
władze niem ieckie przedsiębrały środki, j 
żeby zmusić do m ilczenia ludzi pow ątp ie- j 
wających.

Kom isja Specjalna rozporządza zezna- ; 
n iam i całego szeregu św iadków, którzy j 
opow iadali o tym  ja k  prześladowały w ia - I 
dze niem ieckie tych, którzy pow ątp iew ali ] 
albo nie w ie rzy li w prow okację Z w a ln ia - j 
no ich ze służby, aresztowano, grożono ! 
rozstrzelaniem. Kom isja usta liła  dwa w y- | 
padki rozstrzelania ludzi, którzy nie um ie li I 
„trzym ać języka za zębami“  Tak rozpra - | 
w iono się z by łym  po lic jan tem  niem ieckim  j 
Zagajnowein i Jego rowem A., k tó ry  p ra
cował przy rozkopyw aniu grobów w lesie 
K a tyńsk im

Zeznania o prześladowaniu przez N iem 
ców ludzi, którzy w ypow iada li swe w ą t
p liwości po zwiedzeniu grobów w lesie 
K atyńskim , z łożyli: posługa czka apteki 
Nr. 1 w Smoleńsku Zubarewa M., pomoc
nica lekarza sanitarnego rejonowego w y
działu zdrow ia dzieln icy S ta linow skie j 
Smoleńska Kozłowa W. j inni.

B y ły  kom endant katyńskiego rew iru  
po licyjnego Jakow lew  - Sokołow F. ze
znał:

„W ytw orzy ła  się sytuacja wyw ołu jąca 
w  n iem ieckie j kom endanturze poważne i 
zaniepokojenie. A pa ra tow i po licy jnem u 1

w terenie wydano niezwłocznie in s tru k 
cje, nakazujące przeciąć za wszelką cenę 
wszelkie szkodliwe rozmowy i areszto
wać wszystkie osoby, wypowiadające' się 
z niedowierzaniem  o „spraw ie  ka tyń 
sk ie j“ .

M nie osobiście, jako kom endantow i 
rew iru  policyjnego, in s tru kc je  takie  
da li: w końcu maja roku 1943 niem iecki 
kom endant wsi K atyń , ober-leu tnant 
Braung, i na początku czerwca — ko
mendant sm oleńskiej p o lic ji re jonowej 
Kam ieniecki,

Zwołałem  zebranie in s tru kcy jn e  p o li
c jantów  mego rew iru , na k tó rym  pole
ciłem  zatrzym ywać i odprowadzać na 
po lic ję każdego, wypowiadającego brak 
zaufania i powątpiewającego o p raw 
dopodobieństwie kom unikatów  niem iec
kich o rozstrzelaniu przez bolszewików 
jeńców wojennych — Polaków.

W ykonu jąc te in s trukc je  w ładz nie
m ieckich, postępowałem obłudnie, sam 
bowiem byłem  przekonany, że „sprawa 
katyńska" jest prowokacją niemiecką. 
Ca łkow ic ie  się o tym  przekonałem, k ie 
dy sam byłem  z „w ycieczką" w  lesie K a 
tyńsk im “ .
Widząc, że „w yc ieczk i" ludności m ie j

scowej na groby ka tyńskie  nie prow a
dzą do celu, n iem ieckie władze okupacy j
ne zarządziły latem  roku 1943 zakopanie 
tych mogił.

(D alszy ciąg na str. 5)
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K O M U N I K A T
K o m is ji Specjalnej dla ustalenia i zbadania okoliczności rozstrzelania przez n iem ieckich 
najeźdźców faszystowskich w lesie K a tyńsk im  jeńców wojennych — oficerów polskich

(Dalszy c ią g  ze s t r .  4)
Przed wycofaniem  się ze Smoleńska n ie 

m ieckie władze okupacyjne zaczęły spiesz
n ie  zacierać ślady swych zbrodni. W illa , 
k tó rą  zajm ował „Sztab 537 bata lionu ro 
boczego“ , została doszczętnie spalona. T ro 
je  dziewcząt — 'Aleksiejewą, Micha,iłową i 
Konaehowską Niem cy poszukiw ali we wsi 
Borok, żeby je ' uprowadzić z sobą a może 
uśm iercić. P oszukiw ali również N iemcy 
swego głównego „św iadka“  Kislelewa P. 
ale ten zdążył uk ryć  się w raz z rodziną. 
N iem cy spa lili jego dom.

Niem cy s ta ra li się również schwytać 
innych „św iadków “  — byłego zawiadowcę 
s tac ji Gniezaowo Iwanowa S. i  b. dyżur
nego te j s tac ji Sawwatiejewa I. ja k  rów 

nież b. spinacza stac ji Smoleńsk Zacha- 
rowa M.

Tuż przed wycofaniem  się ze Smoleńska 
faszystowscy okupanci niem ieccy poszu
k iw a li profesorów Bazylewskiego i Jefimo- 
wa. Obydwu im  udało się un iknąć upro
wadzenia, lu b  śm ierci jedynie dlatego, że 
się zawczasu u k ry li.

Jednakże nie udało się faszystowskim  
najeźdźcom n iem ieckim  zatrzeć śladów 
i  uk ryć  swych zbrodni.

Dokonana ekspertyza sądowo - leka r
ska ekshumowanych zw łok dowodzi n ie
zbicie, że rozstrzelania jeńców wojennych 
— Polaków dokonali sami Niemcy.
\  Poniżej przytoczony jest ak t ekspertyzy 
sądowo - lekarskie j.

Akt ekspertyzy sądowo-lekarskiej
Z polecenia K om is ji Specjalnej do 

v.stalenia i zbadania okoliczności rozstrze
lan ia  przez niem ieckich najeźdźców fa
szystowskich w  lesie K atyńskim  (w  po
b liżu  m. Smoleńska) jeńców wojennych— 
ofice rów  polskich, kom isja biegłych sądo
w o-leka rsk ich  w  składzie:

Naczelny ekspert sądowo-lekarski L u 
dowego K om isaria tu  Zdrow ia ZSRR, dy
re k to r Państwowego In s ty tu tu  Naukowo- 
Badawczego M edycyny Sądowej Ludo
wego K om isaria tu  Zdrow ia  ZSRR — 
W. Prozorowski;

Profesor medycyny sądowej 2-go Mos
kiewskiego Państwowego In s ty tu tu  Le
karskiego, doktor m edycyny — W. Smo- 
Iianinow;

Profesor anatom ii patologicznej, dok
to r  m edycyny —  D. Wyropajew;
. Starszy pracow nik naukow y W ydzia łu 

Tanatołogieznego Państwowego Ins ty tu tu  
Naukowo-Badawczego M edycyny Sądo
w e j Ludowego K om isaria tu  Zdrow ia 
ZSRR, doktor P.Siemienowski;

Starszy pracow nik naukowy W ydzia łu  
Sądowo -  Chemicznego Państwowego In 
s ty tu tu  Naukowo -  Badawczego M edy
cyny Sądowej Ludowego K om isaria tu  
Zdrow ia  ZSRR, docent M . Szwajkowa;

z udziałem:
Naczelnego eksperta sądowo -  le k a r

skiego fro n tu  Zachodniego, m ajora służ- 
,by sanitarnej Nikolskiego;

Eksperta sądowo .  lekarskiego

m ii, kap itana służby sanitarnej Busoje- 
dowa;

K ie row n ika  Labora torium  Anatom o - 
Patologicznego N r 92, m ajora służby sa
n ita rne j Subbotiiia;

M ajora służby sanitarnej Ogłpblina;
Lekarza -  specjalisty, starszego le jt -  

nanta służby sanitarnej Sadykowa;
Starszego le jtnanta  służby sanitarnej 

Puszkariewej:
w  okresie od 16 do 23 stycznia 1944 r. 

przeprowadzała ekshumację i  badania są- 
dowo-lekarskie  zw łok jeńców wojennych— 
Polaków, pochowanych w  grobach na te
ry to r iu m  „Kozie G óry“ , w lesie K a tyń 
skim , w  odległości 15 k ilom e trów  od 
Smoleńska. Z w ło k i jeńców wojennych — 
Polaków b y ły  pochowane w  masowym 
grobie o wym iarach około 60 x  60 x  3 m 
— i  oprócz tego w  oddzielnie położonym j 
grobie o wym iarach około 7 x  6 x  3,5 m .  j 
Z grobów ekshumowano i zbadano 925 i 
zwłok.

Ekshumację i  badania sądowo - leka r- j 
skie zw łok przeprowadzono w  celu s tw ie r
dzenia:

a) tożsamości nieboszczyków;
b) ’ przyczyny śm ierci;
c) czasu pochowania.
Okoliczności sprawy: patrz m ateria ły  

K o m is ji Specjalnej.
Dane obiektywne: patrz pro tokóły są- 

dow o-lekarskie  badań zwłok.N. a r-

Orzeczenie
K om isja  biegłych sądowo-lekarskich, 

opierając' się na w yn ikach  sądowo-lekar
skich badań zw łok, dochodzi do następu
jących w niosków :

Po rozkopaniu grobów 1 wydobyciu 
z nich zw łok stwierdzono:

a) w  masie zw łok jeńców  wojennych 
—  Polaków zna jdu ją  się zw łok i w  ubra
niu  cyw ilnym , liczba ich w  stosunku do 
liczby ogólnej zbadanych zw łok jest n ie
znaczna (zaledwie 2 na 925 wydobytych 
zw łok), na zwłokach b y ły  bu ty  typu 
wojskowego;

b) odzież na zwłokach jeńców w o jen
nych świadczy, że jeńcy ci b y li oficera
m i i  częściowo szeregowcami a rm ii po l
sk ie j;

c) u jaw nione przy oględzinach odzieży 
przecięcia kieszeni i butów, wywrócone 
kieszenie i rozdarcia ich świadczą, że 
cała odzież na wszystkich zwłokach 
(płaszcz, spodnie itd.) z reguły nosi śla
dy  rew iz ji, dokonanej na zw łokach;

dl w  n iektórych wypadkach przy 
oględzinach odzieży stwierdzono, że k ie 
szenie są całe. W  kieszeniach tych ja k  
rów nież pociętych i  podartych kiesze
niach pod podszewką m unduru, w  pas
kach spodni, onucach i  skarpetkach zna
leziono sk raw k i .gazet, broszury, m od li
tew n ik i, znaczki pocztowe, k a rty  pocz
tow e i lis ty , pokw itowania, no ta tk i 
oraz inne dokum enty, ja k  również 
przedm ioty wartościowe (sztablia złota, 
złote dolary), fa jk i,  scyzoryki, b ib u łk i 
do papierosów, chusteczki do nosa itp .;

e) na części dokum entów (nawet bez 
badań specjalnych) przy ich oględzinach 
stw ierdzono daty, sięgające okresu od

12 listopada 1940 r. do 20 czerwca 1941 r.;
f) m ateria! odzieży, zwłaszcza płasz

czów, m undurów, spodni i koszul 
w ierzchnich, zachował się dobrze i z 
w ie lk im  trudem  dawał się przedrzeć 
rękoma.

g) u bardzo n iew ie lk ie j liczby zw łok 
(20 spośród 925) ręce b y ły  z ty łu  zw ią
zane za pomocą b ia łych plecionych sznu
rów.
Stan odzieży na zwłokach, m ianowicie 

fakt, źe m undury, koszule, paski, spodnie 
i kalesony są zapięte, bu ty  lu b  b u c ik i są 
na nogach, sza lik i i  k raw a ty  zawiązane do- | 
okoła szyi, szelki zapięte, koszule wpusz- j 
czone do spodni — świadczy, że oględzin | 
zewnętrznych tu ło w ia  i kończyn zwłok 
przed tym  nie dokonywano.

Zachowanie się całości skóry na głowie ■ 
i brak na nie j, ja k  również na skórze p ie r
si i brzucha (oprócz 3 w ypadków  na 925) 
ja k ichko lw iek  nacięć, przecięć i innych 
oznak czynności ekspertów świadczy, żc 
badań sądowo - lekarskich zw łok nie do- | 
konywano, sądząc według zw łok ekshumo- j 
wanych przez kom isję  biegłych sądowo-le
karskich.

Zewnętrzne i  wewnętrzne oględziny 925 | 
zw łok pozwalają stw ierdzić rany postrza
łowe g łow y i szyi, w  czterech wypadkach 
połączone z uszkodzeniem kości sklepienia 
czaszki tępym, tw ardym , ciężkim  narzę
dziem. Oprócz tego w  nieznacznej liczbie 
w ypadków  stwierdzono uszkodzenie brzu
cha przy równoczesnym zranieniu głowy.

O tw ory  wejściowe ran postrzałowych z 
reguły pojedyncze, rzadziej —  podwójne, 
położone są w  oko licy potylicow ej głowy 
b lisko pagórka potylicowego, w ielkiego 1

otw oru potylicowego lu b  na jego krawędzi. 
W n iew ie lk ie j liczbie w ypadków  wejściowe 
o tw ory postrzałowe u jaw n iono na ty ln e j 
pow ierzchni szyi ną poziomie I-go, 2-go, 
3-go kręgu szyjnego.

O tw ory wyjściow e znajdują się najczę
ściej w  oko licy czoła, rzadziej w  oko licy 
ciem ienia i skroni, a także na tw arzy 
i szyi. W  27 wypadkach rany postrzałowe 
okazały się ślepe (bez otw orów  w yjśc io 
wych) i  u w y lo tu  kanałów postrzałowych 
pod m ię kk im i pow łokam i czaszki, w  je j 
kościach, w  błon ie i  szarej masie mózgowej 
znaleziono zniekształcone, słabo zniekształ
cone lub  wcale nie zniekształcone kule, 
używane do strzelania z p isto le tów  auto
matycznych, głównie ka lib ru  7,65 mm.

Rozm iary otw orów  wejściowych na ko 
ści po ty licow ej pozwalają wnioskować, że 
przy rozstrzeliwaniu używano b ron i pa l
nej dwóch ka lib ró w : w  przeważającej 
większości w ypadków  — poniżej 8 mm, 
czyli 7,65 i  m n ie j; a w  m niejszej liczbie 
w ypadków  — powyżej 8 mm, czy li 9 mm.

Rodzaj pęknięć kości czaszki i s tw ie r
dzenie w  n iektórych wypadkach resztek 
prochu przy otworach wejściowych ku l, 
świadczą o tym , że w ystrzałów  dokony
wano wprost lub  praw ie wprost.

U kład wejściowych i w yjściow ych otw o
rów  k u l świadczy, że w ystrza łów  dokony
wano z ty łu  w  głowę pochyloną ku przo
dowi. Przy tym  kanał rany postrzałowej 
przechodził przez ważne dla życia części 
mózgu łub  b lisko nich i zniszczenie tka n 
k i mózgu było  przyczyną śmierci.

U jaw nione na kościach sklepienia cza
szki uszkodzenia tępym, tw ardym , cięż
k im  narzędziem towarzyszyły ranom po
strzałowym  głowy i  same przez się nie 
s tanow iły  przyczyny śmierci.

Badania sądowo -  lekarskie zwłok, 
przeprowadzone w  okresie od 16 do 2.3 
stycznia 1944 r. świadczą o tym , że wca
le n ie  ma zw łok w  stanie rozkładu lub 
zniszczenia i że wszystkie 925 zw łok do
brze się zachowały — zna jdują się w  sta
dium  początkowym u tra ty  przez nie w i l 
goci (co najczęściej i na jw yraźn ie j w y 
stąpiło w  oko licy piersi i brzucha, n ie 
kiedy również na kończynach), w  stadium 
początkowym tworzenia się woszczku t łu 
szczowego; w  ostrym  stopniu tworzenia 
się woszczku tłuszczowego u zw łok w ydo
bytych z dna m ogił; w  stadium odwod
nienia tkanek zw łok połączonego z tw o 
rzeniem się woszczku tłuszczowego.

Na specjalną uwagę zasługuje okolicz
ność, że mięśnie tu łow ia  i kończyn ca łko
w icie zachowały swą s tru k tu rę  m akrosko
pową i swój zw yk ły  praw ie ko lo r; we
wnętrzne organa k la tk i p iers iowej i  jam y 
brzusznej zachowały swą konfigurację , 
w  całym  szeregu przypadków  mięsień ser
ca na przecięciach m ia ł w yraźnie wystę
pującą budowę i  w łaściwe m u zabarw ie
nie, a mózg u jaw n ia ł charakterystyczne 
właściwości s truk tu ra lne  z wyraźnie "odci
nającą się granicą szarej i  b ia łe j masy.

Oprócz badania makroskopowego tk a 
nek i organów zw łok ekspertyza sądowo- 
lekarska w yodrębn iła  odpowiedni mate
ria ! do dalszych badań m ikroskopowych 
i chemicznych w  warunkach labo ra to ry j
nych.

Dla zachowania się całości tkanek i o r
ganów zw łok, pewne znaczenie m iały 
właściwości gleby w miejscu znalezienia 
zwłok.

Po rozkopaniu mogił, zw łok i po wydo
byciu ich na powierzchnię znalazły się na 
pow ietrzu i u legały działaniu ciepła i w i l
goci w  okresie w iosny — lata 1943 r. Mo- 
¿ło to wywrzeć w p ływ  na gw ałtow ny roz
w ó j procesu rozkładania się zwłok.

D o Kilim e n I y znale/i

Jednakże stopień odwodnienia zw łok I 
tworzenia się w  nich woszczku tłuszczo
wego, szczególnie zaś dobre zachowanie 
się m ięśni i organów wewnętrznych oraz 
odzieży pozwalają stw ierdzić, że zw łoki 
znajdowały się w  ziem i przez nied ług i 
okres czasu.

Zestawiając stan zw łok w  grobach na 
te ry to riu m  „K ozich G ór“  ze stanem zw łok 
innych m iejsc pochowania w  Smoleńsku 
i jego najbliższych okolicach — w  Gede- 
onowce, Magalenszczynie, Readowce, w 
obozie n r 126, w  Krashymborze itd . (por. 
akt ekspertyzy sądowo-lekarskiej z dnia 
22 października 1943 r.), należy uznać, że 
zw łok i jeńców wojennych — Polaków po
chowano na te ry to riu m  „K ozich G ór“ 
przed dwoma la ty . Znajdu je  to swoje cał
kow ite potw ierdzenie w  dokumentach 
znalezionych w  ubraniach zwłok, wyłącza
jących wcześniejszy te rm in  pochowania, 
(por. pkt. „e “  str. 36 oraz opis dokumen
tów).

Kom isja biegłych sądowo-lekarskich na 
podstawie danych i w yn ików  badań — 
uważa za stw ierdzony fa k t uśmiercenia za 
pomocą rozstrzelania jeńców wojennych — 
oficerów i  częściowo szeregowców arm ii 
po lsk ie j;

stwierdza, że rozstrzelanie to nastąpiło 
przed dwoma la ty  czyli m iędzy wrześniem 
a grudniem  1941 r.;

upatru je  w  fakcie  znalezienia przez ko
misję biegłych sądowo-lekarskich w  ubra
niach zw łok przedm iotów wartościowych 
i  dokumentów, m ających datę 1941 r. — j 
dowód, że niem ieckie władze faszystów- j 
skie przeprowadziły wiosną — latem 1943 
r. rew izję  zw łok, dokonały je j n ieśkrupu- 
latnie, znalezione zaś dokum enty świad
czą o tym , że rozstrzelania dokonano po 
czerwcu 1941 r.

stwierdza, że w  r. 1943 Niemcy doko
nań nader znikom ej liczby sekcji zwłok* 
rozstrzelanych jeńców wojennych .  Pola- j 
ków;

stwierdza ca łkow itą  identyczność m eto- ! 
dy rozstrzeliwania jeńców wojennych -  j 
Polaków i sposobu rozstrzeliwania ra - j 
dzieckiej ludności cyw ilne j i radzieckich j 
jeńców wojennych, k tó re  to sposoby n ie- S 
mieckie władze faszystowskie szeroko sto
sowały na przejściowo okupowanym te ry 
to rium  ZSRR. m. in. w  miastach — Smo
leńsk. Orzeł, Charków, Krasnodar, W oro
neż.

Główny rzeczoznawca sądowo-lekarski 
Ludowego Komisariatu Zdrowia ZSRR, 
dyrektor Państwowego Instytutu Nau
kowo-Badawczego Medycyny Sądowej 
Lodowego Komisariatu Zdrowia ZSRR j 

W. PROZOROWSKI

Profesor medycyny sądowej 2-go Mo
skiewskiego Państwowego Instytutu 
Medycznego

dr med. W. SM O LIAN IN O W

Prof Anatomii Patologicznej
dr med. D. W YROPAJEW

St. pracownik naukowy Wydziału Ta- 
natologicznego Państwowego Instytu
tu Naukowo - Badawczego Medycyny" 
Sądowej I.udowego Komisariatu Zdro
wia ZSRR

dr P. S IEM IEN O W SK I .

St. pracownik naukowy Wydziału Są- i 
dowo-Chemicznego Państwowego Ins- ; 
tytutu Naukowo-Badawczego Medycy
ny Sądowej Ludowego Komisariatu 
Zdrowia ZSRR docent

M. SZWAJKOWA

. Smoleńsk, 24 stycznia 1944 r,

me przy «wtokach

Jeńców W ojennych —  Moskwa, u l: | 
Kujbyszewa nr. 12. L is t napisany po ro 
syjsku! W  liście tym  Zofia Zygoń prosi i
0 podanie je j miejsca pobytu je j męża ; 
Tomasza Zygonia. L is t datowany 12.IX. j 
1940 r. Na kopercie w idn ie je  niem iecki i 
stempel pocztowy — „Warszawa, IX -40 “ |
1 stempel — „M oskwa, Urząd Pocztowy j 
Nr. 9 ekspedycja, 28.IX.1940 r.“  oraz re- i 
zolucja czerwonym atramentem po ro - ' 
syjsku: „ew id. usta lić obóz i  skierować i 
dla wręczenia 15.XI.40 r.“ (podpis nieczy
telny),

2) Na zwłokach nr. 4:
K arta  pocztowa polecona nr. 0112 z 

Tarnopola ze stemplem pocztowym „T a r- | 
nopol 12.XI.40 r.“ (Tekst napisany od- j 
ręcznie i  adres w yb lak ły).

3) Na zwłokach nr. 101:
K w it nr. 10293 z dn. 19.XII.1939, w y - j 

dany przez obóz kozielski, na otrzym a
ny od Lewandowskiego Edwarda Ada- | 
mowicza zło ty zegarek. Na odwrocie ; 
k w itu  notatka z dn. 14 marca 1941 r. o 
sprzedaży tego zegarka w  magazynie 
„Ju w e lirto rg u “ .

4) Na zwłokach nr. 46:
K w it  (nr. nieczytelny) wydany 16.XII. 

1939 r. przez obóz starobie lski na o trzy
many od Araszkiewieza W łodzim ierza 
Rudolfowicza zło ty zegarek. Na odwro-

W nioski
Ze wszystkich m ateria łów  znajdujących 

się w  posiadaniu K om is ji Specjalnej, m ia 
nowicie — zeznań przeszło 100 przesłucha
nych przez Kom isję świadków, danych 
ekspertyzy sądowo-lekarskiej, dokumentów 
i dowodów rzeczowych, w ydobytych z gro
bów lasu Katyńskiego, w yp ływ a ją  nieod- j 
parcie następujące w nioski:

1) Jeńcy w o jenn i — Polacy, k tó rzy  prze- \ 
byw a li w  trzech obozach na zachód od j 
Smoleńska i  zatrudnien i b y li przed roz- J 
poczęciem się w o jny  na robotach drogo
wych, znajdow ali się tam  również i po | 
w targnięciu  okupantów niem ieckich do | 
Smoleńska — do września 1941 r. w łącz
nie;

2) W  lesie K atyńsk im  na jesieni 1941 r. 
niem ieckie władze okupacyjne 'dokonyw ały 
masowych rozstrzeliwań jeńców w ojen- j 
nych — Polaków z wyżej wym ienionych j 
obozów;

3) Masowych rozstrzeliwań jeńców wo- ! 
jennych — Polaków w  lesie K a tyńsk im  j 
dokonywał niem iecki urząd wojenny, u k ry - j 
wający się pod umowną nazwą „Sztab 537 ; 
batalionu roboczego“ , na czele którego stał | 
podpułkow n ik Arnes i  jego współpracow- j 
nicy — ober-leutnat Rex* leu tnant Hott; i

4) W związku z pogorszeniem się dla 
Niemiec na początku r. 1943 ogólnej sytua- j 
c ji w ojennej i  po litycznej niem ieckie władze j 
okupacyjne przedsięwzięły w  celach pro- j 
w okacyjnych szereg środków, zm ierzają
cych do przypisania ich własnych zbrodni j 
organom w ładzy radzieckiej z tak im  w y- 
rachowaniem, aby skłócić Rosjan z Pola
kam i;

5) W  tym  celu:
a) niemieccy najeźdźcy faszystowscy 1 

za pomocą perswazji, usiłowań przekup- ; 
stwa, gróźb i  barbarzyńskiego znęcania j 
się, s ta ra li się znaleźć „św iadków “  spo- j 
śród obywate li radzieckich, od których j 
sta ra li się wydobyć, fałszywe zeznania o i 
tym , że jeńcy w o jenn i — Polacy, zostali i 
rzekomo rozstrzelani przez organa w la - \ 
dzy radzieckiej na wiosnę 1940 r.;

cie k w itu  notatka z dn. 25 marca 1941 r., 
że zegarek sprzedano w  magazynie „J u -  
w e iirto rg u “ .

5) Na zwłokach nr. 71:
Papierowy obrazek św ięty z w izerun

kiem  Chrystusa, znaleziony między 144 
i 145 stroną m od litew nika  katolickiego. 
Na odwrocie obrazka świętego napis, z 
którego czytelny jest podpis — „J a d w i- 
n ia“  i data „4 kw ie tn ia  1941 r.".

6) Na zw łokach n r 46:
K w it  z dnia 6 kw ie tn ia  1941 r„ w yda

ny przez obóz nr. 1—ON, na otrzymane 
od Araszkiewieza pieniądze w  sumie 
225 rb.

7) Na tychże zwłokach nr. 46:
K w it z dnia 5 maja 1941 r„ w ydany 

przez obóz nr. 1—ON, na otrzym ane od 
Araszkiewieza pieniądze w  sumie 102 rb.

8) Na zwłokach nr. 101:
K w it z dnia 18 maja 1941 r. wydany 

przez obóz nr. 1— ON, na otrzym ane od 
Lewandowskiego E. pieniądze w  sumie 
175 rb.

9) Na zwłokach nr. 53:
Nie wysłana ka rtka  pocztowa po po l

sku, adresowana: Warszawa, Bagatela 
15 m 47, Irena Kuczyńska. Datowana 
28 czerwca 1941 r. Nadawca: Stanisław 
Kuczyński.

ogólne
b) n iem ieckie władze okupacyjne w io 

sną 1943 r. zwoziły z innych m ie jsc 
zw łok i rozstrzelanych przez n ich je ń 
ców wojennych — Polaków i  w rzu 
cały je do rozkopanych grobów lasu 
Katyńskiego, m ając na celu zatarcie 
śladów w łasnych zbrodni i zwiększenie 
liczby „o fia r  bestialskich zbrodni bolsze
w ick ich “  w  lesie K atyńsk im ;

c) przygotowując się do swej prowo
kacji, niem ieckie władze okupacyjne 
do robót, związanych z rozkopaniem 
grobów w  lesie Katyńskim , w ydoby
ciem stamtąd kom prom itu jących je  do
kum entów i  dowodów rzeczowych, w y 
korzysta li około 500 jeńców wojennych 
— Rosjan, k tórzy  po wykonaniu tych 
robót zostali przez N iem ców rozstrze
lani.
6) Dane ekspertyzy sądowo -  lekarsk ie j 

ustalają w  sposob nie budzący żadnych
wątpliwości, że:

a) egzekucje odbyły się na jesieni 
1941 r.;

b) oprawcy niemieccy, rozstrze liw u jąc 
jeńców wojennych — Polaków stoso
w a li ten sam sposób, t j.  w ystrza ł z p i
stoletu w  ty ł czaszki, k tó ry  stosowali 
przy masowych m orderstwach obywa
te li radzieckich w  innych miastach, ja k  
np. w  Orle, Woroneżu, Krasnodarze 
i w  tymże Smoleńsku.
7) W nioski, wyp ływające z zeznań 

świadków, i ekspertyzy sądowo - le ka r
skiej. że jeńcy wojenni — Polacy roz
strzelani zostali przez N iemców na jesie
ni 1941 r. znajdują ca łkow ite  po tw ie r
dzenie w dowodach rzeczowych i  doku
mentach, wydobytych z grobów ka tyń 
skich;

8) Rozstrzeliwując jeńców wojennych— 
Polaków w lesie Katyńskim , niemieccy 
najeźdźcy faszystowscy konsekwentnie 
rea lizow ali swoją po litykę  eksterm ina
c ji narodów słowiańskich.

Przewodniczący Komisji Specjalnej, Członek Nadzwyczajnej Komisji Państwo
wej, Członek Akademii Nauk N. BURDENKO  

CZŁONKOW IE:
Członek Nadzwyczajnej Komisji Państwowej, Członek Akademii Nauk, 

ALEKSY TOŁSTOJ
Członek Nadzwyczajnej Komisji Państwowej metropolita M IK O ŁA J  
Przewodniczący Komitetu Wszcchsłowiańskiego generał-lejtnant A, G U N -

Oprócz danych, zawartych w  akcie eks
pertyzy sądowo - lekarsk ie j, czas roz
strzelania jeńców wojennych — oficerów 
polskich przez N iem ców (jesień 1941 r „  
a nie wiosną. 1940 r. ja k  tw ierdzą Niemcy) 
ustalają również znalezione po rozkopa
n iu  m ogił dokum enty, odnoszące się nie 
ty lk o  do drug ie j po łow y 1940 r. lecz rów 

nież do w iosny i lata (m arzec-czerw iec) 
1941 r.

Spośród znalezionych przez biegłych są
dowo -  lekarskich dokum entów na szcze
gólną uwagę zasługują następujące: 

i)  Na zwłokach nr. 92:
L is t z Warszawy, adresowany do Czer

wonego Krzyża dla Centralnego B iura

DOEOW
Przewodniczący Komitetu Wykonawczego Związku Towarzystw Czerwonego 

Krzyża i Czerwonego Półksiężyca S. KOLEŚ’  IIK O W
Ludowy Komisarz Oświaty RFSRR, Członek Akademii W. P O TIO M K IN  
Szef Służby sanitarnej Armii Czerwonej, geoerał-pnlkownik E. SM IRNOW  
Przewodniczący Smoleńskiego Obwodowego Komitetu Wykonawczego 

R. M IE LN IK Ó W
Smoleńsk, 24 stycznia 1944 r.

Zakończenie obrad Rady Naczelnej ZSL
(f) 3 bm. zakończyło się po- | 

siedzenie Rady Naczelnej Z jed- j 
noczonego S tronn ictw a Ludo
wego. W  czasie trzydn iow ych  ; 
obrad toczyła się żywa dysku- i 
sja nad re fera tam i: prezesa RN j 
—  Józefa N iecki o projekcie 
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej i  sekretarza 
N K W  —  A leksandra Juszkiew i- 
cza o działalności ZSL w  ubie-- 
g łym  roku i  o aktua lnych za
daniach S tronnictw a. W  dysku
s ji w ypow iedzie li się liczni 
działacze ZSL. Obok członków 
w ładz naczelnych, przem awiało 
w ie lu  działaczy terenowych — 
z pow ia tów  i  gmin, a wśród 
n ich ch łop i —  spółdzielcy. L icz 
ny udzia ł w  dyskusji w z ię ły  ko

b ie ty  — działaczki S tron n i
ctwa.

Dyskusję podsumował sekre
tarz N K W  ZSL — Ludom ir S ta
siak stw ierdzając, że wykaza
ła ona zupełną zgodność z te
zami referatów . Szczególnie 
mocno podkreślił mówca w ie l
k ie  zadania, wobec któ rych  stoi 
ZSL — przede wszystkim  w 
walce o podnoszenie p rodukc ji 
ro lne j i  w  dziele rozw oju spół
dzielczości produkcyjne j.

Po zam knięciu dyskusji Ra
da Naczelna podjęła k ilk a  l i 
ch wał. Tezy refera tów : prezesa 
RN — N iećki i sekretarza N K W  
— Juszkiewicza, Rada Naczelna 
poleciła wszystkim  ogniwom 
S tronnictw a oraz wszystkim

działaczom i członkom przyjąć 
je jako wytyczną działania i 
realizować w  codziennej swej 
pracy.

Przed zakończeniem obrad 
Rada Naczelna uchw aliła  tekst 
lis tu  do KC PZPR w związku 
z 10-rocznicą powstania PPR.

Uchwalenie lis tu  przerodziło 
się w  gorącą — długotrw a łą  
manifestację zebranych na 
rzecz sojuszu robotniczo-chłop
skiego oraz- na cześć przewod
niczki narodu polskiego w  w a l
ce o pokój i budow ę. podstaw 
socjalizmu — Polskie j Z jedno
czonej P a rtii Robotniczej i 
przewodniczącego KC PZPR — 
Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta.

Inżynieryjiio-robotiiicze brygady 
racjonalizatorskie rozwiązują ważne problemy 

techniczno- orga niżący jne
(f) W Zakładach Staracho

w ick ich  pracuje już 87 brygad 
racjonalizatorskich . Praca ich 
jest ściśle powiązana z planam i 
techniczno - p rodukcy jnym i po
szczególnych wydzia łów  zakła
du — m. in. brygada Jerzego 
Pem ala dokonała organizacyj
no -  technicznych zmian w  pro
d u k c ji tu le ji cy lindrow ych , dzię
k i czemu przy te j samej obsa
dzie robotn ików , produkcję te 
go w yrobu  podwojono, zm nie j

szając jednocześnie o 40 procent 
zużycie m ateria łu .

Coraz lepsze w y n ik i osiągają 
brygady w  Bydgoskich Warsz
tatach Naprawczych Taboru 
Kolejowego, M. in. brygada ra 
cjonalizatorska ślusarni zmecha
nizowała proces wyładunk.u w ę 
gla w  bazie składowej przy ko
tłow n i. Zastosowanie uspraw 
nien ia u ła tw iło  i k ilka k ro tn ie  
podniosło wydajność m acy ła 
dowaczy węgla. 12 robotn ików

bazy węglowej zostało przesu
niętych do bezpośredniej pro
dukc ji, zakłady zaś uzyskują 
rocznie ok. 600 tysięcy złotych 
oszczędności.

Dzięki w ysiłkom  innej b ryga
dy, zastosowane zostały specjal
ne urządzenia wentylacyjne, 
wchłania jące dym  ; spaliny w  
tzw. zapałam i parowozów. 
W arun k i bezpieczeństwa i h i
gieny pracy załogi tego działu 
polepszyły się dzięki tem u w y
datnie.

K rajow a narada naftowców
(d) W Krośnie odbyła się k ra 

jow a narada ak tyw u  pa rty jno - 
gospodarczego przemysłu na fto 
wego, poświęcona omówieniu 
w ykonan ia  planu w  roku ub. i 
zadaniom na 1952 r. W  nara
dzie te j w z ię li udzia ł m. in. 
m in. górnictw a — tow. Nieszpo- 
rek, przedstaw iciele KC  PZPR, 
K W  PZPR. Zarządu Gł. Zw. 
G órn ików  oraz k ilkuse t a k ty w i
stów partyjno-gospodarczych, 
przodow ników  pracy i racjona
liza to rów  przem ysłu naftowego.

Sprawozdanie złożył dyrekto r 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Naftowego — Drzewiecki, W 
porównaniu z 1950 r. wydobycie 
ropy wzrosło w  1951 r. o 8,4 
proc., przerób ropy o 46 proc., 
a przerób gazu o 51,7 proc.

Nakreślając konkretne zada
nia w  trzecim  roku planu 6-let~ 
niego, dyrek to r D rzewiecki po
s taw ił przed załogami zadania 
wzmożenia wierceń w  stosunku 
do planu za ub. rok do 127 proc.

W ożyw ionej dyskusji dużo

uwagi poświęcono sprawie ob
n iżk i kosztów własnych, walce 
z aw ariam i, przestrzeganiu dyscy 
p lin y  pracy, podnoszeniu jakości 
wydobytych produktów, szero
kiem u stosowaniu nowego 
współzawodnictwa o ty tu ł na j
lepszego zespołu i najlepszego 
w  zawodzie oraz popularyzacji 
metod pracy przodującego ra 
dzieckiego kopaln ic tw a na fto 
wego.

W yn ik i całodziennej narady 
podsumował m in. Nie&zporek.

Uar chłopów 
i  powiatu Ihelmno Spotkanie z Bertoldem Brechtem

dla żołnierzy
(d) Pragnąc wyrazić swą głę- I 

boką m iłość i  przyw iązanie do 
żołnierzy ludowego W ojska Pol
skiego, chłop i pracujący z pow. 
Chełmno u fundow a li dla jednej 
z jednostek wojskow ych WP k i
nowy aparat p ro jekcy jny.

Uroczystość przekazania daru 
żołnierzom WP odbyła się w 
Chełmnie. Gorącą i serdeczną 
owację zgotowali mieszkańcy 
Z iem i Chełm ińśkie j przybyłe
mu na tę uroczystość gen. dyw. 
Połturzyckiem u.

„Kocham y żołnierzy ludowego 
wojska, bo zabezpieczają oni 
naszą pokojową pracę — 
oświadczył w im ien iu  chłopów 
ob. Sawczyk. —- M y  pracujem y 
na ro li dla dobra ludowej o j
czyzny — 5 żołnierze strzegą 
naszych granic przed zakusami 

•wroga. Zobowiązujem y się go
spodarzyć coraz lep ie j i praco
wać coraz w yd a jn ie j, aby dać 
robotnikom  w mieście i żołnie
rzom w  wojsku jak  najw ięcej 
żywności. Chcemy, aby przekar 
z.any przez nas aparat, fiim ow y 
służył wam do nauki o zwycię
stwach i pokojowej pracy na
szej ludow ej o jczyzny“ .

Przemówienie Sawczyka prze
rywane było  licznym i okrzyka
mi na cześć ludowego Wojska 
Polskiego i M arszalka Polski 
Konstantego Rokossowskiego.

I W im ien iu wojska gen. dyw 
j P ołtu rzycki w serdecznych slo- 
j wach podziękował chłopom za 
ich cenny podarunek.

—

W sali Stowarzyszenia Dzien
n ikarzy Polskich odbył się po
ranek autorski znakomitego go
ścia z N iem ieckiej Republiki 
Demokratycznej, świetnego dra- 
matopisarza i poety — B erto l- 
da Brechta. Wiersze jego czy
tała w oryginale Helena Wei- 
gel, najznakomitsza dzisiaj 
akto rka niemiecka, inne jego 
wiersze wygłosili, w  polskich 
przekładach, Ryszarda Hanin, 
Hanna Skarżanka, Andrzej 
Szczepkowski i Jan Swiderski.

O twórczości Brechta m ów ili 
Leon Sch ille r i A do lf Sowiński,
0 ro li Heleny Weigel w teatrze 
n iem ieckim  E rw in Axer, Brecht 
b y ł zawsze pisarzem ludowym
1 ja kko lw ie k  do swej technik i 
pisarskie j przeją ł w iele z nie
mieckiego ekspresjonizrtiu, byl 
on i jest pisarzem realistycz
nym. Od początku swej dzia ła l
ności pisarz prawdziw ie postę
powy, antyfaszyśta, nienawidzą
cy im peria lizm u i wo jny, okres 
h itle ryzm u spędził Brecht na 
em igracji, walcząc niezłomnie 
piórem przeciw faszystowskim 
wrogom człowieka. Obecnie jest 
Brecht jednym  z n a jw yb itn ie j
szych pisarzy N iem ieckiej Re
p u b lik i Demokratycznej, jed 
nym  z czołowych pisarzy nie
m ieckich, i pióro jego, nie stę
pione w  walce, siuży niezmor
dowanie ideom dem okracji i 
pokoju.

R ozszerza sie rueh  
w i e lo w a rsz t a to w có w

(f) W P rudn ick ich  Zakładach 
Przemysłu Bewełnianego w o- 
kresie od początku br. do chw i
li obecnej, ponad 150 tkaczy ob
ję ło  obsługę od 4 do 6 krosien. 
P rodukcja w  działach tka ln i 
wzrosła o 4 procent.

Dzieła Brechta są znane na 
całym święcie i tłumaczone na 
w iele języków, w Polsce ogrom
ne powodzenie zdobyła jego 

| ..Opera za trzy grosze“  i szcze- 
i gólnym uznaniem cieszy się, 
| przełożona przez W ładysława 
1 Broniewskiego, wydana po
nownie w 1949 r. „Powieść za 
trzy  grosze“ . Ukazaio się rów 
nież w polskim  przekładzie sze-

i Heleną Weigel
ireg  wierszy Brechta, część z 
| nich znalazła się w tomie 
pt. „N iem iecka satyra an ty fa 
szystowska“ , wydanym  w ub.

5 roku.

Jako dramatopisarz stworzył 
Brecht swą własną form ę 
teatralną, nawiązującą do teatru 
ludowego, plebejskiego, jego 
sztuki posługują się o b fi
cie muzyką i piosenką, są 
to czasem utw ory z rodza
ju  „S ingspiel“  (śpic-wogra) — 
tem atyka ich jest postępowa, 
rewolucyjna. Do na jśw ie tn ie j
szych utworów  scenicznych 
Brechta należą: dramat muzycz
ny „R ozkw it i upadek miasta 
Mahagonny“ , sceny dram atycz
ne. „Strach i nędza trzeciej rze
szy“ , oraz napisany przed paru 
la ty  u tw ór „M atka Courage i 
je j dzieci“ , obrazy dram a
tyczne z czasów w ojny trz y 
dziestoletniej, namiętne oskar
żenie i potępienie wojny. 
„M atka  Courage“  to zarazem 
najw iększy sukces tea tra lny 
Heleny Weigel i berlińskiego 
Deutsches Theater w latach 
ostatnich. Obecnie grane są w 
NRD równocześnie trzy sztuki 
Brechta: tragedia „M atka Cou
rage“ , ostra, antykułacka ko
media satyryczna „Pan P un ti- 
la ‘‘ i dramatoopera „Sąd nad 
Luku llusem “ . Ten ostatni u tw ór 
jest nowym ogniwem w zain
teresowaniach Brechta dla an
tyku. A le  zarówno w powieści 
„In teresy pana Juliusza Ce
zara“  ja k  i w  „Sądzie nad 
LukuliUseni“ Brecht poprzez 
akcesoria rzym skie ukazuje 
sprawy bliskie  i ważne dla lu 
dzi współczesnych; zło, tk w ią 
ce w im peria lizm ie, w  jego za
borczości niosącej k rew  i  zagła
dę i w  jego kap ita lis tycznym  
ucisku człowieka przez czło
wieka

: Szczególnie m obilizujące swą 1 
' treścią społeczną, pełne rewo
lucyjnego ognia są wiersze 
Brechta. Spośrod nich w yb ra 
no do recytacji na jbardzie j : 
znane, najm ocniej poruszające 
serca i  umysły, najostrzej po
tępiające faszyzm i przeciw- 

; stawiające się zbrodniom wojen 
! nych agresji, a zarazem na jbar- 
i dziej stanowczo wyrażające 
; społeczną postawę i przekona- 
! nia poety. Z w y ją tkow ą siłą 
| zabrzm iały zwłaszcza strofy i „P ieśni o wrogu klasowym “  
j (znakomicie wypowiedziane 
i przez Swiderskiego), w  których 
B recht na tle  przejmującego 
obrazu załamania tragedii na
rodu niemieckiego w  epoce 
dwu wojen im peria listycznych, 

¡wypow iada pochwałę świado- 
| mości klasowej i nieubłaganej 

w a lk i z wrogiem klasowym, ge- 
; nerałem, fabrykantem , ju n k - 
| rem.

Równie mocny jest wstrzą- 
| sający wiersz o przełama- 
! n iu  panowania zła po tys ią
cu la t w Rosji, w  Polsce, w i 

J Chinach, wiersz, kończący się j 
; wyrażeniem niezachwianej w ia- 
I ry, że pod czerwonym sztanda- 
j rem skończy się panowanie zła 
i w całych Nieniczech, jak  skoń- 
| ezyło się już na wschodzie. Tu 
| należą takie  poematy Brechta, 
i ja k  „Pytan a czytającego ro- 
i bo tn ika “ . „Jak tkacze z K u jan - 
| bułak uczcili Lenina", „Po- 
| chwała kom unizm u“ , „Pochwa- 
I ła p a r ti i“  — wiersze pełne mąd- 
I rości i przenik liw ości społecz- 
I nej, wiersze człowieka praw - 
| dziwego postępu, wiersze głę- 
; boko polityczne, partyjne. Tu 
| należą wreszcie takie  antywo- 
i jenne, przepojone najgłębszym 
| humanizmem wiersze liryczne 
; Brechta, ja k  poświęcona tra - 
1 gedii dzieci w  Polsce czasu

okupacji h itle row sk ie j „K ru c ja 
ta dziecięca“ .

Recytacje Heleny W eigel 
wzbudziły najgorętszy entu
zjazm i  głębokie wzruszenie 
wśród tłum n ie  zebranych s łu 
chaczów. Z nieporównaną p ro
stotą a zarazem głębią we
wnętrznego przeżycia m ów i 
Weigel wiersze Brechta, prze
ważnie cicho, niemal potocznie, 
a przecież wydobywając każdy 
ton, każdą myśl wiersza i pod
kreślając je  w  sposób prze jm u
jący. Jest to wygłaszanie i Od
czytywanie wierszy bardzo no
woczesne, pozbawione wszelkich 
elementów a fektac ji i estrado
wego popisu. W eigel czyta i 
m ów i wiersze zdawałoby się 
ja k  każdy z nas — i  w  tym  je j 
najw iększy kunszt, bo ona rze
czywiście tak czyta ja k  dla nas 
byłoby ideałem i marzeniem 
czytać najlepsze wiersze. K to  
w idz ia ł Helenę Weigel w  je j 
porywających kreacjach ak to r
skich — tego nie dz iw i ów n a j
wyższy stopień artyzm u, będą
cy samą prostotą. Czasem ty lk o  
ja k iś  drobny ruch, m aleńki gest, 
praw ie niedostrzegalny, podkre
śla siłę i puentę słowa, w ym ow 
ny i  wyraźny, a przecież jakże 
dyskretny, w rośnięty w  tok  i  
ry tm  lek tu ry .

W iele razy w  ciągu trw an ia  
recita lu i przemówień zryw a ły  
się serdeczne oklaski ku  czci 
obojga gości z NRD,' wybitnego 
pisarza i w ie lk ie j a rtys tk i tea
tru , przem ieniając się w  gorącą 
manifestację ku czci postępowej 

I k u ltu ry  niem ieckie j, głoszącej 
hasła pokoju i przy jaźn i między 
narodam i i walczącej nieugięcie 
z wskrzeszanym przez A m ery
kanów neohitleryzmem.

JASZCZ
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Będę tak pracował, by zasłużyć na miano 
członka partii

I  dobry klub wymaga opieki w S T O L I C Y

, Na osta tn im  zebraniu naszego 
ko ła  ZM P w dyskusji nad p ro
jek tem  K onsty tuc ji, między in 
n y m i zabrali głos tow. Chabier- 
sk i i  Sura. Po om ów ieniu waż
ności oraz znaczenia K onsty tu 
c ji,  towarzysze ci zw róc ili się 
do przewodniczącego i na jego 
ręce złożyli podziękowanie o r
ganizacji ZM P za to, że przygo
tow ała ich do tego, że mogli 
stać się kandydatam i do pa rtii.

Tow. Sura między innym i po
w iedz ia ł: „Dnia 23 lutego chy
ba nigdy nie zapomnę, bowiem 
w łaśnie w  dn iu tym  wręczono 
m i leg itym ację kandydata Pol
sk ie j Zjednoczonej P a rtii Ro
botniczej. Ta uroczysta dla mnie 
chw ila  przypadła w łaśnie w 
dn iu  34 rocznicy powstania A r 
m ii Radzieckiej, k tóra p rzyn io 
sła nam wolność Jeden z gene

ra łów  radzieckich, P an fiło w  po
w iedział. że „żo łn ie rz  po to i-  
d z it w bój, by żyć“  — otóż i ja 
od tej c h w ili ze zdwojoną e- 
nergią postanowiłem  walczyć o 
to. by żyć lepie j, po to, by 
wszyscy ludzie pracy m ie li do
brze, po to. by osiągnąć uprag
niony cel — socjalizm .

Tow. ChaOierski powiedział, 
ze będzie ze zdwojoną energią 
podnosił poziom wyszkolenia 
zarówno swój. ja k  i p lutonu, w 
k tó rym  jest pom ocnikiem  do
wódcy. „Będę tak pracow ał dla 
dobra O jczyzny, by partia  była 
ze mnie zadowolona i bym  za
służy! na to, by stać się człon
kiem  p a r t i i“

Zarząd I I I  Koła ZM P  
Wojskowego Centrum  

Wyszkolenia Medycznego

Voue usprawnienie u hutnictwie
K on s truk to rzy  Działu Urzą

dzeń T ransportow ych przy „B i-  
prohucie“ w G liw icach skon
s truow a li samodzielny przyrząd 
z napędem hydrau licznym , do 
wypychania w lew ków  z ko k il w 
4ó sekundach przy sile około 
100 ton.

Przyrząd podwieszony na n o r
m a ln e j su w n icy  zastępu je  spe
c ja ln a  suw n icę  W ypychow a 
(s trip p e ro w ą ) w s ta lo w n ia ch .

Dzięki temu uzyskano o- 
szczędności w kosztach budowy 
na jednostkę p rodukc ji m ierzo
ną w godzinach. Koszty te w y 
noszą obecnie 0,11 z! na tonę 
zamiast 0.43 zł. Są także w ie l
k ie  oszczędności w kosztach 
eksploatacyjnych, które  w yno

szą obecnie na jednostkę pro
dukcy jną  0.28 zł za tonę. za
m iast 0.74 zł.

Skonstruow anie tak cennego 
pożytecznego mechanizmu u- 

dało się inżynierom  B u jako w 
skiemu. Jelen iow i i B ia łozorow i 
dzięki korzystan iu  z dośw iad
czeń radzieckich. In ic ja tyw a  
skonstruowania przyrządu w y 
płynęła od konstrukto ra  Kam py

M in is te rs tw o Przemysłu Cięż
kiego przyznało p ro jek todaw 
com wysokie premie. U spraw 
nienie to przyniesie w  ska li o- 
gó lnokra jow e j o lb rzym ie  ko
rzyści.

ALFRED KORKUS  
Zabrze

Zanim się coś zorganizuje, trzeba najpierw 
pomyśleć

Uchwała Prezydium  Rady 
Narodowej m. st. W ąrszawy w 
spraw ie odśnieżenia stolicy 
przez załogi przedsiębiorstw 
warszawskich zostaia przez 
wszystkich pracow ników  Z jed
noczenia B udow nictw a M ie j
skiego W -wa 2 przyję ta  z u- 
znaniem.

Toteż w wyznaczonym dniu. 
t j.  23 ub. m. o godz. 7.30 na 
placu Dzierżyńskiego stanęli na 
zb iórkę tó odśnieżeriia stolicy 
praw ie  wszyscy zgłoszeni pra
cownicy w ilości 174 osoby. W 
oznaczonej godzinie nie s ta w ili 
sie jedyn ie „o rgan iza torzy“  tej 
akc ji. P rzyby li oni dopiero o- 
ko ło  godz. 9. B rak byio jednak 
w  dalszym ciągu wyznaczonego, 
przez W ydzia ł Techniczny b ry 
gadzisty ob. Nowakowskiego 
oraz głównego „organ iza tora“ — 
przewodniczącego rady zakła
dowej ob. Gębali.

M iędzy p rzyb y łym i „o rg an i
za to ram i“  wszczął się spór, do
kąd prowadzić brygady. Nasi 
p row odyrzy zdecydowali w koń
cu poprowadzić wszystkich na 
odśnieżenie ul. Senatorskiej.

Praca na u licy  Senatorskiej 
n ie  trw a ła  długo, bo już  po pół 
godzinie „organ iza torzy“  zmie
n i l i  swój plan i ośw iadczyli, że 
będziemy pracować na ul. G ór- 
czewskiej.

Dezorganizacja, chaos, brak 
ja k ie jk o lw ie k  k o n tro li w p łyną ł 
na to, że część pracow ników  
rozeszła się do domów Pozosta
łych  przewieziono na ul. Gór- 
czewską. N e u licy  te j wskutek 
odw ilży trzeba było  pracować 
w  wodzie N ik t jednak nie po-

i m yśla ł o tym , żeby zaopatrzyć 
pracow ników  w bu ty  gumowe 

i i robocze kombinezony, cho
ciaż w magazynach naszego 
przedsiębiorstwa jest ich w y 
starczająca ilość M im o to pra- 

: cownicy, k tórzy  pozostali, p ra 
cowali bardzo ofia rn ie , chociaż 

; woda napłvwa!a do ich pó ibu- 
' tów. W vróżnić tu należy ob. 
Bożka, Swierzyńskiego. Bana- 
siewicza, Łobudzińskiego i w ie 
lu innych.

Po południu na próżno oczeki
wano na zapowiedziany po
przedniego dnia gorącv posi
łek. S to łów k i ZB M W -2 ca łko
w ic ie  zapom niały o swym  za- 

| daniu.

j Ukoronowaniem  te j dezorga- | 
nizacji było  opuszczenie naza- 

| ju trz  przez dużą ilość pracow- | 
I n ików  dnia pracy (powód: prze- i 
ziębienie w skutek przemoczę- i 

i nia nóg) oraz nie zwrócenie do ! 
j magazynu dziesięciu szpadli | 
i dwóch oskardów. k tóre 

! na jprawdopodobn iej pozostały j 
| gdzieś przy przenoszeniu się z i 
. m iejsca na miejsce.

T ak i b y ł b ilans jednego 
j dnia odśnieżania s to licy  przez 
i ZBM W -2.

D yrekcja  ZBM W -2, kom ite t 
| p a rty jn y  i rady zakładowe w in - 
| ny wyciągnąć odpowiednie 
■ w n ioski z powyższego p rzyk ła 
du, aby w przyszłości un iknąć 

i podobnego „organ izow an ia“  ak- 
j c.ii społecznych. Zanim  się coś 
i zrobi, trzeba n a jp ie rw  pomy- 
! śleć.

TADEUSZ KU BAŃ  
Warszawa

Od roku  1949, t j.  od czasu 
powstania k lu bu  tech n ik i i  ra 
c jona lizac ji, dużo się zm ien i
ło na kopa ln i „K a to w ice “ . W y
starczy powiedzieć, że jeże li w 
1948 r. w p łynę ło  12 wniosków 
racjonalizatorskich , ,to  w 1951 
r. by ło  ich k ilkadziesiąt.

Początkowo praca w k lub ie  
nie szła sprawnie. W nioski ra 
c jona liza torsk ie  nap ływ a ły  ską
po. - usprawnienia faktycznie 
już wprowadzone nie by iy  roz
powszechnione na inne oddzia
ły , czy kopalnie. Dopiero k ilka  
zwołanych z in ic ja ty w y  orga
n izacji p a rty jn e j i rady zakła
dowej zebrań załogi, om ówie
nie znaczenia rac jona liza tor
stwa dla państwa, wskazanie 
korzyści finansowych dla ra 
c jonalizatorów , s tw orzyło  g runt 
dla przełamania dotychczaso
wej bierności w  te j dziedzinie. 
Zaczęto lepie j i szerzej . w yko 
rzystywać środki propagandowe 
dla rozpowszechnienia racjona
lizatorstwa, ja k  radiowęzeł ko
paln iany, gazetki ścienne itp. 
Urządzono także aleję przo
dow n ików  i racjonalizatorów  
przed wejściem do klubu.

W późniejszym okresie na
wiązano łączność z oddziałem 
NOT u Katow icach, organizo
wano specjalne odczyty o ra 
cjonalizatorstw ie. Przy pomocy 
prelegentów NO T-u om awiano 
i dyskutowano także dokonane 
już usprawnienia na innych ko
palniach.

Szeregi rac jona liza torów  ro 
sły. Ilość wniosków powiększa
ła się, ale uspraw nienia te nie 
zawsze by ły  dostosowane do 
bieżących potrzeb p rodukcji. 
Toteż skupienie uwagi rac jo 
na liza torów  na węzłowych za
gadnieniach pracy kopa ln i sta
ło się naczelnym zadaniem za
rządu klubu. Tem aty uspraw
nień poczęto czerpać z p ro to 
kó łów  aw ary jnych, narad tech
nicznych i  wytw órczych. Spo
rządzony w tym  okresie plan 
pracy, dostosowano ju ż  do co
dziennych potrzeb kopaln i. Jed

Zdr.islaw Niwiński
nak trudności b y ły  jeszcze 
duże.

P rzew lekłe rozpatryw anie 
wniosków rac jonalizatorsk ich 
zdarzało się jeszcze w począt
kach 1951 roku. Egzekutywa 
organ izacji p a rty jn e j przeana
lizowała pracę k lu bu  i s k ry ty 
kowała ostro ospałych członków 
kom is ji. Tych, k tó rzy  nie do
cen ia li wagi racjonalizatorstw a 
— usunięto z kom is ji, a na ich 
miejsce dokooptowano nowych 
i praca ruszyła in nym i, w łaśc i
w ym i toram i.

R acjonalizatorskie brygady  
robotniczo -inżyn iery jne  

zdały egzam in
Przy odbiorze węgla kon tro 

la reklam ow ała jego czystość 
i i  asortym ent, na skutek czego 
i wagony m usia ły być rozlado- 
j wy wane, węgiel dodatkowo czy- 
| szczoriy i z powrotem  tadoyyany. 
j Mała wydajność sortow ni po

wodowała. że w ydobyty  w cią- 
j gu dnia węgiel nie mógł być 
| załadowany. Toteż opraw a sor- 
j tow n i była poruszana praw ie 
i na każdej naradzie w ytw órcze j 
| i technicznej.

W  czerwcu ub. r. k lu b  posta- 
| now i! stworzyć specjalną ro - 
■ botniczo -  in żyn ie ry jn ą  bryga- 
j dę racjonalizatorów . Postaw io- 
i nó przed nią zadanie: opraco- 
! wać kon kre tny  p ro jek t, z rea li- 
| zowanie którego uspraw niłoby 

pracę na tym  odcinku.
| Brygada speiniia pokładane 
w n ie j nadzieje — opracowała 
p ro je k t przebudowy sortow ni. 
Zbudowanie dodatkowego zsy
pu z rusztam i s ta łym i i  innych 
urządzeń przyczyn iło  się do 
wzrostu wydajności sortow ni o 
250 procent i  rozw iązało kw e 
stię „wąskiego ga rd ła“ .

Pomysł ten przyniesie około 
780.600 zł oszczędności rocznej.

W y n ik i osiągnięte przez ro 
botniczo. -  in żyn ie ry jn ą  b ryga -

; dę racjona liza torską pokazały, 
| ja ką  drogą trzeba iść daiej. 
1 Postanowiono zorganizować 
j dw ie dalsze brygady rac jon a li- 
| Zatorskie: maszynową i cieśli 
szybowych. Owoce zespołowej 
pracv robotn ików  i inżyn ie rów  
w brygadzie maszynowej nie 
kazały długo na siebie czekać, 

i K o łow ró t ria szybiku X X  by ł 
bardzo p ry m ity w n y  i s łużył 

j wyłącznie dla przewozu mate- 
j r ia łów  pomiędzy poziomami, 
i Do zjazdu z ludźm i nie mógł 
i być używany. G órn icy tra c ili 
dużo czasu i w ys iłku  na cho
dzenie drabinam i. Brygada m a- 

j szynowa skonstruowała urzą- 
! dzenie szybikowe, dostosowane 
[ do iazdy przy pomocy lin y  we- 
| dług wym aganych przepisów.
[ Korzyść — ponad 311 tysięcy 
| z! oszczędności rocznie.

Dobre w y n ik i nie pow inny  
zasłaniać niedociągnięć

„Czy rada zakładowa analizu- 
j je  pracę k lubu?“  — tow. Woż- 
] niczko, przewodniczący rady 
zakładowej kopaln i „K a to w ice " 
pow tórzy ł pytanie , po czym od
pow iedział: „n ie, bo przecież 
k lu b  dobrze pracuje i  rac jo 
na lizatorzy m ają tam op iekę'.

Rada zakładowa, k tóra w du
żej mierze przyczyniła się do 

! zorganizowania tego k lubu  i 
\ czuwała nad jego rozwojem, 
| teraz, gdy uznała, że praca roz- 
! w ija  się pom yślnie, przestała sie 
I interesować klubem . A  prze- 
I cięż dużo jest spraw, k tó rym i 
rada zakładowa powinna się 

| zająć, a przede wszystkim  — 
i dalszym uaktyw nian iem  człon- 
j ków  k lubu , wciąganiem  do n ie- 
' go w iększej ilości górników , 
' sztygarów i  inżyn ie rów , wysu
waniem na jbardz ie j palących 
problemów.

Powinna się także zająć cho
ciażby zagadnieniem p re m ii za 
dokonane usprawnienia. Doma
ga się tego na przyk ład spra

Nowy iilm polski „Pierwsze dni*

W marcu Ukaże  się na ekranach całej Polski nowy f i lm  produkc j i  polskie j  —  „Pierwsze 
d n i“ , zrealizowany na podstawie wyróżnionej Nagrodą Państwową powieści Bohdana Hame- 
ry „Na p rzyk ład  Plewa“ . Reżyserował Jan Rybkowsk i Na zdjęciu: J. Ciecierski jąka majster 
Plewa i H Bie licka w  ro l i  żony Plewy w czasie lekc ji pisania Premiera f i lm u  odbyła się

w dniu 3 marca w  Ostrowcu

wa tow . Tomasika, W  czasie 
zam ulania szybu „gen. Bem “ 
powstawały częste aw arie na 
skutek zatykania się rurociągu 
podsadzkowego. Rurociąg zaty
ka ł się kam ien iam i, k tóre przy
chodzą z piaskiem  i  kam ien ia 
m i z p iuczki. W ypadki tak ie  

I zdarzają sie rów nież na w ie lu  
| innych kopalniach.
| Zasłużony rac jona liza tor ko- 
| pa ln i „K a to w ice “  — Franciszek 
i Tom asik, skonstruow ał łamacz 
j własnego pomysłu, k tó ry  gn ió tł 
j kam ienie i  odsyła ł je  — już po- 
i tłuczone — razem z piaskiem 
i na dół. W październiku ub. r., 
| po zastosowaniu łamacza, z li-  
i kw idow ano ca łkow ic ie  a w a ry j-  
1 ność rurociągu na oddz. V. Nie 
| licząc korzyści w yn ika jących  
ze z likw idow an ia  aw a rii — 
oszczędności są duże i w idocz- 

j ne. Zam iast wyłącznie cenne- 
| go piasku, usżywa się dzisiaj 
(razem z piaskiem ) setek ton 
wyrzucanych daw n ie j kam ieni.

Jednakże dziai finansowy 
kopa ln i „K a to w ice " oceniając 
ten p ro je k t zaopin iował go in a 
czej. M ianow icie , uznał, ze 
„p ro je k t ko n s tru kc ji iamacza 
nie w ykazu je  dotychczas żad
nych oszczędności na s tanow i
sku podsadzki“ . A  przecież za
rządzenie m ów i o oszczędności, 
ja k ą  się p rzew idu je  w  p ie rw 
szym roku po zastosowaniu 
p ro jektu . I Franciszek Tomasik 
p rem ii nie o trzym ał.

Franciszek W ysocki — do
zorca maszynowy, złoży) pro
je k t, dotyczący skrócenia po
łudniowego podnośnika ka
miennego na płuczce, co po
zw o liło  na usunięcie taśmv 
zgrzebłowej, bardzo poważne
go źródła awaryjnego. Po
m ysł zrealizowano we wrześ
n iu  ub. r. Dał on duże korzyś
ci w  pracy, gdyż taśma zgrzeb
łowa co k ilk a  miesięcy m usia
ła przechodzić kap ita lny  re
mont. I  znów dział finansowy 
„n ie  m ógł" wykazać oszczęd
ności. Premia dla Franciszka 
Wysockiego zawisła w próżni.

S p ra w ; ocen wynalazków  
pracowniczych, udoskonaleń 
technicznych i usprawnień, re 
gu lu je  ju ż  od dawna D ekret z 
dn. 12.X.1950 r. „o wynalazczo
ści pracow nicze j“ . Rada M in i
s trów  wydała w te j spra
w ie Uchwałę, Przewodniczący 
PKPG w yda ł zarządzenie.

Czyżby więc do „K a to w ic “ 
zarządzenia te nie dotarły? 
Czyżby n ik t na kopa ln i „K a to 
w ice“  o nich nie w iedział?

R acjonalizatorom  
trzeba pomóc

B rak  skutecznej reakc ji ha 
bezduszne, niezdecydowane o- 
p in iow anie słusznych i stosowa- 
n.ych już  wniosków ra c jo n a li
zatorskich przez dział finanso
w y świadczy, że rada zakłado
wa, a także organizacja p a r ty j
na poddały się na tym  odcin
ku śamouspokojeniu.

K lu b  rac jona lizac ji i techn i
k i  kopa ln i „K a to w ice “  ma du
że osiągnięcia — to prawda. 
A le  istotne iest to. że k lu b  ma 
jeszcze większe perspektyw y 
rozwojowe. Perspektywy te i 
konieczność1 dalszego wszech
stronnego rozw oju twórczej 
m yśli rac jona liza to rsk ie j — 
w yn ika ją  z wysokich zadań 
planu na r. 1952. Racjonaliza
torzy '„K a tow ic “  u ła tw ią  i p rzy
śpieszą w ykonanie tych zadań, 
trzeba im  ty lk o  stworzyć dobre 
w a run k i pracy, trzeba im  po
móc.

O pomoc tę powinna się ser
decznie zatroszczyć organizacja 
pa rty jna , rada zakładowa i k ie 
row n ic tw o kopaln i.

i Dalsze załogi fabryk meldują o wykonaniu 
zadań lufowych

Załoga W arszawskiej W y
tw ó rn i Części Samochodowych, 
rea lizu jąc w  lu ty m  podjęte na 
cześć 10 rocznicy PPR zobowią
zania, wykonała 700 k ilogram ów  
dodatkowej p rodukc ji części sa
mochodowych. Ponadto, załoga 
WWCS przeprowadziła rem ont i 

| uruchom iła  7 maszyn, które  by- 
! ly  kiedyś już  wycofane z pro- 
i dukc ji.

Realizując zadania produk- 
| cyjne w  lu tym , załoga osiągńę- 
| ła 151 procent: planu.

Najlepsze w y n ik i osiągnęła 
brygada frezerów  tow. Szyma
niaka w yrab ia jąc średnio około 
20p procent norm y.

| W arszawskie Z ak łady Prze
m ysłu Gumowego zrea lizowały 

| plan za lu ty  w 101 procentach, 
i Do uzyskania tego w yn iku  
| przyczyniła się g łównie m łodzia- 
| żowa brygada produkcyjna tow.
| W ildanger, która  rea lizowała 
j norm y średnio w 300 procen- 
: tach.
I Załoga W arszawskiej F ab ryk i 
} Pomp, osiągnęła w  lu ty m  129 

procent planu.
i W  miesiącu tym  w yróżn iła  sie 
! dobrym i w yn ikam i pracy m io - 
| dzieżowa brygada p rodukcyjna 
| Jerzego S itka.
I (w)

Pięć nowych placówek pocztowo- 
telekomunikacyjnycb przybędzie stolicy w br.
W roku bieżącym przybędzie i wych W arszawy m. in. na M D M . 

W arszawie 5 nowych urzędów | W  pierwszych miesiącach 
pocztowo -  te le kom u n ika cy j- 1 przyszłego roku uruchom ionych 
nych. Urzędy te powstaną w  no- j zostanie dalszych 6 placówek 
wych osiedlach m ieszkanio- i pocztowych. (i)

WRZZ przyjmuje zgłoszenia do zespołu 
pieśni i tańca

W arszaw ska  Rada Z w ią z k ó w  Z a 
w o d o w y c h  p rz y jm u je  zg łoszen ia  
k a n d y d a tó w  z te re n u  m . st. W a r
szaw y do re p re z e n ta c y jn e g o  zespołu 
p ie ś n i i tańca , o rga n izow a ne g o  p rzez 
C e n tra ln ą  Radę Z w ią z k ó w  Z a w o d o 
w y c h . Z espó ł zos tan ie  u tw o rz o n y  z 
m ło d z ie ż y  w  w ie k u  od la t  16 do 19 — 
w y k a z u ją c e j u z d o ln ie n ia  w  za kres ie  
m u z y k i i  tańca . P ie rw s z e ń s tw o  m a ją  
k a n d y d a c i r e k ru tu ją c y  się ze ś ro d o 
w is k a  ro b o tn ic z o -c h ło p s k ie g o , d z ie 
c i p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  z a w o d o w e j 
i spo łeczne j o raz  dz ie c i ra c jo n a liz a 
to ró w , u cz e s tn ic y  zespo łów  a m a to r
s k ic h  z w ią z k ó w  za w o d o w ych , ucz
n io w ie  szkó ł i  o g n is k  m u z y c z n y c h  
i  c h o re o g ra fic z n y c h . Z espó ł będzie  
się m ie ś c ił w  S k o lim o w ie  k /W a r-  
szaw y. O k re s  szko le n ia  trw a  3 la ta ,

c z ło n k o w ie  zespo łu  o trz y m a ją  bez
p ła tn e  u trz y m a n ie , bursę  i  w y 
k s z ta łc e n ie  w  za kres ie  d uże j m a 
tu r y .

D z ię k i o trz y m a n e m u  w  zespole 
w y k s z ta łc e n iu  m u zyczne m u  i  o g ó l
nem u  je d n o s tk i u z d o ln io n e  będą 
m o g ły  p rz e jś ć  do p ra c y  ja k o  in 
s t ru k to rz y  zespo łów  a r ty s ty c z n y c h .

Z g łoszen ia  p rz y jm u je  W y d z ia ł 
K u ltu ra ln o -O ś w ia to w y  W a rs z a w s k ie j 
R a d y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , u l. 
N o w y  Z ja z d  X — p o k . 507.

O s ta teczn y  te rm in  zg łoszeń u p ły 
w a  z d n ie m  6 m a rca  b r.

D o  zg łoszen ia  n a le ż y  za łą czyć  po
dan ie , ż y c io ry s , zaśw iadczen ie  o r 
g a n iz a c ji spo łeczne j o ra z  w y p e łn io 
ną a n k ie tę .

T E A T R Y
P o ls k i — n ie c z y n n y . K a m e ra ln y  —

,,E ugen ia  G ra n d e t“  — g. 19. N a ro 
d o w y  — „S u łk o w s k i“  — g. 1.9. N o w y  
—■ ,.S w o b od n y  w ia t r “  — g. 19. P o 
w szech n y  — „ p a n  G e ld h a b “  — g. 19 
D om u  W o jska  P o lsk ie g o  — „T a jn a  
w o jn a “  — g. 19. S y re n a  — „ T o  sie 
p oka że ...“  — g. 19.15. N o w e j W a r
szaw y — „M in d o w e “  — g. 19. M u 
z yczn y  —- „o . ic ie c  d e b iu ta n tk i“  — 
g. 19. A te n e u m  — „P o c ią g  do M a r
s y l i i “  — g. 19, S a ty ry k ó w  (K o n o 
p n ic k ie j 6) — „O b je ż d ż a ln ia  spo
łeczn a “  — g. 19.30 L a lk a  (sala CDD) 
— „M a c ie j K ło s e k “  — g. 17.

K I ¡V A
M o s k w a  — „ J a k  h a r to w a ła  się 

s ta l“  — g. 14.30, 16.30, 18.30. 20.30. 
P a lla d iu m  — „B o h a te ro w ie  naszych 
czasów “  — d o d a te k  „M e c h a n ik  K u -  
l ib in “  — g. 15, 17, 19, 21. A t la n t ic  
— „B e z  a d re su “  — g. 15, 17, 19. 21 
P ra h a  — „B e z  a d re su “  — g. 15, 17,
19. 21. P o lo n ia  — „ A la r m “  — g.
13.45, 16, 18.15, 20.30. S to lic a  — „ Z a 
ło g a “  — g. 14, 16. 18, 20. W —Z  —
„D z ie w c z y n a  i t r a k to r “  — g. 14, IG,

I 18, 20. l  M a j — „C ie n ie  na to ra c h “ ' 
I — d o d a te k  „Ż e ra ń “  .— g. 14. 16, 18,

20. O ch o ta  — „G rz e s z n ic y  bez w i-  
j n y “  — d o d a te k  „P rz e g lą d  s p o rto - 
| w y “  — g. 14, 16, 18, 20. S y re na  —
; „R adosne  s p o tk a n ie “  d o d a te k  „ K ie 

ru n e k  N ow a  H u ta “  — g. 15. 17, 19,
21. Tęcza — „P o d d a n y “  — g. 13.45. 
16, 18.15, 20.30. L o tn ik  — „W e s o ły  
ja r m a r k “  — d o d a te k  „B o ro w o je “  •— 
g. 17 i  19.

*
M u zeu m  N aro d o w e . — W ys taw a  

„W ie k  O św iecen ia  w P olsce“  —
czyn ne  c o d z ie n n ie  w  godz. od 10 
do 15. W c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i ś w ię 
ta  o d  godz. 10 do 19. W p o n ie d z ia ł
k i i d n i p ośw ią te czne  m uzeum  n ie 
czynne .

R A D ł 0
S k o d a  s m a r c a

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25. W ia do 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04. 16.00 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y . 6.05 M u z y 

ka, 6.25 A n d . d la  w s i, 6.35 W a lce  
s y m f. 7.20 M u z y k a  lu d o w a . 7.35 P ie 
śn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a , 8.20 
K o n c e r t , 8.55 A u d . d la  k l.  I  i 11,
9.20 A u d . d la  k l .  IV , 9.40 W ią za n ka  
m e lo d ii,  10.20 M u z y k a  k a m e ra ln a , 
10.55 „Z e g n a jc ie  żono. d z ie c i i w szy 
scy p rz y ja c ie le “  — fra g m . o po w . 
M e r id e l Je S u e u r z to m u  „P o w ita 
n ie  w io s n y “ , 11.15 M u z y k a  i a k tu a l
nośc i, 11.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
W ieś ta ń c z y  i  śp ie w a . 12.30 A ud . d la  
w s i, 12.45 „N a  s w o js k ą  n u tę “ , 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 
Aud-. d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  ro z 
r y w k o w y , 17.00 G łos m a ją  k o b ie ty , 
17.15 „L u d z ie  p ie rw szeg o  sze regu “ ,
17.30 K o m p . T y g o d n ia  — A . B o ro 
d in , 18.00 Z k r a ju  i ze św ia ta . 18.20 
M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i,
18.35 U lu b io n e  m e lo d ie , 19.05 K o n 
c e r t ś ro d o w y , 20.35 P ieśn i w  w y k .  
C hó ru  P R p.ri. J. K o ła c z k o w s k ie 
go, 20.50 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 21.00 
K o n c e r t C h o p in o w s k i, 21.30 „ M a r 
tw e  dusze“  — p ow . M. G ogo la . 21.45 
R e c ita l ś p ie w a c z y  E w y  B a n d ro w - 
s k ie j - T u rs k ie j.  22.10 M u z y k a  roz
ry w k o w a  i taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
■Program d n ia  6.00, 13.25, W iado 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
6.15 P ieśn i ko m p . p o ls k ic h . 6 50 

P o lska  taneczna  m u z y k a  lu d o w a ,
7.20 M u z y k a  lu d o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y . 8.00 L e k c ja  je ż y k a  ro s y j
sk iego . 8.20 ’P rz e rw a , 13.30 Wszec h
n ica  R ad iow a , 13.45 A u d . d la  k l .  
V —V I I ,  14.10 M u z y k a , 14.30 „S ia d a 
m i c z o łg ó w “  — ode. pow . B. H a n ie - 
ry ,  14.50 K o n c e r t  O rk . Ł ó d z k ie j 
R ózgi. P R. o d .  A. T a rs k ie g o . 1.5.80 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  
R ad iow a , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i,
16.35 M e lo d ie  i p io se n k i ra d z ie c k ie , 
17.05 Pog. s p o rto w a . 17.15 Z c y k lu :  
„T y d z ie ń  M u z y k i R u m u ń s k ie j w  
P. R .“ , 17.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j
sk iego . 13.00 A. S to lp e : Sonata  d- 
m o l i  na fo r te p ia n , 18.30 W szechn ica  
R ad io w a . 18.50 M u zyka  ro z ry w k o w a ,
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 20.00 
K o n c e rt O rk  K ra k o w s k ie j P. R. •p. 
d. J G e rta , 20.40 P ieśn i S t. M o n iu 
szk i, 21.30 M ó w im y  o p ro je k c ie  
K o n s ty tu c j i,  21.45 W czo ra j i dziś — 
scenka s łu c h o w is k o w a  S ta n is ła w a  
B ro s z k ie w ic z a , 22.20 Jan  B ra h m s : 
Sonata, s k rz y p c o w a  N r. 3, 22.50 K o n 
c e rt sym f.

MIKOŁAJ GOGOL
(W  100-lec ie  śm ierci)

W  dniu 4 marca 1952 r. na
ród radziecki a w raz z n im  ca
ła postępowa ludzkość obchodzi 
uroczyście stulecie śm ierci w ie l
kiego pisarza rosyjskiego M i
ko ła ja  Gogola.

Po uroczystym  obchodzie 
150-lecia urodzin W ik to ra  Hu- j 
go, będzie to nowa m anifesta
cja m iędzynarodowej so lidarno
ści obrońców k u ltu ry  w walce 
przeciw  wojnie, o przyjaźń 
m iędzy narodami.

Twórczość M iko ta ja  Gogola 
tak  bardzo wyrażająca istotne 
cechy narodu rosyjskiego, tak 
bardzo i tak genialn ie rosyjska, 
stała się już dawno własnością 
ogólnoludzką, należy do złote
go skarbca św iatow ej k u ltu ry

Wiedeńska sesja Św iatow ej | 
Rady Pokoju zdecydowała więc i 
słusznie, że uroczystości w : 
100-iecie śm ierci Gogola podo- j 
bn ie  ja k  uroczystości ku czci j 
W ik to ra  Hugo. Leonardo da j 
V in c i i A vicenny m ają charak
te r m iędzynarodowy.

❖
Czemu zawdzięcza Gogol swą 

ogromną popularność w ZSRR. j 
w  Polsce i w całym  świecie?

W ydaje się, że giówną przy- I 
czyną tego zadziwiającego z ja 
w iska jest ogromna i n iezw ykle 
głęboka prawda społeczna i in 
dyw idua lna o epoce i ludziach, 
ja ką  zawarł w swych dziełach 
M ik o ła j Gogol. W n ik liw y  obser
w a to r i w ie lk i realista, p o tra fił 
on, ja k  n ik t przed nim  i n ie- j 
w ie lu  po nim  odsłonić caią ohv- i 
dę pańszczyźniano - feudalnych j 
stosunków panujących w ów - ! 
czesnej carsk ie j Rosji. Dostrzegł j 
też Gogol odrażające cechy czy- j 
nowniczej b iu ro k ra c ji i w y - i 
śm ia ł je  podobnie ja k  wszyst- i 
ko  co niem oralne, n iskie i zie j 
wśród rodzącej się bu rźuaz ji | 
rosy jsk ie j, bogatych kupców i ! 
chytrych  oszustów i spekuian- j 
tów . N ikom u nie przepuściła sa- ; 
ty ra  gogolowska.

Sita negatywnego p rzyk ładu 
m ia ła  wstrząsnąć współczesnymi 
Gogolowi, m iaia pokazać im  z

całą wyrazistością ohydę w a
runków  społeczno-ustro jowych 
w ja k ich  ży ją  i przyczyny n i
cości m ora lne j ludzi wśród k tó 
rych ży ją  Gogol nie w iedział 
w ja k i sposób można zmienić 
życie i ludzi, ale pragnął w i
dz ieć 'ich  innym i, niż s tw orzy ły  
ich w a run k i pańszczyźnianego 
porządku. I na pewno niew iele 
jest w h is to r ii lite ra tu ry  św ia
tow ej dziel, któ re  by m ocniej od 
„R ew izora" czy „M a rtw ych  
dusz“  podważyły w świadom o
ści społeczeństwa fundam enty 
ustro ju  ucisku i wyzysku k ia . 
sowego nie ty lk o  w Rosji, lecz 
i w  całym  świecie.

Balzak pokazał w  „K om ed ii 
lu d z k ie j"  całą ohydę ustroju, 
w k tó rym  rządzi pieniądz 
Zdemaskował go, aż do n a j
drobniejszych szczegółów. Lecz 
Gogol uczyn ił coś w ięcej: nie 
ty lk o  zdemaskował H orodn i- 
czych, Chlestakowów, Czyczy- 
kow ów i Sohakiewiczów, łecz 
również ośmieszy! ich.

Gogol p isa ł1 „Śm iech — to 
w ie lka  sprawa N ie zabiera on 
nikom u życia, ani m ajątku, ale 
obw in iony sta.ie wobec niego, 
jak spętany zając“ .

W sile uderzenia w obszar- 
n iczo-b iurokratyczną Rosję, w 
jego aktualności w stosunku do 
wszystkich Horodniczych i Czy- 
czykowów, w ja k im k o lw ie k  u- 
s tro ju  p rzyw ile jó w  i ucisku 
klasowego ży ją  — tk w i głęboki 
hum anizm  i w ie lka  wartość, 
n ieśm ierte lna aktualność tw ó r
czości Gogola.

W ostatn ie j scenie „Rewizo
ra “ , k iedy wyjaśnia się, iż Ho- 
rodniczy i wszyscy p row inc jo 
na ln i dygnita rze padli ofiara 
oszustwa Chlestakowa, wkłada 
Gogol w usta Antoniego Skwoz- 
nika Dm uchanowskiego te oto 
słowa: „Patrzcie, patrzcie wszy
scy, cały św iat, wszyscy chrze
ścijanie. patrzcie, na jakiego 
durn ia  wystaw iono Horodnicze- 
go W  mordę go. w mordę sta
rego durnia... Mało. że sie czło
w iek stanie pośmiewiskiem, 
znajdzie się ja k iś  gryzmoła.

g ryz ip ió rek i do kom edii cię 
w s ftw i... To na jw ięcej boli. Nie 
uszanuje stanow iska. ani rangi, 
wszyscy będą zęby szczerzyć i 
klaskać w dłonie. Z czego się 
śmiejecie? Z siebie samych się 
śm iejecie“ . Oto, ja k  w słowach 
tych zawarł Gogol swoje credo 
autorskie. Pragnął bowiem oś
mieszyć i na du rn iów  w ysta
w ić ów św iat przekupnych Ho- 
rodniczych i oszukańczych Re
w izorów, nie szanując ich sta
now isk ani rangi. A jednocześ
nie pragnął powiedzieć im . że 
k iedy siedząc na w idow n i szcze
rzą zęby i klaszczą, wyśm iewa
jąc pe.ypetie w yjątkow ego w y
padku z życia Horodniczego 
Dmuchanowskiego, śm ieją się 
sami z siebie, albowiem  wszy
scy oni są do niego podobni, a l
bowiem jest on typow ym  przed
staw icielem  swoje j klasy i swo
je j epoki.

*
Życie M iko ła ja  Gogola było  

n iedługie i n ie ła tw e U rodził 
się 19 marca 1809 roku w So- 
roczyńcach, na granicy m irgo- 
rodzkiego i poltawskiego po
w iatu. na Ukra in ie . O jciec jego 
był niezamożnym właścicielem 
dóbr.

Dziecięce lata spędzi! Gogol 
na wsi. w  m a ją tku  ojca w W-a- 
syliewce. T u ta j nagrom adził ty 
le barwnych wrażeń, zapamię
ta ł piękno ukra ińskiego k ra jo 
brazu. ukra ińsk ich  chłopów, ich 
fo lk lo ru , s tro ju , pieśni i tańca, 
wreszcie opowiadań wysłucha
nych w  czasie d ługich jesien- 

| nych i zim owych wieczorów 
1 Siedem la t spędzii w Nieżynie. 
n iew ie lk im  miasteczku uk ra iń - 

! skim , gdzie uczęszczał do g im 
nazjum. Ukończywszy je. p ra
gnie przenieść się do Petersbur
ga, sądząc, że w sto licy zna j
dzie większe m ożliwości dla 
rozw in ięc ia  swej twórczej p ra
cy. W iednym  z lis tów  do m at
k i pisze: „M yś lam i jestem już 
w Petersburgu, w tym  wesołym 
pokoiku, którego okna wycho
dzą na Newę“ . W roku 1828 
przyjeżdża Gogol do Peters
burga. Lecz nie oczekuje go

tuta i w e s o ły  pokoik z oknam i 
wychodzącym i na Newę. Wręcz 
przeciwnie: m iody Gogol spo
tyka się oko w oko z biedą i 
trudnościam i m ate ria lnym i, a 
wokół siebie w idz i nędzę, są
siadującą z przepychem i nadu
życiam i przekupnych bogaczy, 
z samowolą b iurokra tycznych 
carskich cz.ynowników.

W roku 1831 w ydaje Gogol 
pierwsze swe opowiadania pod 
ty tu łem  „W ieczory na chutorze 
niedaleko D ikank i". Z w róc iły  
one uw agę,na młodego, pisarza 
i przyn iosły mu po raz p ie rw 
szy rozgłos i trochę pieniędzy 
Tematem ich jest życie wsi 
ukra ińsk ie j, a cechą charakte
rystyczną n iezw yk ły  ko lo ry t, 
barwność, prawdziwość postaci 
chłopów ukra ińsk ich  i ich ję 
zyka, swoisty pełen liryzm u hu 
m or gogolowski, tra fne  zaobser
wowanie zwyczajów i obycza
jów  ludowych.

W tym  samym roku poznaje 
Gogol Puszkina. M iędzy dw o
ma w yb itn ym i tw órcam i zaw ią
zuje się serdeczna przyjaźń, 
k tóra odegrała ogromną rolę w 
życiu Gogola, Puszkin wysoko 
ocenił od razu ta lent młodego 
debiutanta, pomaga) mu swą 
radą i k ry tyką , a nawet podsu
wa! pomysły nowych utworów .

Lata trzydzieste — to okres 
ożywione), św ietne j twórczości 
Gogola. W tym  czasie pisze Go
gol dalsze opowiadania o wsi u- 
k ra ińsk ie j i pu b liku je  je  w roku 
1835 w zb iorku pt. „M irg o ro d “ . 
Zaczyna pisać opowiadania i ko
medie z życia petersburskich 
urzędn ików  i w ielm oży, obszar
n ików  i ich służących, p u b lik u 
je opowiadania pt.: „K o laska “ . 
„P am ię tn ik  w a ria ta “  i „Nos" 
Pisze komedię pt. „Ożenek“  i 
fragm ent kom ediowy pt. „G ra 
cze“ . Zaczyna pisać powieść h i
storyczną p t „Taras feulba“ . 
bohaterską epopeję o walce ko
zaków Siczy Zaporoskiej.

Wreszcie w roku 1836 pisze 
Gogol i wystaw ia na scenie 
tea tru  . aleksandryjskiego w Pe
tersburgu swe arcydzie ło — „Re

w izora". „W  „Rewizorze" p ra 
gnąłem zebrać razem wszystko, 
co w Rosji jest głupie i złe, a 
co wówczas znałem, wszystkie 
n iespraw iedliwości, ja k ie  dzie
ją się w t.ycb miejscach i w 
tych wypadkach, k iedy bardziej 
od wszystkiego wymaga się od 
człowieka spraw iedliwości, a 
zarazem pragnąłem to wszyst
ko wyśm iać“  — pisał Gogol o 
„Rew izorze“ .

M im o w ie lk ich  trudności i 
oporów ze strony carskie j cen
zury zdobył sobie „R ew izor“  o- 
grom ną popularność w  całej Ro
s ji i poza je j granicam i. Im  
większa była jednak popu lar
ność „R ew izora“ — tym  ostrzej
sze a tak i tych, w  k tó rych  go
dzi).

Rozżalony napaściami na swą 
sztukę i zmęczony walką, po
stanawia Gogol wyjechać za 
granicę. Przez dłuższy czas po
dróżuje po Europie, aż wresz
cie osiedla się we Włoszech 
T u ta j kon tynuu je  pracę nad swą 
najw iększą powieścią pt. „M a r
tw e dusze". Pierwszą część te
go w ie lk iego dzieła p u b liku je  
Gogol w reku 1842: W rosyjsk ie j 
lite ra tu rze  nie byio do te j po
ry książki, k tóra z taką silą j 
głębią ukazywałaby prawdziwe 
obiicze ustro ju  pańszczyźniane
go i rodzącej sie burźuazji.

W tym  samym roku pu b liku je  
również Gogol swe znakom ite 
opowiadanie p.Ł „Płaszcz“ .

W roku 1842 kończy się na j
lepszy okres twórczości Gogoia. 
Pisarz załam uje się w tym  cza
sie pod naciskiem feudalno - 
obszurniczej reakcji. Chce na
pisać drugą część „M a rtw ych  
dusz“ , których bohateram i by 
lib y  pozytyw ni ludzie ze środo
w iska obszarniczego, ale siła 
jego realizm u buntu je  się prze
c iw ko  temu. Jako w ie !k i rea li
sta nie umie wprowadzić ich 
do powieści. T rzy razy doprowa
dza do końca tę pracę i trzy 
razy sam ją  niszczy.
• W roku 1852 um iera M iko ła j 

Gogol. Lecz dzieło jego rozpo
czyna dopiero w tym  czasie swe 
wspaniale życie.

*
G łęboki realizm , demaskator

ska pasja, pa trio tyzm , um iłów a- I

nie ludu i jego życia, oraz no
w atorski, dźwięczny, poetycki 
język Gogola spraw ia ją , że jest 
on po dziś dzień b lisk i ludziom 
radzieckim  i wszystkim  m iłoś
nikom  k u ltu ry  i postępu w ca
łym  świecie.

Bogactwo twórczości Gogola 
polega między in nym i na tym . 
że po tra fi) on stworzyć postacie, 
k tó rych  się nigdy nie zapomina 
Są one rów nie typowe, co in d y 
w idua ln ie  prawdziwe i mogą 
być przykładem  postępowania 
ludzi określonego typu nie ty 1- 
go w w arunkach feudalnej 
Rosji. O M an iłow ow ych m ów ii 
Lenin w polemice z mieńsze- 
w ikam i, z „M a rtw ych  dusz“ 
czerpa) p rzyk łady S ta lin , by 
zniweczyć k ła m liw ą  propa
gandę im peria lis tów . M iędzy
narodową wym owę postaci Go
gola podkreśla ł Czernyszew- 
ski, pisząc, że „w e  F ran
c ji, tak jak  i wszędzie, są tam 
te jsi M an iiow ow ie  i Czyczyko- 
wow ie", że Niemcy „o b fitu ją  w 
M an iiow ów “ , a w A n g lii „Czy- 
czykowowie... za jm u ją  się tra n 
sakcjam i g ie łdow ym i i prze
m ys łow ym i“ . Doszczętnie ośmie
szeni przez Gogola Sobakie- 
wicze, Nozdriewy, M aniłow o- 
w ie są żyw i i ak tua ln i w sto
sunkach społecznych i po litycz
nych k ra jów  rządzonych przez 
burżuazję.

Lecz nie ty lk o  tam, gdzie is t
nieje ucisk i wyzysk klasowy, 
dzieło Gogola pozostaje żywym  
W Zw iązku Radzieckim kosz
m ar la t m iko ła jow sk ie j Rosji 
odszedł daleko w przeszłość 
Satyryczna część twórczości Go
gola przypom ina więc ty lk o  o- 
byw atelom  radzieckim  jak  by
ło dawniej, Tym  większego zna
czenia nabiera dziś w Zw iązku 
Radzieckim pozytywna część 
dzieła Gogola, którą  trzeba u- 
mieć dostrzec i ocenić. Jakże 
inaczej pisze Gogol o przedsta
w icielach klas panujących i ja k 
że inaczej o chłopach u k ra iń 
skich, czy zabiedzonych, t ra 
gicznych urzędniczynach peters
burskich w rodzaju bohatera 
opowiadania „Płaszcz“ A kak ija  
A kakijew icza Baszmaczkina 
Gdy dla możnych m ia ł bicz sma
gający ich do tk liw ie  i boleśnie, 
dla biednych i poniżonych m ia ł 
w ie lk i pisarz czułe serce, pełne

litośc i i współczucia. Nawet je 
go śmiech jest inny w stosunku 
do możnych, a inny do poniżo
nych. Tych ostatn ich, jeś li na
wet wyśm iewa, to z liryczną 

, iezką i w sposób nie pozostawia- 
S jący w ą tp liw ośc i po czyje j stro- 
! nie są jego sympatie.
I

j Państwo radzieckie i  ludzie 
i radzieccy kochają i n iezwykle 
! wysoko, cenią dzieło Gogola Za 
j czasóiv radzieckich u tw ory tego 
| ukazały się w nakładzie 19.370 
tys. egzemplarzy, w 38 językach 

j W tym  roku ukaże sie w ZSRR 
7 521.000 egzemplarzy dzieł Go- 

I gola — więcej niż wynoszą na
kłady wszystkich wydań Gogoia 
przed Rewolucja, razem wzięte 
150 teatrów  ZSRR przygotow u
je  prem iery sztuk Gogola w 22 
iezykach narodów radzieckich

Dawne i silne sa tradyc je  u- 
m iłow ania i zrozum ienia tw ó r
czości Gogola w Police Sam 
pisarz interesował sie bardzo 
lite ra tu rą  polską, uczył się języ
ka polskiego, znał i spotykał się 
z M ickiew iczem  i innym i w y b it
nym i po lskim i pisarzami, W ro
ku 1843. a więc jeszcze za życia 
Gogola ukazuje się pierwszy 
orzekład jego u tw oru  na język 
polski. W roku 1844 ukazuje się 
po polsku „Płaszcz“ i dwa 
pierwsze rozdziały „M a rtw ych  
dusz“ . W tym  samym roku ak
to r C hełm ikow ski tłum.tezy 
.Rewizora“ . W roku 1869 uka
zuje się „R ew izo r" po raz 
pierwszy na scenie tea tru  k ra 
kowskiego. Odtąd sztuka nie 
schodzi praw ie ze scen polskich 
no dzień dzisiejszy Grarią w nie j 
na jw yb itn ie js i aktorzy polscy, a 
jeden z nich Kazim ierz K am iń 
ski występuje nawet w roku 
1903 w Petersburgu, grając role 
Chlestakowa po polsku w ro
syjskim  zespole.

U p ływ a właśnie 50 la t od da
ty, k iedy postępowi ludzie Ro
sji i Polski obchodzili 50-lecie 
śm ierci genialnego pisarza. 
W arto dziś przypomnieć, że w 
dniu 6 marca 1902 r. Kolo M i
łośników Scenv Rosyjskie j w 
W arszawie dało przedstaw ie
nie „R ew izora“ . W tym  cza
sie. k iedy carska cenzura 

I nie dopuszczała u tw orów  w ie l-

kiego pisarza rosyjskiego na 
sceny warszawskich tea trów  za
wodowych. w zię li jego dzieto w 
obronę polscy przyjacie le i m i
łośnicy sceny rosyjskie j, W iel
k ie j postępowej lite ra tu ry  i 
sztuki narodu rosyjskiego i 
sp ra w ili, że Gogol przem ówi! do 
polskich w idzów.

N a jw yb itn ie js i polscy poeci 
współcześni tłum aczy li dzielą 
Gogola Ju lian  Tuw im  przełożył 
m in. „R ew izora“ a W ładysław  
Bron iewski „M artw e  dusze".

Polska Ludowa uczciła panręć 
w ielk iego pisarza licznym i w y 
daniam i jego dziei W poważ
nych nakiadnch ukazały się: 
„R ew izor“ . „M a rtw e  dusze", o- 
oowiadania. W roku 1950 i w
1951 wychodzą nakładem „C zy
te ln ika “ dvza tomy „U tw o ró w  
w ybranych“ Gogoia (w nak ła 
dzie 50.000 egz.).

W roku aogolowskim  w ydaw 
nictwa polskie o p ub liku ją  da l
sze nowe wydania u tw orów  
Gogola. Przodujące tea try  po l
skie wystaw ią „Rew izora" i 
„Ożenek“  Naród polski obcho
dzić będzie uroczyście w ie lką  
rocznicę jednego z na jw ięk 
szych pisarzy bratn iego narodu 
rosyjskiego.

*
W yb itny  radziecki h is to ryk  

lite ra tu ry  W. Jerm iiow  pisał: 
„Nasz w ie lk i Gogol stanie w
1952 roku. jako bezpośredni 
uczestnik na jw iększej b itw y, ja 
ką k iedyko lw iek stoczyła ludz
kość. Jest to walka przeciw 
m a r t w y m  d u s z o m ,  
przeciw tym  panom, którzy, 
pragnęliby przekształcić caią 
ludzkość w m artw e dusze. Jest 
to wa lka przeciwko tym , dia 
których, ja k  m ów i straszny So- 
bakiewicz, „dusza ludzka jest 
jak parzona rzepa“ ... aie żywa 
dusza walczącej i tworzącej 
ludzkości jest nieśm ierte lna! I 
ona zwycięży!“ .

Naród polski czci pamięć 
w ie lk iego pisarza rosy jsk ie 
go, którego realistyczna tw ó r
czość jest natchnieniem  d:n 
w ie lu pokoleń, którego dzieia 
pomagają nam i dziś w walce 
ze wstecznictwem. obłudą i b iu 
rokrac ją , w walce o lepszą 
przyszłość i nową moralność.
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